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Pamiętan ie , ale jakie 

Jerzy Masior 

Miłość 
J . Janicki we wstępie do albumu A. Bujaka "Zamk i -

kresowe strażnice Rzeczypospolitej" wspomina "o pokole­
niu któremu cz terdzieśc i lat nakazowego mi lczenia o tej 
z ie l~i nie odebrało jednak pamięci", a ja dodaję: nie odebra­
lo też 'czegoś co jest ponad pamięć - nie odebrało mi ł ości 
tamtych stron i ich jedynego Miasta: Lwowa. l j uż zaraz 
przemożnie nasuwa s i ę pytanie, które Jan Paweł II wypo­
wiedz i a ł w tym roku w Starym Sączu - "Jakie jest imię tej 
sily, która opiera s ię przemijaniu? To im i ę jest miłość .. ," Z 
jakimi bolesnym doświadczeniem , z jaką mocą podejmuje­
my wyzwanie tego pytania. Jak bardzo jest ono nam Lwo­
w ianom i wszystkim wypędzonym potrzebne . Z miłośc i 

gęs tniejącej wraz z czasem, wszystko co pozostaje do ocale­
nia z niego mus i być ocalone. Z upływającego czasu wyła­

niają s i ę horyzonty zbyt od legł e nawet dla pami ęc i , ale i 
przestrzenie rozśw i e t l a n e, ostro konturowa ne, by dawać 
chociażby złudzenie rzeczywistości tamtejszej i jej trwani a. 
Trzeba sobie zdać sprawę z uczuć ogarniających nas, bywa 
że z .iłą przemożną, choć niekiedy są gdzieś lu, w pob l iżu, 

za opło tkami , których czas przekroczenia pozostaje niezna­
ny i nie wszystkim potrzebny i podarowany. Uczucia zako­
dowane i wyklute w tamtych, dalekich i chyba na zawsze 
pozostawionych stronach, wypełn i ają i programują nasze 
życ i e w ukrytej nieświadomośc i od dawna i na zawsze. 

Z czasu, zwłaszcza z czasu, który przeminął, wynika 
wie le, a świadomość tego faktu znaczy dużo, pomaga, bywa 
drogowskazem. N ieświadomość powoduje, żeśmy ubożs i , że 

b łądz imy po omacku w przyszł ość, więc zabiegamy o prze­
wodnika, a ten nie z awsze jest najlepszy. Wprawdzie 
wszys tko przemija, ale dobrze jest wiedzieć przy klórym 
kamieniu milowym tego przemijania znaleźli :"my s i ę. 

Mnie rozmyś l anie o uczuciach nigdy nie p rzychodz iło 

latwo, bowiem uczucie lo taki stan, gdy świadomość może 

s tać s i ę nieznośnym ba lastem, ni epotrze bnym rekwizytem 
intelektu wypeJniaj ącym przestrzeń , tylko wyi maginowaną. 

a bywa, że jej nic mu. Tak jest ze Lwowem moim i chyba 
wie lu z nas, bo wszystko co od tych lat wypelnia ło nasze 
serca, co najłepi ej porównać z niewystygłą ławą pod pozor­
ną skorupą od lat zastygłą. Jakieś spotkanie, jakaś pio.enka, 
wiersz, pokolorowany widoczek na pożółkłej widokówce, to 
pęknięcia lawy. A ona wówczas wylewa s i ę naj gorętszym 

swoim żarem, opanowuje myś l i i sny, wydobywa z zakamar­
ków zda się uśpionych wszędobylską pamięć, ałbo szczegół 
j akowyś indywidualnie lyłko drogocenny. Okazuje s i ę, w 
pękniętej szcze linie ukazuj e s i ę św i at, którego nie sposób 
było s i ę wyzbyć, wymazać z pam ięci. 

Nie znam kresowego miasta , które taką zadrą utkwiłoby 

w pamięc i i obo ł ałej świadomości jak Lwów. Gdzieś bardzo 
blisko przyk lejam do tej serdecznej mapy Wilr.o, choć to ża r 

już nieco chłodn i ejszy. I, o paradoksie, ta zadra, ten klajster 
podarowany zos t a ł przez Miasto nie tylko nam, Pol akom. 
Rozproszeni po ca łym świecie wygnańcy STAMTĄD, cho­
ciażby znad Peltwi , z Łyczakowa, z Gródka, Zamarstynowa, 
Lcwandówki maj ą zadz iwiaj ącą szybkość porozumiewania 
s ię , łatwość bycia ze sobą. Tak jakby te zdolności, niekiedy 
piekielne, ta gromadna współobecność były nami astkami 
trwania ich miasta: w ich rzeczyw i s tości i układach? An-
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drzej Chciuk piękną kłamrą zamknął 10 \\ słowach - .. Taka 
jest magia lwowskiej knvil takie jest prawo serc i snów:! że 
pók i życia wciąż w nas tkwil miłością oraz klątwą Lwów ...... 
Zarówno jed nak miłość jak i stan wyk lęc i a nie każdemu s i ę 

przydarza. Bywają tacy gruboskórn i i z imnokrw i śc i rodacy, 
tkw i ący korzeniami gdzieś w kolejarskich domkach Lewan­
dówki, a są schizmatykami naszej wiary i miłości. Gdzieś 
po drodze utracil i wrażl iwość na to wszystko czego im ni­
gdy nie oszczędza ł Lwów, gdy w nim dorastali. Na szczęście 
takowych odszczepieńców nie ma zbyt w ielu. A są tacy i to 
wysoko postawieni w hierarchii spo łecznej i po litycznej na­
szego państwa , którym ni eobce są resentymenty lwowskie 
poprzez kresowe korzenie np. żony. Zadz i w i ające j ak imi 
meandrami ta lwowskość nam współczesna krąży. Lwowia­
nie i Kresowianie wrażliwości na uczucia mają w nadmia­
rze. I to s ię na szczęśc i e w większości dobrze przekłada na 
czas dzisiejszy. Na szczęśc i e ! No bo jakby wyglądało dz i ś to 
wszystko co jest obrazem, co jest poezją, melod i ą, wzrusze­
niem z tamlych stron. Być może zbędną maku łaturą by łyby 

pocztówki-obrazeczki z widokami Miasta, które jak tali ­
zmany przeehowujemy po zakamarkach szufl ad naj gł ęb­

szych uczuć , a na świat ł o dz ienne wydobywamy je tylko 
wtedy gdy liczymy na wyrozumia łość. Jak ognia boimy się 
profanacji i chichotu. Zawsze dzieje s ię tak, gdy ktoś us iluje 
pazern ie i gruboskórnie dobierać s i ę do naszych uczuć naj­
głębszych, o których niej ednokrotnie tylko my wiemy. Te 
uczuc ia to s ila , która opiera s i ę prz.emijaniu, św i adc2ąca o 
naszej godności i o cenie naszych w ciągu życia uzbieranych 
skarbów. Myśmy dawno już temu "uzbierali" Lwów. Wielu 
z nas robiło to tak skrzętnie, że dziś są niezwykle bogaci. 
A le są i lacy d la któlych Lwów to ty lko jakaś od legła impre­
sja, a to miasto "to ty ł ko zagrani ca". Dlaczego jednak w 
skrytośc i powracają uparcie do tych wg nich półprawd, pół­
faktów, do miłoszows kich fa ntazmatów, Jaka przemożna 
s iła steruje ich świadomośc ią? Chyba wiemy. Uczucia lubią 
miejsca odosobnione, ciszę, intymność , słowem kurtynę . Nie 
odbierajmy im tego. Każdy mod ł i się j ak umie i koeha jak 
potrafi. 

Znam osoby urodzone we Lwowie, wypędzone nieomal 
w kol ysce, nic2ego wi ęc nic zapamiętały, żadnej impresji 
lwowskiej nie doznały, ale z przedziwną przekorą (były la­
kie ezasy), a później z dumą stwierdzały swoje spod Kopca 
pochodzenie. W chwili gdy po łatach zna l az ł y się w tym 
szczególnym miejscu swojej chwil i pierwszej , na tej jedynej 
na św i ecie uli cy (inaczej być przec ież nic mogla, tam trzeba 
by ło trafić na sam przód) , w świadomości, w sercu, czy 
gdzieś tam jeszcze - zawrza ło uczucie organi cznej przyna~ 
leżnośc i do tego miejsca, do rodzinnego domu. Zapewne 
bylo to uczucie miłośc i . Rodziła się ona w mgnieniu oka, 
przynos iła ulgę , bo oto odnalazło się miejsce bardzo po­
trzebne, um iłowane, mi ejsce urodzenia. A my nie zapom i­
najmy, że każde miejsce urodzen ia we Lwowie jest szcze­
gó ł n e. Stygmatyzowało nas na takich jak imi jesteśmy. Nie 
chwałmy s i ę: nie jesteśmy bowiem ani tak źłi, ani tak do­
brLy - j esteśmy na pewno inni. 

Miłość, która wzbiera we Lwowie, jest tym większa (nie 
bez. domieszki serdeczn ej litośc i) , \V im większej zapaści 
zna l azło s i ę dzi ś to miasto. Im ono biedniejsze, pozbaw ione 
ożywczego uśm iechu i jakby zdz iczałe w obyczajach co­
dzienności. Pozbawione wody w kranach, a p retendujące do 
europejskości, ćwiczące malowan ie fasad na prezydencki e 
wizyty i szczyty ... Dokładające bezwiedn ie s tarań o nijakość 

od lat wtłaczaną, i ndokt rynowa ną i ludz iom i rz:eczolTI . Tyl-



ko czy Lwów pOlrafi być nij aki? Czy miaslo, klóre z laką 

łatwością wzbudza uczucia, a niekiedy burzy cały nasz do­
lychczasowy świal, bo wszyslko zaczęło się od lego lu wła­
śnie miejsca urodzenia? To tylko dla nas Lwowian pamięta­
jących tamten Lwów, tu i ówdzie jaw i s i ę on teraz szpetny, 
daleki od zapamiętanego. Od mi asla, klóre swoją kulturową 
w i e lobarwnośc ią lęlnił życiem do sy la, był jego pełn i ą, za­
nurzaniem się w nurcie wrażeń i bogactwie wydarzdl. Był 
w tym M ieśc i e j akowyś cug miły ow iewający nasze twarze 
na uli cach, na otwartych platformach tramwajów, na wzg~­
rzach, gdy chcie li śmy s i ę na nie wdrapywać. Do głowy nam 
nie przychodz iło by cokolw iek, co jest tu , wymieniać za 
cokolwiek. "Nie skus ił nas nie uwiódł św i at! na inny urok, 
sens i blask." To nie ja, lo Chciuk, a słowa te dochodzą zza 
oceanu tęsknoty. Ona ubarwia, ale leż uj awn ia czym jeste­
śmy wypełnieni : uczuciem niezachwianym i bardzo trwa­
łym , choć niejednokrotnie pokrywa je katarakta czasu zcie­
rająca kontury uporczywego pamiętan i a. 

Nikl nie wymaga dzi ś od nas krzyku prolestu, choć ten 
jest w nas wszechobecny. N ikt ni e namawia nas do histo­
rycznej powtórk i, do męslwa i ofiary życia, a w naszych 
żylach nie plynie przec ież bałka li ska krew. Na gwalt nie 
odpow iadamy gwa llem, bo uklad aUlonomiczny naszych 
serc nie ma takowej , szataJ\skiej żądzy. Żyjemy w Europie, 
w której rodzą s i ę paradoksy - ponoć strategiczne -, że my 
Po lacy tym, którzy nurzali dł onie w strumien iach naszej 
męczeńskiej , kresowej krwi - jako pierwsi, nieomal na wy­
śc igi , chcemy ulorować drogę na Zachód. A le oni lu i ów­
dz ie, zwłaszcza w krainie i mi eście nam naj milszy m -
wierzgają w schizo frenicznych drgawkach. l lU należałoby o 
Cmentarzu Łyczakowskim , o tym co w imię nie uczuć, ale 
najprosIszych racji politycznych powinno budować mosly. 

Czesław E. Blicharski 

A tymczasem groby naszych przodków plantują gąsienice 
maszyn, a ich kośc i staną s i ę bezimienn e dla przysz", ych po­
koleń. Bo tym , w których nieustann ie i nieul ecza lnie ko ła­

czą idee Dońcowa zamarzył s i ę " memoriał" d la siczowych. 
Ale j a przecież chcia łem o miłośc i. O uczuciu tak nie­

jednokrotnie trudnym, a le i wspaniałym, że uwikłan ie s ię w 
jego defi ni cję bywa pomys łem niemożliwym i też ... n iepo­
trzebnym. Jle nas, ty le uczuć, ty le mi łośc i . Nic mogę s i ę tu 
powstrzymać, by nie przytoczyć wydarzenia, które świadczy 
o niepojęlej zdol nośc i Lwowa do wzbudzania uczu ć, kló rych 
nazywać nawet nie przystoi : wdowa po mo im n ieodżałowa­
nym przyjacielu gliwickim - lwowianinie, Leszku P. - rodo­

wita bieczanka - lak okreś la slan jakiego doznaje gdy dOly­
ka pamiątek po Leszku, gdy mowa o naszym i jego Mieśc i e 

"Odczuwam j akieś drżenie , jaki ś niesamowily p rzypływ 

uczuć do Lwowa". Nb miasta tego całkow i c i e nie zna. Jed­
nakże z małżonki em wiele lat w Gliw icach przeżył a, a to 
bylo j edno pasmo lwowskiego "na s i ąkan i a": książk i , Poli ­
technika, przyjacie le stamtąd, z Nazaretu, z Nowego Lwowa 
i zagęszczająca s i ę kresowa almosfera po '89 r. Wi ęc na 
pewno drżenie jej serca było drżen iem lwowskim, nawet w 
ty le lal po naszym exodusie i odejści u męża, w jakże odle­
głych od Lwowa G liwicach. Jak nazwać le kolaiania serca? 
Ja tego nie zrobię, alfabetu nie pi sz~. 

Za ki lka dni wyjeżdżam na wywczasy do Horyńca-Zdro­

ju. Pam ięlac i e: lO laka b. lwowska slacja klimalyczna, b. 
popularna. Wokół leśna cisza, zapadające się w zielsko cer­
kwie i kamienne trójramienne krzyże cmentarzy, i pagórzy­
ste, zielone Roztocze, ciągnące się na południowy wschód. 
Kierunek mi lośc i ... 

Nowy Sącz , w lipcu 1999 

Krwawe dni Tarnopola: czerwiec I lipiec 1941 
Przez przeciąg 2 I miesięcy, lj. od 17 wrześni a do I lipca 

194 1, w wyn iku paklu Hitler-Stalin, Tarnopol znalazł s i ę 

pod okupacją sow iecką. 

W OSlalnich dniach czerwca 1941 i jeszcze w dniu I lip­
ca 194 I, z gmachu sądu okręgowego i więz i enia prą ulicy 
Mick iewicza, siedziby NKWD, dochodzi ly odgłosy ciążko 

pracujących Iraktorów. Silne poslerunki NKWD odc i ęly lę 

część ulicy Mickiewicza i wyłączy ły z ruchu, nie dopuszcza­
jąc w pob li żu gmachu sądu zain trygowanych mieszkańców 
miasta. Pamiętać należy, że w chwil i wybuchu wojny ni e­
miecko-rosyjskiej, w dniu 22 czerwca 194 1, wzmogla się 
fala aresztowań, pochłan i ająca rn. in. resztki tarnopolsk iej 
inte li gencji , przetrzeb ionej poprzed n imi wywózkami i 
aresztowaniami. Dało się zauważyć, że tym razem przywo­
z iło NKWD do więzienia znacznie więcej Ukraińców, któ­
rzy dOlychczas nie byli poddawani represjom sow ieckim, 
jako że wspólpracowali z reżymem okupacyjnym, o czym 
wiedzie li po lscy chłopi , wyznaczani na zsyłkę przez ukraiń­
skie, wiejskie "selrady". Wrogie zachowanie U kraińców źle 

wróżyło tyłom armii sowieckiej. Ściągnęło ono na nich wy­
buch ni enaw i śc i sowieckiej w ostatn ich dni ach czerwca, 
zapełni ając UkraiIicami więzien i e larnopo lskie. Według 

późniejszych raporlów Sonderkommando sianych z Tar­
nopo la do cenlra li w Berl in ie, s lI'a ly ukraiIi sk ie s i ęgały 

2000 w lym 160 członków in leligencj i. Oczywiśc i e, ra-

2 

porty te b yły wyniki em inspi racji nacjonali stów ukra i ń­

skich. 
Dn ia 24 czerwca 194 1 zoslał wydany rozkaz NKWD w 

sprawie "ewakuacj i więzień i likwidacji wi ęźn iów po litycz­
nych". 

Dnia 25 czerwca 1941 lotnictwo ni emieckie zbombardo­
wa ło sowieckie lotni sko koło Gajów Wie lkich. Zniszczyli 
szereg sow ieckich samolotów myś liwskich . Jeden niemiecki 
Ju 88, jak się później okaza ło, z 8 eskadry 5 1 dywizjonu 
Luftwaffe zos tał post rzelony i zmuszony do l ądowania "na 
brzuchu". Za loga złożona z czterech lotników wyszła bez 
szwanku. Zniszczyła samolot i ukrył a s ię w ła ni e pszenicy. 
Wieczorem 25 czerwca Niemcy zostal i złapani przez so­
wieckich żo lni erzy, którzy przy poddawani u się lotników 
jednego zabili , drugiego poslrzeli li. Później zlapano jeszcze 
jednego, klórego zaprowadzi li do więzieni a, oloczonego 
zgrają żydowską, naigrywającą się z jeIica. naslępnie za­
mordowanego wraz z kilku innymi jeńcami niemiec kimi w 
więzie niu tarnopo lskim. Ich trupy zostały wy korzys tane 
przez nacjonalistów ukraiIiskich jako zapalnik wybuchowy 
"Pogromu". 

Rano dnia l-go lipca 194 1 r. ludność miasla była świad­

kiem przemarszu dlugiej kolumny więźniów poli tycznych, 
eskortowanych przez NKWD u li cą Tarnowskiego w kierun­
ku granicznych Podwaloczysk. W tłumie więźn iów rozpo-



znano m.in. dyrektora I-go gimnazjum Dominika Pytla, 
dyrektora Banku Hipotecznego Zygmunta Zaliwskiego, sto­
larza Stanisława Najbuka, nauczyciela I-go gimnazjum 
Franciszka Machaiskiego, Ukraińca nauczyciela III-go g im­
nazjum Józefa Chomę, działaczy narodowych Adama 
Okienkę i z Zagrobeli Jana Hapanowicza. Na wysokości ul. 
Chopina zasłabł Zaliwski, którego żołn i erz eskOlty dobił ba­
gnetem, a na wysokości cegielni udało się uciec Najbukowi. 

W tym samym dniu opuści ły w popłochu miasto wojska 
sowieckie, naciskane przez IX Dywizję Pancerną i dywizję 
SS Wiking, obie stanowiące część XIV Korpusu. 

"Przed nami" widział z wieżyczki swego czołgu podpo­
rucznik wojsk Pancernych von Kageneck "na bezkresnym 
horyzoncie znajdowało się miasto Galicji Wschodniej, Tar­
nopol... dzisiaj stanowiło kluczową pozycję Rosjan na zie­
miach polskich, zaanektowanych w r. 1939 ... ". Dnia 2-go 
lipca Tarnopol był już w rękach niemieckich. 

Niemal natychmiast w mieście zainstalowało się Sonder­
kommando 4b. (SK 4b), Einsatzgruppe C, dowodzone przez 
dra Rauscha. Wraz z wojskiem niemieckim zjawił się w 
Tarnopolu kontrolowany przez Abwehrę oddział ukraiński 
"Nachtigall", a dn. 7-go lipca dwie kompanie tzw. "pohidini 
hrupy" (OUN-Bandera, grupy politycznego działania). Na 
ulice miasta wyszła milicja ukraińska, albo samorzutnie or­
ganizowana, albo przez Niemców, celem schwytania kola­
borantów sowieckich . 

Kosyk "Das Dritte Reich und Ukraine" pisze w książce 
wydanej na Zachodzie: " .. . OUN -Bandera stworzyła tajne, 
małe grupy zwane pohidni hrupy, których celem była pene­
tracja Ukrainy i przejęcie władzy, w sumie kilka tysięcy lu­
dzi, mogących liczyć na poparcie ukraińskiej jednostki 
utworzonej w ramach Wermacht. Na terenie Generalnej 
Gubernii i na terenie Ukrainy OUN organizowała i szkoliła 
"pohidni hrupy", by w przypadku wojny niemiecko-rosyj­
skiej mogły działać na terenie Ukrainy i poza linią frontu. 
Ponadto OUN przygotowywała, chociaż nie tak oficjalnie, 
wysłanie na Ukrainę politycznych grup, celem kontynuowa­
nia działalności organizacyjnej na Ukrainie. W przededniu 
wybuchu wojny, umieszczone na miejscu i potajemnie poin­
struowane, grupy te stopniowo przenikałyby na Ukrainę, w 
ślad za Wermachtem. Wiadomo jest, że ukraińska milicja 
samorzutnie zorganizowana lub później zorganizowana 
przez Niemców, odegrała ważną ro l ę w łapaniu kolaboran­
tów z sowietami w Tarnopolu." Tyle "historyk" ukraiński 
Kosyk. 

Można by zaryzykować twierdzenie, że zaraz po wejściu 
wojska niemieckiego rozpoczęło się plądrowanie i rabunek 
magazynów żywnościowych i innych. W mieście panował 
głód, stąd powszechny udział ludności miasta w zdobywa­
niu żywności i innych rzeczy koniecznych do życ ia. Nie 
obeszło się bez udziału żołnierzy niemieckich, polujących 
szczególnie na alkohol. 

Z więzienia enkawudowskiego wydobywał się fetor na 
ulice przyległe. Ukraiński lekarz miejscowego szpitala R. 
Ostroźkyj twierdzi, że ten fetor przywiódł do więzienia i 
budynku sądowego , do którego włamał się jako pierwszy 
spośród mieszkańców miasta, z drugim lekarzem, też Ukra­
ińcem, Czumakiem. Po zejściu do piwnic odkryli tam stosy 
trupów, w sumie 674 zamordowanych, w tym 10 zwłok żoł­
nierzy niemieckich. Byli to lotnicy, załogi dwóch samolo­
tów. Ciała ich wykazywały ślady tortur, wykłute oczy, odcię­
te języki. Moment ten wykorzystali UkraiJicy i zawiadomili 
Nicmców o odkryciu, kierując równocześnie ostrze oskarżeń 
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w stronę żydowskich micszkańców miasta. Odnaleziono tam 
dającego znaki życia ucznia Bolesława Ostrówk, (1922 r.). 
Żołnierze Dywizji SS Wiking zobaczywszy co NKWD zro­
biła z ich towarzyszami broni , wyszli na miasto, prowadze­
ni przez ukraińskich informatorów, którzy wskazywali Ży­
dów na ulicach i ich mieszkania. Zaczął si ę "pogrom" około 
południa 3-go lipca. Milicja ukraiilska i nie kontrolowane 
przez Niemców "pohidne hrupy" oraz śc i ągnięta przez 
OUN ludność ukraińska ze wsi, ogamięci chęcią odwetu 
zabijali Żydów, jako tych, których uważali za przyczynę 
wszelkiego cierpienia doznanego w czasie okupacji sowiec­
kiej. Osyp Załoba w "U pohodii na schid" ( 1998) przyznaje, 
że Ukraińcy brali udział w "pogromie" pisząc, że na skutek 
wielkich strat poniesionych przez Ukraińców (milczy o Po­
lakach) z rąk NKWD i wobec odkrycia zbrodni ludobójstwa 
sowieckiego, dokonanego w kolaboracji z Żydami: ".. lu­
dzie w Tarnopolu stracili nerwy, ale faktem jest, że żydow­
scy komisarze odegrali główną rolę i dlatego nienawiść lu­
dzi wyładowała się na Żydach". W tym chaosie zabity został 
m.in. Polak, nauczyciel gimnazjalny Antoni Szmilewski tyl­
ko dlatego, że nosił brodę (3 Vll 1941). 

Wieczorem tego samego dnia Ortskommando miasta 
zwołało w magistracie członków kom itetu nacjonalistów 
ukraińskich, gdzie omówiono techniczną stronę "pogromu", 
planowanego przez Niemców. W skład komitetu wchodzili 
m.in. aptekarz Bi linskij i żona nauczyciela gimnazjalnego, 
uwięzionego przez NKWD, A ugusta Chomowa. Komitet 
nakazał dozorcom domów wyszukiwać i wskazywać kryjów­
ki Żydów. Już wtedy ów komitet podał Niemcom listę około 
30 Polaków, rzekomych współpracowników NKWD. Z miej­
sca skazano ich na rozstrzelanie, do którego jednak nie 
doszło na skutek interwencji, znającej język niemiecki żony 
b. oficera znajdującego się na tej liście. Prawdopodobnie 
wszyscy uniknęli śmierci, a wśród nich mieszkaniec ulicy 
Brodzkiej Biernacki. A jednak w raporcie Sonderkomman­
do 4b otrzymanym w Berlinie 5 VIll 41 znalazła s i ~ infor­
macja "milicja ukraińska zamordowała polskie rodziny w 
Tarnopolu". W raportach do Berlina, które wysyłało Son­
derkommando, znajdowały się, inspirowane przez nacjona­
listów ukraińskich, takie wiadomośc i jak np.: ,,2 Tarnopola 
wywieziono przez NKWD 5000 Ukraińców, 2000 zostało 
zamordowanych" , "Zgodnie z twierdzeniami Ukraińców, 
Rosjanie zamordowali więcej Niemców ponad dzies i ęciu.", 

"Liczbę zamordowanych przez NKWD Ukraińców ustalono 
ostatecznie na 600 osób", "Żydzi i Polacy byli oszczędzani 
przez NKWD", "Z 54 Polaków i Żydów, którzy byli agenta­
mi NKWD, 8 osób, w tym dwie Żydówki rozstrzelano, a 
reszta uciekła". 

6 lipca otrzymała centrala w Berlinie raport nr l3, w 
którym czytamy: "Sowieci ewakuował i 5000 Ukraińców i 2000 
zamordowali. W odpowiedzi na to rozpoczęły się aresztowania 
żydowskiej inteligencji. Ilość ocenia się na 1000". 

Od 5 do I O-go lipca 1941 przebywał w Tarnopolu Obe­
rsturmbannfUhrer Gi.inther Hermann z około 80 członkami 
Sonderkommando. 

Dnia 3-go lipca 1941 zmarł w szpitalu nie dobity Bo le­
sław Ostrówka. Władze niemieckie pozwoliły na manifesta­
cyjny pogrzeb, jako ofiary NKWD. 5-go lipca w południo­
wej cZf:(ści cmentarza tarnopolskiego pochowano trzech za­
mordowanych lotników ni emieckich i następnie dn. 6 lipca 
dalszych siedmiu. 

Kiedy do miasta przybył głównodowodzący Korpusem 
generał piechoty von Wieterscheim i dowiedział się o "po-



gromie" i panującym w Tarnopolu chaosie, mianował siebie 
komendantem placu (Ortskommandant). Jest to bardzo nie­
typowa sytuacja, bo normalnie taką funkcję sprawowal kapi­
tan z j ednostki tyłowej. Generał rozkazał wydrukować afisze 
z obwieszczeniem i rozlepić wszędzie w mieście. Zawieralo 
ono rozkaz natychm iastowego zaprzestani a prL.cśladowań 
Żydów, gwałtów, które mają być zaprzestane natychmiast. 
Przekroczenia będą karane surowo. Pisze o tym oficer pra­
sowy Dywizji Pancernej, przebywający w Tarnopolu w 
dniach od 3-go do 7-go lipca 1941. Do tego artykulu dołą­
czył zrobione przez siebie zdjęci e przedstawiające Ukrainkę 
z pałką w jednej ręce, a drugą trzymającą za kark prowa­
dzonego przez siebie Żyda. Mimo tych obostrzeń ukraińska 
milicja brała Żydów do pracy przy grzebaniu trupów żydow­
skich i usuwaniu zniszczeń, a po wykonaniu tych prac zabi­
jała ich. Według źródeł żydowskich "pogrom" trwał od piąt­
ku 4-go lipca do piątku II -go lipca. W "pogromie" zginęło 

5000 Żydów. 
Po ustanowieniu .,Judenratu" władze niemieckie wezwa­

ły przełożonego rady dra Fischera i zażądaly od niego kon­
trybucji w wysokości 1500000 zł, po 130 zł od głowy. W 
chwili wybuchu woj ny niemiecko-rosyjskiej było w mieście 
oko ło 17000 Żydów. Z przeliczenia (suma kontrybucj i po­
dzielona przez 130 zł) wynika, że po pierwszym "pogromie" 
w mieście pozostało około 11555 Żydów, czyli , że "pogrom" 
pochłonął około 5000 ofiar, owoc wspólnego dzialania nie­
miecko-ukraińsk i ego. 

Wracaj ąc do strat ukraińsk ich doznanych od NKWD, 
według żródel niemieckich Ukraińcy mieli stracić raz 2000 
ludzi, w tym 160 inteligentów, innym razem miało to być 
5000 wywiezionych i 2000 zamordowanych. Źródła ni e­
mieckie były inspirowane przez Ukraińców, którzy ani sło­
wem nie wspominali o tym, że główn ie to Polacy byli ofia­
rami terroru sowieckiego. Kierownicy propagandy ukraiń­
skiej chc ieli w ten sposób wykazać, że w Tarnopolu ni e było 

Polaków, a jeże li byli , to ,jak Żydzi byli oszczędzani przez 
NKWD", zgodnie z jednym z raportów Einsatrzkommando. 
Ukraińsk i lekarz szpitala Tarnopolskiego R. Ostrożskij, któ­
remu, jak sam twierdzi, wojskowe władze niemieckie po­
wierzyły przeprowadzen ie ekshumacji pomordowanych i 
który przez ca ły czas przebywał na terenie więzienia, w 
swoich wspomnieniach "Spomin żachwyłoho złoc.zynu", ani 
s łowem nie pisze o "Pogromie" rozgrywającym s ię na jego 
oczach. Il ość ofiar sowieckiej zbrodni ocenia na 500 osób. 
Zanotował dwa wypadk i mordowania Żydów przez SS i 
żolnier.lY ni em ieck ich: raz na terenie więzienia (3 lipca), 
gdy SS-mani ostrzelali i obrzucili granatami grupę Żydów 
zajętych wykopywaniem trupów, i drugi raz (5 lipca), gdy 

przejeżdżający obok cmentarza oddzi ał niemiecki ostrze l ał 

Żydów kopiących tam masowy grób. Lekarz, szukając przy­
czyn zgonu ofiar sowieckich, doszedł do wniosku, że więź­

niowie NKWD ... zosta li otruci arsenem. Wspomn ien ia emi­
grantów ukraińskich na Zachodzie podlegały ok reś l onej 
konwencji: Ukraińcy nie mordowali Żydów, a w ręcz prze­
ciwnie, jak np. w Tarnopolu pomagali im, prLYwożąc ich do 
pracy samochodami i żywiąc zupą i chlebem, o który było 
tak trudno w tym czasie w mieśc i e. Szczytem zakłamania 
jest stwierdzenie, że przerażeni Żydzi przyprowadzeni przez 
żandarmerię niemiecką do pracy na terenie więzienia, gdy 
dowiedzieli się, że będą pracowali pod kierown ictwem 
"Ukra i ńców-swojaków", nie ukrywali swojej radośc i . 

Pozostaje do wyjaśnien i a sprawa różnicy ilości ofiar so­
wieckiego reżymu podanych ze źróde ł rosyjskich do r. 1995, 
wykorzystanych przy opracowaniu "Dróg śmierci ", a opu­
blikowanymi po tym roku danymi "Memoriału" . 

"Drogi śmierc i " podajCL że w dniu 10 czerwca 1941 w 
tarnopolskim więzieniu przebywało 1577 osób, z czego w 
planie ewakuacyjnym przewidziano wagony dla 1000, kie­
rowanych do Charkowa i 577 do obłasti Omskiej. Już 22 
czerwca, a wi ęc w chwi li wybuchu wojny niemiecko-rosyj­
skiej było 1790, z których 560 rozstrzelano (197 w piwni­
cy), zwolniono 217 (przestęps twa pospo lite), zastrzelono 
prą próbie ucieczki 18, natomiast 1000 ewakuowano. Tym­
czasem jeszcze po 22 czerwca NKWD przeprowadz ił o licz­
ne aresztowania, ofiarą których padły resztki polskiej in teli ­
gencji i w większym stopniu Ukt'aińcy, na których szczegól­
nie została wyładowana nienawiść za akcje sabotażowe na 
rzecz zbliżającej s ię armii niem ieckiej . Z porównania dwóch 
wiel kości z dat 10 VI i 22 VI wynikałoby, że w tym okresie 
ł 2 dni zostało uwięzionych j eszcze 213 Ukraińców i Pol a­
ków. 

Lista "Memoriału" zawiera imienny wykaz 1076 ofiar 
zamordowanych w więz i eniu tarnopolsk im w kOllcowych 
dniach czerwca i w dniu l-go lipca 194 1. W czerwcu zginę­
ło 840 ludzi i ty lko w jednym dniu lipca aż 236. Wyjaśniły 
s ię powody szumów pracujących \V więzieniu traktorów. Jak 
na raz ie nie istnieje wykaz więźn iów ewakuowanych, oce­
nianych na okola 600. 

Wg danych z listy "Memoriału" wśród 1076 zamordo­
wanych bylo: 1055 mężczyzn i 2 1 kobiet. Najstarszy mę:i­

czyzna liczył 70 lal (ur. 1871), najmłodszy natomiast 16 lat 
(ur. 1925) . Tych ostatnich było 290, a wśród nich Polak 
Tadeusz Wlizło. Pod względem narodowościowym by ło 840 
Ukraińców, 8 Żydów i oko la 200 Polaków. Wśród Iych 
ostatnich, głównie potomkowie sz lachty zagrodowej aresz· 
towani po 22 czerwca 1941. (Bibliografia u Autora) O 

WSPOMNIENIA 

Stan Scheller 

Obrońcy Lwowa w czasach pokoju (II) 
Po zakończonej woj ni e Ojciec usiłował zna leźć się w 

nowej, koszmarnej rzeczywistości sowieckiego Lwowa. 
Unikał jak umi ał prześladowań (w czym zapewne bar­
dzo pomocny okazał się wyrobiony instynkt dezertera z 
armii austriackiej), bardzo prawdopodobnych w warun-
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kach wszechogarniającej represj i wobec Polaków. Jed­
nak dopiero wówczas, gdy zn ikła j uż ostatnia nadzieja 
na rychły koniec Czerwonego Imperium (w który ni e­
odmiennie wierzył), dał się w k011CU ekspatriować. Zna­
lazł s ię we Wrocławiu . 



Po kilku latach od zakończenia wojny Ojciec przy­
padkowo usłyszał o kłopotach jakie miałem na studiach 
ze strony pewnego "towarzysza", który był rzadkim 
okazem zaj adłego, tępego fanatyka partyjnego, a w do­
datku rzadkiej szuji. Z niewiadomych powodów uparcie 
robił mi opinię "wroga ludu" chyba dlatego, że wów­
czas nie wystarczyło być świnią, trzeba to było j eszcze 
udowodnić. Dla mnie to było niebezpieczne tym bar­
dziej, że właśnie rozpocząłem starani a o \Voluntar~at u 
światowej sławy uczonego, mogłem WięC napotkac me 
lada przeszkody ze strony "przewodniej s iły narodu"! 
Zupełnie mimo woli wypsnęło mi sit( nazwisko rneg~ 
antagonisty. - Poczekaj - podchwycił Ojciec, - spytaj 
go, czy to jego ojciec był naczelnikiem stacji we Lwo­
wie. Jeśli tak, każ mu przekazać pozdrowienia ode mnie 
dla jego starego. Zobaczymy jaki będzie skutek. Zrobi­
łem to. Na następny dzień tamten omai że rzucił mi się 
na szyję . O dalszych szykanach nie było już mowy' 
Dopiero wówczas Ojciec odkrył mi tajemnicę tej meta-
morfozy .,towarzysza", . 

W dość wczesnym okresie niemieckiej okupacji Lwo­
wa Ojciec spotkał na ulicy naczel nika Frohli cha . Tam­
ten usiłował uciec i dopiero na wołanie zatrzymał się., 
nisko kłaniając się Ojcu. Na rękawie miał białą opaskę 
z gwiazdą Dawida. Ojciec oczywiście od dawna wie­
dział, że tamten jest Żydem . Gdy jednak na pytanie o 
powód paniki us łyszał: pan pewnie jest teruz Niemcem ­
oma!że go nie uderzył. Uznał to bowiem za posądzenie 
o koniunkturalizm, a zatem o świadomą obrazę· 

Sprawa zakotlczyła s i ę podarowaniem Frohlichowi 
wózka opału własnośc i f-my pracującej dla Wermachtu 
(to było chyba potem powtarzane) oraz wyrobieniem 
papierów (oczywiści e "lewych"), które pomogły mu 
przetrwać i przeżyć koszmar zagłady Żydów. 

Od przyjazdu do Wrocławia Ojciec pracował w du­
żej firmie państwowej (chyba MZBM), po kilku latach 
awan sując na kierownicze stanowisko. Tamże stał się 
mimowolnym bohaterem zdarzenia, które w pewnych 
kręgach rozniosło s i ę błyskawicznie, budząc powszech­
ną wesołość. A było to tak: 

Władza Ludowa rozpoczęła właśnie jedną ze swych 
słynnych "akcji", której towarzyszył jazgot nachalnej, 
skutecznie obrzydzającej nakreślone cele propagandy. 
Tym razem było jeszcze głośniej i jeszcze bardziej 
obrzydliwie niż zwykle. Rozpoczęto bowie;TI "Publiczną 
zbiórkę na dom Partii". Gdy agitacja osiągnęła bliski 
orgazmu szczyt natężenia, w Zjednoczeniu Ojca urzą­
dzono masowy spęd załogi pod hasłem: "uczestniczymy 
w publicznej zbiórce na dom Partii". Do Ojca zwróciło 
się kilku towarzyszy: - kierowniku, musicie przemówić. 

Ojciec zdrętwiał: pomijając "szczytny" cel zbiórki, On 
nie umiał gadać "pod siebie", l ać wody z trybuny w 
tłum zebranych. Zwykle w takich momentach jąkał się i 
zacinał, zupełnie tracąc koncept. Usiłował więc przeko­
nać towarzyszy: - panowie, ja się absolutnie nie nadaję 
do tego, nie umiem przemawiać, a ponadto jestem bez­
partyjny!! - Tym lepiej kierowniku, tym lepiej! - usły­

szał w odpowiedzi. Prawie siłą wypchnęli Go na mów­
nicę. Tu już nie było wyjścia. Trzeba było coś powie­
dzieć tym kilku setkom pracowników, którzy z rozba­
wieniem przyglądali się tej przepychance przy otwartej 
kurtynie. Tymczasem Ojcu, gdy stanął na czerwonej 
ambonie, świ at zawirował w oczach, w uSlach zaschło, 
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ale potem ogarnęła Go wściekłość. Wszystko Mu się 
pomieszało, więc z desperacją ostro zaczął: - proszę 

państwa, trzeba dołożyć do tej akcji - mówił zacinając 

się i jąkając. - Wszyscy wiedzą o co chodzi, nie będę 
więc powtarzał raz jeszcze. Proszę więc deklarować s i ę, 

ile kto da w tej zbiórce na publi czny dom dla Partii' Tu 
skończył i zszedł z trybuny. 

Historia dyskretnie spuszcza prześcieradł'O na finał 
tej zbiórki na jakże potrzebny dom publiczny ' O ile 
w iem, była potem wśc i ekła awantura, ale Jednak do­
strzeżono autentyzm (a może i komizm) sytuacji oraz 
zupełny brak "prowokatorskiej" intencji. Głos rozsądku 
i być może elementarna uczciwość w końcu zwyciężyły: 
nie aresztowano Go natychmiast, jakby tego można było 
oczekiwać. Tyle, że wkrótce potem wyrzucono Go z pracy. 

Chyba w parę miesięcy po tym incydencie, po jakiejś 
niezbyt mądrej, a w każdym razie na pewno nieostrożnej 
wypow iedzi Ojca w gronie trzech osób, dostał się w ob­
roty "chłopców o stalowych oczach", wskutek czego, po 
swojemu, znikł z Wrocławia. Przeżył jeszcze (tym ra­
zem już w spokoju) kilkanaście lat , aż do swej śm i e rci 

w Rzeszowie, gdzie został pochowany. W mieśc i e l eżą­

cym tak blisko Lwowa ... 
Losy mego Dziadka potoczyły się zupełnie inaczej. 
Do wybuchu wojny żył sobie spokoj nie na emerytu­

rze zajmując się drobnymi sprawami domowymi , sadząc 
drzewa i kwiaty w roz l egłym ogrodzie swego domu przy 
ulicy Koszarowej. Przes iadywał w koście l e, często spo­
tykał się z sąsiadem Szymą (zmieniona pisownia nazwi­
ska Schima) z którym spędził dzieciństwo w Brucken­
tahlu , niemieckiej wsi koło Żółkwi, a teraz miał z kim 
pogawędzić. Jesień życia zapowiadała Mu s i ę spokoj nie 
i szczęśliw i e. Nawet po przyjściu bolszewików jakoś 
sobie żył, bo - chyba przez niedopatrzenie dali Mu spo­
kój. Dopiero wejście Niemców zmieniło Jego życie. 
Krótko po zainstalowaniu władzy cywilnej miał niespo­
dz i ewaną wizytę. Pojawił się u Niego pan ze swastyką 

w klapie i wręczając Mu jakieś papiery zażądał podp i­
su. Była to deklaracja zmiany narodowości, a raczej po­
wrotu do źródeł , czyli do Niemczyzny. 

Nie nazywam tych papierów "Volkslistą", ponieważ 

dwie moje Ciotki (córki Dziadka) uparcie utrzymywały, 

że była to "Reichslista". Byłby to z niemieckiego punktu 
widzenia niewątpliwy zaszczyt, zresztą całkowicie Mu 
należny. On jednak nie potratił docenić tego wyróżnie­
nia i grzecznie odmówił panu z .. Hackenkreu tzem". Ten 
jednak zapowiedział swój rychły powrót. 

Dziadek przeżył to spotkanie bardzo ciężko, powta­
rzając przez dłuższy czas: - taki wstyd, taki wstyd' Tu 
należałoby j eszcze znać osobisty stosunek Dziadka do 
Hitlera: nienawidził go i pogardzał nim, uważając za 
skoriczonego złodzieja . W Jego nomenklaturze Hitler to 
był "sprawiedliwy slodziej", co miało oznaczać - praw­
dziwy nie kwestionowany złodziej , a więc taki, co do 
którego nie ma żadnych wątp l iwości. Natychmiast po tej 
wizycie zebrał wszystkie swoje dziec i mieszkające we 
Lwowie (tj. cztery córki i dwóch synów po to , by zadać 
im tylko jedno pytanie: co robić w tej sytuacji? Odpowiedź 
była natychmiastowa i jednogłośna: absolutnie nie podpi­
sywać! Dziadek podsumował to krótko: - tak i ja miszlał' 

Drugie odwiedziny pana ze swastyką podobnie za­
kończyły się niczym, przy czym Dziadek w krótkiej 
przemowie wygłosił swoje credo, w którym była mowa 



o wierności zasadom, przyjaciołom i danemu słowu. 
Wspominał też o dumnej zasadzie niemieckiej wierności 
aż do śmierci ("die Treue bis zum Tod") i solidarności z 
ludźmi , którzy Go tak dobrze przyję li , a których teraz 
spotykają same nieszczęścia. Tak więc również i ta wi­
zyta skończyła się niczym, lecz jeszcze w miarę spokoj­
nie. Trzecia była dramatyczna. Dziadek wrzeszcząc -
raus!! wyrzucił intruza z domu. Ponoć chwytał go w 
okolicy kołnierza i pomagał sobie kolanem. Trudno mi 
w to uwierzyć, ale dla spokoju sumienia przytaczam re­
lację zasłyszaną od Ciotek, które słyszały ryk Dziadka 
(miał (en głos, miał l ) lecz widziały tylko fragmenty sza­
motaniny. To zresztą nie było chyba takie ważne. Istotne 
i decydujące w tej sprawie było dziadkowe nie, które 
poruszyło całą okolicę. Oto "stary Szwab" wywala hi­
tlerowca na zbitą twarz i pozostaje wierny dotychczaso­
wej opcji, wierny swej przybranej Ojczyźnie! 

Skutki tej odmowy były natychmiastowe. Dziadkowi 
odebrano emeryturę i kartki żywnościowe, z ich głodo­
wymi przydziałami. Ten stary człowiek poczuł się wów­
czas nikomu niepotrLcbnym śmieciem (wg Jego określe­
nia). Nie poddał się jednak . Nie chcąc być tylko cięża­
rem dla rodziny, On, 80-letni starzec, chodził codziennie 
do lasu na obrzeżu cmentarza Janowskiego i karczował 
pnie pozostałe po ścince drzew, formując małe wiązki 
drewienek na podpałkę, które potem sprzedawał za sym­
boliczne grosze. Zarobione pieniądze oddawał rodzinie 
na swoje utrzymanie. Z początkiem zimy 1942 zmarł 
cicho w czasie snu. Serce nie wytrzymało takich obcią­
żeń. Został pochowany na cmentarzu Janowskim. To był 
prosty, ale jakże szlachetny człowiek. 

*** 
Często robię w myślach bilans postaw i dokonań 

mojej rodziny. Dziadka i dwóch Jego naj starszych sy­
nów (Józefa, mego Ojca i Franciszka) już opisałem, 
pozostali j ednak jeszcze inni, o których nie mogę zapo­
mnieć . Przesuwa mi się przed oczami korowód moich 
niemieckich przodków. 

Franciszek 1ahosohn l
), młodszy brat mojej Babki . 

Hallerczyk, który nie wiadomo skąd (chyba jako jeniec 
z armii austriackiej lub niemieckiej) wziął się w"Błękit­

nej Dywizji" generała Hallera. Wrócił z nią do Polski i brał 

udział w wojnie bolszewickiej , no bo jakżeby inaczej? 
Po wojnie, jako osadnik wojskowy, otrzymał 52 hek­

tary (a może morgi?) ziemi na Polesiu w Żabczycach, 
wsi osadników wojskowych, położonej pod Pińskiem, 
skąd sowieci w pierwszej deportacj i zimą 1940 wywieźli 
mu całą rodzinę za Archangielsk. Po latach tylko część 
z nich wróciła. On sam w chwili wywózki był przypad­
kowo poza domem, dzięki czemu ocalał. 

Wiktoria (czy raczej Victoria) Jansohn-Braun, przy­
rodnia siostra mojej Babki, bardzo piękna i kulturalna 
kobieta. Na prze/omie XIX i XX wieku wyemigrowała 
do USA, gdzie spędziła chyba ponad 20 lat dorabiając 
się pewnego majątku i obywatelstwa amerykańskiego. 
Zamieszkała w Ca mden (lllinois) gdzie wyszła za mąż i 
urodziła troje dzieci: Arthura, Halinę i Marię. W 1922 
roku rodzina Braunów wróciła do Polski, osiadając w 
Samborze. Obie dziewczyny ukończyły farmację we 
Lwowie, A rtlIT (zmieniona już pisownia imienia) jakąś 
szkołę techniczną, po czym przeniósł się na Śląsk. 

Artur Braun był typowym nordykiem: dość wysoki, 
jasny blondyn O niebieskich oczach, szczupłej, pociągłej 
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Victoria Braun. Foto: Philadel­
phia, początek XX w. 

twarzy i wąskiej 

czaszce, co łąc znie 
stanowiło komplet 
jakże pożądanej 

przez N iemców cech 
tej "rasy". Właśnie 
On stał się w mojej 
Rodzinie pierwszą 
ofiarą "Mitu XX-go 
Wieku" i chyba ze­
msty za odszcze­
pienstwo od świata 
germańskich \".'y­

obrażeń o Nowym 
Człow ieku. Oko li cz­
ności Jego śmierci 
długo pozostawały 

okryte taj emnicą w 
sferze domysłów i 
lege nd. Utrwalon ą 

przez całe lata, pałętającą się w opowiadaniach rodzin­
nych wersją miał być Jego wybryk, polegający na od­
śpiewaniu w knajpie hymnu polskiego, a następnie ude­
rzeniu interweniującego, niemieckiego żandarma, po 

Artur Braun. Zdjęcie z końca lat 
3D-tych. Foto: Sambor 

czym aresztowano 
Go na miejscu. Dłu­
gie lala ten scena­
riusz nie wiadomo 
skąd wzięty i przez 
kogo stworzony 
przyjmowałem za 
jeszcze jeden z tych 
przedziwnych para­
doksów, w których 
absolutn ie czysty, 
germal1ski genom 
realizuje absolutn ie 
czysty, po lski typ 
zachowań. 

Przypadek zbu­
rzył obraz tego in ­
cydentu . Dosłownie 
w ostatnich tygo­
dniach nawiązałem 
kontakt z S i ostrą 

Artura, Haliną, któ-
rej adresu dotąd nie miałem. Ta leciwa już 84-1etnia 
dama (w dodatku poważnie chora) rzuciła zupełnie inne 
światło na ostatni etap życia Artura : - On był bardzo 
spokojnym, cichym i zamyślonym człowiekiem o dużej 
wrażliwości , typowym introwertykiem. Nie miał żadnej 
z cech tak typowych dla Schellerów: nic z zadziorności , 

s iły i ni eustępliwości. Był nadwrażliwcem zamkniętym 

w krt(gu łagodnych uczuć i upodobań. To zupełnie nie­
prawdopodobne, by tak si~ zachował, - wyznała mi Ha­
lina Braun. Wg Niej Artur przed wojną pracował w 
Dziedzicach w fabryce amunicj i eksportowanej do An­
glii 31 , którą w pierwszych dniach września 1939 r, ewa­
kuowano do Lv-,lOwa. Na wieść O wkroczeniu sowietów 
(17 września 1939), Artur uciekł na zachód i trafił do 
Ursusa. Tam w 1940 roku został aresztowany i przewie­
z iony do więzien i a we Wrocławiu, a wkrótce potem do 
Oświęcimia, gdzie po 2 tygodniach zmarł. Jego Matce 



przysłano w pudełku prochy po kremacji, jako pozosta­
łość po Jej (?) synu, zmarłym "na tyfus" . Tajemnica 
aresztowania i śmierci Artura nie zostanie już nigdy wy­
jaśniona. Przypuszczam, że zadziałał tu kompleks fak­
tów i zdarzeń, wśród których trwanie przy polskiej opcji 
okazowego nordyka, mogącego być sztandarowym ty­
pem SS-manna stało się zdarzeniem inicjującym dalszy 
ciąg fatalnych konsekwencji. Takie są moje domysły 
oparte na szkicu psychologicznego portretu, nakreślone­
go przez Jego Siostrę, lecz także na moich własnych, 
migawkowych wspomnień o Nim, z mego wczesnego 
dziecil1slwa. Reszta jest milczeni em. 

Edward Scheller. Lala 30-le. 

Edward Scheller, 
młodszy brat mego 
Ojca i Jego dwaj sy­
nowie : Ryszard i 
Zb ign iew. Bardzo 
n10cno zaangażowa­

ni w konspiracji 
(AK) , ludzie o du­
żej, a Stryj o rzadko 
spotykanej odwa­
dze. Był On k la­
sycznym, czystym 
typem Lwowiaka, 
uzasadniającym 

moją tezę o istn ieniu 
na tamtej Ziemi "ni­
szy eugenicznej", w 
której wykształcił 
się zupełnie odmien­
ny typ człowieka. 
Homo Lvoviensis -

Foto: L wów a może raczej: Homo 
Leopol itanus? 

Wszyscy trzej przeżyli wojnę. W odpowiednim cza­
sie mam zamiar opisać niektóre z Jego (mego Stryja -
Edwarda) wyczynów. 

Kazimierz Schel­
ler, ostatni brat 
Ojca, naj młodszy z 
tamtego pokolenia. 
Uczestn ik (w randze 
oficera) Kampanii 
Wrześniowej. Wzię­

ty do niewoli bol­
szewickiej, w prze­
bran iu szeregowca 
przetrwał obóz na 
Sybirze, skąd dotarł 
do armii Andersa . 
Uczestnik bitwy o 
Monte Cassino. 
Przeżył wojnę, żyje 

i do dziś mieszka w 
Kazimierz Schel/er (z prawej). Anglii. 

Folo: l IV 1944 Agnone, W mojej bardzo 
W/ochy licznej i rozgałęzio-

nej Rodzinie: Sche llerów, Jansohn6w, Braunów, Meria­
nów, Metzów i Heroldów nie było Volksdeutschów. Je­
dyny niechlubny wyjątek stanowiła jedna z moich cio­
tek, ale ta na szczęśc ie nazywała się Brodowicz4). Jani­
na Brodowicz. Okaz godny utrwalenia w formalinie l 
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pokazywania za pieniądze. Przed wojną nal eżała do 
"Strzelca" i BBWR, w czas ie wojny miała Volkslistę Nr 
l, a po wojnie - jakżeby inaczej! - została członkiem 

PZPR! Kiedyś, bardzo dawno , przypadkiem usłyszałem 
opinię Dziadka o niej , wypowiedzianą do sąs iada Schi­
my (podobnego Polaka jak Dziadek) - Janka ist e in ech­
nes Konjunkturenschwein - Ale czy ja wiem, czy ona 
była aż tak rzadkim okazem by warto utrwalać ją samą. 
a także pamięć o niej? Była wyjątkiem, ale tylko w 
mojej Rodzinie - i tyle' !leż bowiem podobnych przy­
padków moźna było doliczyć się wśród "bliźnich", ko­
chanych rodaków? Pamiętam moje zaskocze nie, gdy 
szko lni koledzy o tak niemieckich imionach i nazwi­
skach jak np . Zdzisław Ciszek, Stanisław Zalewski, 
Woźniakowski' ) itp. nagl e okazywali s i ę Niemcami , dla 
białego chleba i kawałka kiełbasy od Meinla, 

("Kto ty jestd> 
Volksdeutsch ma/y. 
Jak znak twój? 
CIz/ebu" biały. 
Kto cię stworzył? 
Zawierucha. 
Co cię czeka? 
Gałąź sucha! "Y) 

gdy tymczasem Schellery, Jansohny, Brauny, Meria­
ny, Metze i HeroIdy byli Polakami. To były cholernie 
dumne "Szwaby" i niezwykle porządni ludzie, z silnie 
rozwinit(tym poczuciem godności. 

Jestem niesłychanie dumny z n10ich przodków i 
szczycę s i ę swą przynależnością do tej kiedyś tak rozle­
głej Rodziny, choć jestem tylko jej epigonem, na którym 
chyba urywa się tradycja, którą tu usiłowałem wskrze­
s ić i zaprezentować Czytelnikow i. 

Od dłuższego czasu nie opuszcza mnie myśl o zdefi­
niowan iu przyczyn i zaprezentowaniu mego poglądu na 
przebieg procesu tak szybkiej i łatwej asym ilacj i przy­
byszów (a szczególnie Niemców) przez tamtą Ziemię i 
tamto, zaczarowane Miasto. 

Przypisy: 
l) Nazwisko tej gałęzi mojej Rodziny, wskutek dzia­

łalności "gorliwych" urzt(dasów PRL-u zostało zmienio­
ne i obecnie występuje w trzech wariantach: Jahnsohn, 
Jahnson i Janson . Jest nawet czwarty wariant: Janowski . 
Ktoś z Rodziny dał się zastraszyć i przyjął polskie na­
zwisko, które mu bez pytania wpisano do dowodu oso­
bistego. Bałwan, który to zrobił nie był w stanie pojąć , 

że zaciera ślady asymi lacji Niemców, a więc zjaw iska, 
którym Polacy mogliby się chwal i ć, a nie wstydzić się 
go. Napiszę jeszcze o tym. 

2) A. Rosenberg: "Mythus des zwanzigsten Jahrhun­
derts". B iblia ideo logii hitlero wskiej, obok "Mein 
Kampf' najważniejsza książka hitlerowskich Niemiec . 

3) Polska przedwojenna amunicja była absolutnie 
doskonała, o wiele lepsza od niemieckiej (sowieckiej 
nawet nie wspominając), stąd jej eksport do Anglii, gdzie 
była chętnie kupowana. Może więc tu tkwiła tajemnica 
aresztowania Artura, od którego okupanci spodziewali się 
uzyskać szczegóły teclU1iczne i tajemnice produkcji? 

4) Nazwiska zmieniłem przez litość. 
5) Jeden z licznych wierszyków okupacY-inych, które z tru­

dem usiłuję odnaleźć i zebrać w jakąś całość. Po cichu liczę tu 

na życzliwość i pomoc P.T. Czytelników "Semper Fidelis". O 



Michał Siera 

Samotna ucieczka z Reichu (c.d.) - ostatni 
W sumie, do Rawy Ruskiej do­

jechałem póżnym wieczorem, dalej 
oczywiście bardzo głodny. Jak 
wspomniałem już w Rawie Ruskiej 
noc przespałem koło dworca razem 
z innymi ludźmi czekającymi na 
swoje pociągi . 

Ja miałem swój do Lwowa na­
stępnego dnia po południu, nie pa­
miętam już o której godzi nie. Pa­
miętam tylko, że cały czas kręciłem 
się kolo dworca, czekając na ten 
pociąg, od czasu do czasu popijając 

Michał Siera. 1943 r. wodę z pobliskiej studni. Wreszcie 
dos tałem się do mojego upragnionego pociągu. Nie było to 
łatwe , bo tym razem pociąg był straszliwie przepełniony, ale 
jakoś (byłem bez bagażu co ulatwialo sprawę) udało mi się 
wepchnąć do środka. Pociąg jechał do samego Lwowa więc 
większa część podróżnych to byli handlarze, którzy dowozi­
li ze wsi żywność. Zbli żał się już wieczór, ale jeszcze było 
względnie widno jak pociąg się zatrzymał na jednej z wielu 
stacji, która nazywała się Zawada. Nazwę tę zapamiętałem 
na całe życ i e chociaż stacja była mała i niczym nie wyróż­
niająca się. Ludzie, którzy byli przy oknach zaczęli krzy­
czeć, że pociąg jest obstawiony przez policję i SS. Zrobi I się 
straszny rwetes i krzyk nie do opisania. Niemcy pootwierali 
drzwi wagonów i wrzeszczeli, że wszyscy mają wysiadać z 
bagażem. Wszędz i e slychać było tylko: ".-aus", ".-aus". Lu­
dzie powoli zaczęli wysiadać, popędzani przez żandannów 
biciem kolbami, kijami i czym popadio. Niektórzy pozamy­
kali się w ubikacjach, ale żandarmi rozbijali drzwi kolbami, 
wyrzucali tych ludzi bijąc niemiłosiernie, nie zważając na 
płeć ani wiek. Widzialem jak Niemiec wyrzucił z ubikacji 
starszą już wieśniaczkę, uderzył ją kijem i popchnął aż ta 
poleciała do przodu i przewróci-la s ię. Widziałem ludzi po­
krwawionych, ledwie na nogach s i ę trzymających. Ja wy­
chodząc z wagonu też dostałem porządnie kijem po plecach. 
Jak wyszedłem z wagonu spostrzegłem i to pamiętam, że na 
dworze robi s ię coraz c iemniej i że łańcuch żandarmów, 
którzy obstawiali pociąg jakby się rozrzedził. Sądzę, że 
część z nich zaczęła s i ę zajmować ludźmi, którzy już wysie­
dli bądź ich wyrzucono z pociągu. Mnie jakoś udawało się 
lawirować przy pociągu, sam nie wiem jak bo żandarmi 
j eszcze ciągle wyrzucali z wagonów pojedyńcze osoby czę­
stując je biciem i kopniaKami. Pamiętam, że w pewnym 
momencie chciałem ukryć się pod wagonem, ale jak tam 
wlazłem to szybko doszedłem do wniosku, że grozi to 
śm i ercią jak pociąg ruszy. Idąc znowu przy pociągu zoba­
czyłem jak przede mną, do następnego wagonu, żandarm 
podprowadził kolejarza w mundurze z rodziną tj. żoną i 
dwojgiem małych dzieci. Jak rodzina ta wsiadala do pocią­
gu to żandarm ich odprowadzający szybko się odwrócił i 
pobiegł w stronę budynku dworcowego gdzie by la zgroma­
dzona masa ludzi. W momencie kiedy kolejarz podawał 
dzieci żonie, która stała na stopniach wagonu, ja zoriento­
wałem się , że jest to dla mnie jakiś ratunek i zbliżyłem się 
do niego. On zobaczywszy mnie powiedział: szybko wsia­
daj I Ulokowaliśmy się wszyscy błyskawicznie w przedziale, 
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kobieta posadziła mi na kolana małego, może 5-6 lat, chłop­
czyka, który siedział spokojnie i nie protestował , a sam ko~ 
lejarz stanął na korytarzu z dokumentami podróży w ręku l 

jak się zjawił żandarm, bo jeszcze ciągle sprawdzali wagony 
czy ktoś się nie ukrył, to ten w dość dobrym niemieckim 
tłumaczył, że wsiadł na tej stacji za zgodą jakiegoś komen­
danta i jedzie do pracy we Lwowie. Żandarmi świecąc już 
latarkami , bo zrobiło się ciemno, sprawdzali jego dokumen­
ty i biegli dalej. Nie wiem jak to wszystko długo trwało , ale 

chyba długo, aż wreszcie poci ąg ruszył. Boże , jaki byłem 
szczęśliwy. Miałem jeszcze jeden konkretny dowód, że 
Opatrzność Boska czuwa nade mną w tej ucieczce. Dzisiaj 
patrząc na to , przy rekonstrukcji tych wydarzeń w myślach 
i pamięci, to tak naprawdę nie wiem jak mi się to udało. Dla 
mnie to był cud, bo tak prawdę powiedziawszy to ja właści­
wie nie wiedziałem wtedy i tym bardziej nie wiem dzisiaj 
j ak to udawało mi s i ę krążyć cały czas przy pociągu, pomię­
dzy żandarmam i. A jak wspomniałem mus iało to wszystko 
długo stosunkowo trwać bo pociąg był prLepełniony i usu· 
nięcie z niego wszystkich ludzi częśc iowo usiłujących s i ę 

ukryć pod ławkami w ubikacjach itp. nawet dla sprawnych 
żandannów niemieckich nie było sprawą łatwą. wymagało 
też czasu. Co s ię stało z tymi wyrzuconymi z pociągu ludź­
mi do dzisiaj nie wiem. Zazwyczaj w takich sytuacjach hi­
tlerowcy wszystkich legitymowali i kto miał bardzo dobre 
papiery z pracy (i to ważnej dla nich pracy) to go wypusz­
czali, ale takich było niewielu. Reszcie zabierali przewożo­
ną żywność, następnie wypuszcza li ludzi starych, niezdol­
nych do pracy i matki z małymi dziećmi. Zdo lnych do pracy 
wywożono do Niemiec, wsadzano do obozów, a czasem bra­
no zakładników. Takie przypadki są na ogół znane ludziom, 
którzy świadomie przeżyli okres okupacji hitlerowskiej. 

W pewnym momencie do naszego przedzialu wszedł 
konduktor i poinformował nas, że tylko my jedziemy w tym 
pociągu , jednym słowem mamy do dyspozycji cały pociąg. 
Po wyjściu konduktora żona kolejarza zaczęla obdzielać ro­
dzinę jedzeniem, spojrzała na mnie i poczęstowała mnie 
kawałkiem ciemnego ch leba oraz dwoma pomidorami. Wi· 
docznie zbyt łapczywie zabrałem się do jedzenia bo zdąży­
łem tylko dwa albo trzy razy ugryść i kolejarz od razu zapy­
tał: panie, a kiedy pan ostatnio jadl? Jąkając się wydusiłem 
z siebie, że przeszło dwie doby nie jadłem nic. Wtedy on 
odebrał mi pozostałe 1,5 pomidora. To może panu zaszko­
dzić, lepiej niech pan je sam ch leb, a jego żona nalala mi do 
kubka zimnej herbaty (ciepłej nie miała) i dodała jeszcze 
kawałek chleba. Moje przyznanie się, że tak długo nic nie 
jadłem wzbudziło ich ciekawość. Zaczęli dość bezceremo­
nialnie dopytywać s ię co było powodem, że tak długo nie 
jadlem. Powiedziałem tym dobrym ludziom ca lą prawdę. 

Pamiętam, że chcieli mi dać jeszcze jakieś pieniądze, ale ja 
podziękowałem mówiąc, zgodnie z prawdą, że we Lwowie 
mam krewnych, którzy na pewno mi pomogą. 

Nasz pociąg przyjechal do Lwowa już po godzinie poli­
cyjnej. Znowu więc na dworcu musiałem czekać do rana. 
Tym razem byłem ostrożniejszy i nie spałem na dworcu 
chociaż byłem bardzo wyczerpany. Przyszlo mi to z dużą 
trudnością, ale jakoś dotrwalem do godziny 6-tej rano i po­
szedłem na ulicę Lwowskich Dziec i do moich krewnych. 



Musiałem wyglądać bardzo ź l e bo jak mnie zobaczyli to się 
przerazili chociaż nie wiedzieli, że ja w ogóle by łem w 
Niemczech. 

Oczyw iście nakarm ili mnie i \vreszc ie po wielu dniach 
mogłem s i ę porządnie umyć. Pociąg do Przemyś lan (45 km) 
miałem po południu z dworca łyczakowskiego i do lego 
czasu spałem \V czystym łóżku. 

Do Przemyślan dotarłem jak jeszcze było widno, musia­
łem więc przeczekać li dobrego znajomego z harcerstwa aż 
się ściemni bo tam już mogłem spotkać kogoś znajomego, 
na wszelki wypadek wolałem tego uniknąć. Do domu, do 
Uszkowic (3 km od Przemyś l an) poszedłem nie drogą lecz 
przez pole też żeby nie spo tkać kogoś kto mnie znał, a 
zwłaszcza np. Ukraińca, których tam było sporo. 

Już było całkiem ciemno kiedy dotarłem do domu. Też 
musiałem zachować ostrożność i upewnić s i ę, że w domu 
nie ma kogoś obcego, przypadkiem. 

Matka jak mnie zobaczyła to myślała, że to mój duch, 
ale szybko s ię przekonała , że to jednak jestem ja, żywy. 
Przez dwa mies iące ukrywałem się zamknięty w domu, w 
jednym pokoju, aż ojciec wyrobił mi papiery na podstawie 
któryc h mogłem się we Lwowie zameldować, mieszkać, 

Franciszka Grodecka (Kanada) 

Wspomnienia (c.d.) 

Było to dni a 13 kwietnia 1940 roku 
Jesteśmy na dworcu kolejowym Podzamcze. Kazali wy­

chodz i ć z c i ężarówki, rzeczy ustawiali przy nas, żołnierze z 
najeżonymi bagnetami na karabinach pilnowali żebyśmy nie 
zwiali ... Skupieni przy sobie trzęś liśmy się z zimna, niewy­
span ia i strachu, dzieci patrzyły na mnie tuląc się, jakby 
pyta ł y: dlaczego tu jesteśmy, dokąd j edziemy, a oczy za­
puchnięte z płaczu. Modlilam s i ę płacząc, bo wspomnienie 
tego miejsca dławi. Stąd właśnie 12 października 1929 roku 
wyjeżdżałam z narzeczonym, rodziną i przyjaciółmi , szczę­

ś liwa , wesoła, na ślub nasz do Podkamienia koło Brodów, 
do klasztoru 00. Dom inikanów, na zaproszenie znajomych 
księży. 

12 października 1939 r. minęła 10ta rocznica szczęśli ­

wego pożyc ia małżeńskiego. W jakże smutnych i bezna­
dziejnych przypadła czasach. Jakże ciężko przeżywać ją 
musiał mąż w wi ęzieniu, na pewno płakał. 

Ścisk, płacz i lamenty. Chorych niesiono na noszach, 
łóżkach , proszą o wodę. Starych, spara liżowanych niosą \V 

krzes lach, niektórych c iągną prawie po ziemi ... To wszystko 
było i to mam głęboko w pamięci. Rozpaczałam bardzo po 
zgonie Rodziców, teraz dziękowałam Bogu, że nie żyją, nie 
widzą co się z nami dzieje. Zmarli w spokoju, pochowani 
uczciwie \V polskiej ziemi. 

Stal i śmy bardzo dlugo, aż załadowali cały długi pociąg. 
Zaczęto i nas pakować do wagonu . Zosta liśmy wprost siłą 
wepchani przez żołnierzy, bo nikt nie miał siły, aby wejść 
na bardzo wysoki stopie(l. Drzwi z hałasem zaryglowano. 
SIało się, zamknięc i na wieczność. Wartuje przy wagonie 
lIwide l czak'~. Tak nazwaliśmy żołnierza sowieckiego z kara­
binem i bagnetem. 

W wagoni e bydlęcym, gdzie nie usunięto nawet nawozu , 
zaczę liśmy nowe życie, było ciężko, powietrze okropne. 
Oczyściło się podłogę jakimiś szmatami. Było nas 40 osób 
plus bagaże. Same kobiety i dzieci. 
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wyrobić tzw. kennkartę czyli niemiecki dowód tożsamości i 
rozpocząć pracę w elektrowni miejskiej . 

W czasie kiedy ukrywałem się w domu przez te dwa 
miesiące to dwa razy przychodzi li ni emieccy i ukraińscy 
żandarmi , dopytywali się o mnie i nie dość dokładnie zaglą­
dali do pomieszczeń w domu, a ja w lym czasie zdążyłem 
się ukryć na strychu. Rodzice mówili im, że ni e mają żad­
nych wiadomości co s i ę ze mną dzieje. Później , j uż jak by­
łem we Lwowie, to już więcej nie prqchodzili do domu. 

Trudno opisać jak byłem szczęśliwy, że przestałem być 
niewolnikiem i jestem wśród swoich. Oprócz pracy w elek­
trowni mogłem s ię dalej uczyć. 

Tak mniej więcej wyglądał stosunkowo mały fragment 
okupacyjnego życia młodego chlopca. 

Później wiele razy zastanawia łem się jaki ta dramatycz­
na ucieczka miała wpływ na psychikę i dalsze moje życie. 
Wydaje mi się, że na pewno miała pozytywny, ale i nega­
tywny też. 

W życiu zdarzają s i ę zupełn i e nieoczekiwane zdarzen ia. 
Otóż opisaną wyżej freulein Krystę spotkałem po 40 latach, 
w jednym z krajów arabskich, jako żonę ambasadora byłego 
NRD. Ale to już zupełnie odrębna historia. O 

Wagon ciemny, dwa małe okienka w górze, pod dachem, 
wąskie nie dawały światła, ani powietrza. Wkrótce przyzwy­
czailiśmy się do tego półmroku. Dostałam trochę miej sca na 
górnej pryczy, tyle, że nóg nie mogłam wyciągnąć. Tu do­
piero zorientowałam się co bym zrobiła, gdyby mi ten bol­
szewik nie spakował trochę pośc i eli. Błogos ławiłam go te­
raz. W domu powiedział do mnie: "dlaczego nie bierzesz 
rzeczy, masz małe dzieci , ja t eż mam". A ja byłam zupełni e 

znieczulona na wszystk ie perswazje. 
Na środku wagonu w podłodze był otwór, to nasza ła­

zienka. I jak tu załatwiać się na oczach dzieci i starszych. 
Ktoś ofiarowa ł koc, zrob ili śmy zasłonę. Biedni ci, którzy 
mieli locum na dole. 

Zaczęliśmy się wzajemnie zaznajamiać. Z naszej kamie­
nicy była p. Józefa Ilnicka z 4 dzieci, p. K. Bieniaszewska 
z 2 dzieci, p. Maria Motykiewicz z 2 dzieci. Oprócz tych p. 
Maria Sokolowska z córką, p. Maria Rudnicka, BO-letnia b. 
dyr. szkoły, wywieziona za ukrywan ie gen. Januszajt isa, p. 
Zofia Knopińska, właśc. sklepu przy ul. Walowej, p. Janina 
Knopp, żona pułkownika, jakaś Ukrainka. Więcej nazwisk 
nie pamiętam. Zaczęły się pytania, za co, za kogo wywiezie­
ni. A no, do więzień zabral i mężów, synów, ojców, braci, czy 
siostry, a za ich niepopełnione winy wywieźli ca łe rodziny. 

W tej beznadz iejności w niedz ie l ę rano ujrze li śmy na 
wzgórzach, tuż przy torze przechodzącego księdza z krzy­
żem w ręku, błagalnie wyciągał ręce do Nieba. Blogos ławił 

nas na drogę, na nasze wygnanie. Wywarło to na nas prze­
ogromne wrażenie. 

C i ągl e wierzy li śmy, że s ię coś stanie. że s ię k lOŚ o nas 
upomni. Łudziliśmy się, że Zachód pamiętać będz i e i nie 
pozwoli na takie bezprawie. 

Nadzieje nasze, że może nas jednak zostaw i ą, s pełzy. 

Jedziemy ... o Boże drogi ... Rozpacz nasza nie do opisania. Z 
potwornym placzem śp iewamy Z tej Biednej ziemi ... 

I tak żegnałam swoje rodzinne, ukochane miasto Lwów 
na zawsze ... 

Lwów, Lwów, jak slodko brzmi i jak nam tętni to słowo 
w krwi, ten tylko poznał wartość twą, kto cię raz żegnał 

rozstania ł zą ... 



Od dwóch dni nie mieliśmy wody, woła li śmy o nią na 
próżno. Pragnienie zaczęło dokuczać. Biedne dzieci błagały 
o wodę. Niektóre panie miały wino w butełkach. Byli u nich 
zapewne jacyś uczc iwsi enkawudziści, pozwolili zabrać, 
albo wiedziały one o wywozie wcześniej, mogły się przygo­
tować, ja dowiedzia łam się od siostry o godz. IOtej wieczór. 

J echało z nami dwoje niemowląt , chlopcy. Z braku pły­
nów, choćby wody, matki nie miały pokarmu, toteż biedac­
twa płakał y dz i e ń i noc. Jak ja nad tym ba ł a łam patrząc na 
zrozpaczone matki i g łodne dz ieci. 

Otworzyłam walizkę i ku wielkiej rozpaczy zobaczyłam , 
że sł oik z marmoładą rozbity, smalec z ch leba wypłynąl na 
biel iznę. Ot dola , ani co zjeść, ani w co dzieci przebrać. 

Jesteśmy na granicznej stacj i Podwołoczyska-Wołoczy­

ska. Pociąg stan ął. Jacyś ludzie zwabieni dużym transpor­
tem podbiega ł i do wagonów, woła li krewnych i znajomych, 
chcieliby coś podać, a ł e widełczak i nie dopuśc ili. 

Irma patrzy ła przez oki enko, jakaś kobiecina podała jej 
woreczek z kaszą gryczaną. Poczciwe serce, na pewno matki. 

Wyrzucaliśmy przez okno kartki do rodz in, zawiadamia­
liśmy o naszym c i ężkim położeniu, niektóre doszły adresa­
tów, dzięki naszym rodakom. 

Min ę li śmy po ł sk ą grani cę, żegnamy Ojczyznę miłą, 

Matkę naszą, ukochaną ziemi, polską szałonym płaczem, 
wyrywanym z piersi wygnańczych : Jeszcze Polska nie zgi­
nęła ... i modlitwą W pamięci mamy w ioski, nasze poJskie 
chaty, kiedy nasza Ojczyzna po stuletni ej niewoli dźwiga ł a 

się do życia. Skromne były jej szaty, ale ... jaś niała radośc ią, 

szła ku lepszej doli , a dziś ... 
Tu przypomniał mi się LIrywek Z wiersza Marii Konop-

nickiej pl. "Na Sybir". 
O Polsko - Ojczyzno "kochana! 
O straszna chwila, s traszna godzina! 
Rodząca matka bólu =apomina, 
Ale mnie owej 1/ie zapom1/ąć chwili .. 

Nikt, kto tego nie przeżył nie poj mi e ogromu gehenny. 
Przy każdym postoju pociągu, spaleni gorączką, wo ła li­

śmy o wodę, wa ląc w deski wagonu, drzwi, jednak na dar­
mo. Dopiero po czterech dniach męki pociąg stanął na ma­
łej stacyjce, otworzono drzwi, przy których sta ł wideł czak i 
zawalał : "dawaj dwa czeławicka za wodoju". W naszym 
wagonie ni e było mężczyzny, wi ęc starsi chłopcy i panie, 
zebrali wiadra, butelki, garnki , dzbanki, wszystko co ty łka 
mogło służyć na ten skarb bezcenny i pod wartą poszli. 
Przynieś li, ach jaka była dobra i cenna} ani kropli nie zmar­
nowaliśmy, wiemy ile warta. Szczęś li we karmiące matki i 
dzieci. Zaczęli nas żyw i ć, budz ili w nocy i dawali "su p" z 
li ści kapusty, buraków i stęchłych krup. Dawa łyśmy karmią­

cym matkom i dzieciom, same nie j edząc. 
Jakoś ułożyło się nam życie 40 osób, jak jednej rodziny, 

choć o sobie ni ew ie le wi edzieli śmy, złączył nas koszmar 
życia. Powietrze okropne, s i edzie ć trzeba było z podkulony­
mi nogami i tak spać , z resztą i tak nie spałam. Gdy nadcho­
dził wieczór zapa l al i śmy św ieczkę w ł a ta rc e, która chybota­
ła się u sufitu i przy tym ogarku każdy z nas w ten wątły 
płomyk spog ląda z nadz i ej ą, że może ujrzy dom ... Bo o 
czym można marzyć w takiej groźnej chwi li; aby s ię stąd 

wydos tać , być wolnym. Łojówka zga s ł a, przepadła nadzieja. 
A pociąg dudni wciąż i kolami toczy. Wciska się i ogarnia 
zap lakane oczy, zagubione serca, sen błogosławiony. Wagon 
pogrąża s i ę w ciszy. 

Różne były sceny w wagonie, kłócono się o dostęp do 
okna. Była pani pułkownikowa , która kategorycznie żądała, 

la 

aby jej ł 2- l etn i a córka Alina, stale była przyoknie. Na proś­
bę matki 9-cio mies ięcznego synka, aby choć na c hwil ę 

dziewczynka odeszła od okna, aby choć trochę weszło po­
wietrza do wagonu, odpowiedziała: że on i tak żyć nie bę­
dzie. Na to biedna matka z szalonym płaczem odpowiedzia­
ł a: o, ja wiem, że on żyć nie będzie, bo nie ma na to warun­
ków, Llmrze z g łodu. A le Pan Bóg spraw ied liwy. Pan i ta 
m ia ła kilka bute lek wina, gdy to wypita, nabie rała do ni ch 
wody, aby mieć zapas. Rob iła to nie patrząc na innyc h. Jed­
nego razu moja Inna miała temperaturę, błagała mni e o 
wodę: mamusiu wody ... Wody nie dawal i tego dnia. Zwra­
cam się do niej z prośbą, odpowiedz i ała, że nie ma. Ale gdy 
na drugi dzień przyniesiono wodę wylała s tarą, by nabrać 
świeżej. Byli i tacy ego i śc i . 

Dziew ięciomies i ęczny chłopczyk zmarł n 3 moich rękach 
w Rosji , a córka tej pani już po wyjeździ e z Rosji zmarła na 
tyfus. Tak się spełniła przepowi ednia matek. 

P. Sokołowska, żona syndyka miejskiego, którego zna­
lam, miała z sobą 3 olbrzymie kosze i 2 kufry, a widząc , że 

ja nie mam nic, pro s iła , abym s i ę w razie rewizj i przyznała 
do dwóch. Rewizji nie było. Piszę to dlatego, że jednak lu­
dzie przygotowali s i ę na tę podróż. 

Po lO-dniowej podróży poc iąg zatrzymano w czystym 
polu i pozwolono nam wyjść na "świeże powietrze". Cóż. 
kiedy nóg ni e mogłam rozpros tować, ledwie mnie panie 
ściągn C(ły. Było lO zdarzenie w ie lkiej wagi i rozkosz din 
dz ieci. Piętnaście minut to zbyt mało, nby s i ę można nacie­
szyć wo lnością i św ieżym powietrzem. Kiedy wypuści li nas 
z klatki to już jakby ś więto. Bardzo serdecznie zapraszali 
nas do wagonu: "b istro, bis tro ... bo strelaju". Tyra liera w 
jednej chwili zwinęła się, rozpoczął s i ę bieg do k ł atki. Do 
pilnowania transportów miel i specjalnie tresowane psy, o 
ucieczce nikt nie mógł marzyć , a przy tym by ło j uż bardzo 
daleko od ukochanej Ojczyzny. 

Przej eżdżamy przez Ukra in ę. Gdy poc i ąg zwa lni a 
przybiega biedota i nas zesłańców, zamkniętych w wago­
nie, błagają o suchy kawał chleba. Kraj ten był kiedyś 
spichlerzem Europy, dzisiaj żebrze chleba. Trudno w to 
uwierzyć. 

A my? Wciąż nie wiemy dokąd nas wiozą. Słońce poka­
zuje Wschód dałeki, przejechaliśmy Wołgę , wjechali w góry, 
w pasma Uralu, potem znów przez n:ek i. 

W drodze spotykal i śmy transporty zesłań ców z innej 
częśc i Polski. Zdarzało s i ę też, że staliśmy tor w tor z dru­
g im pociągiem, rozmawialiśmy, a pytaniom nie było końca. 

N ie mieli śmy mapy, or i en towa liśmy się po słońc u . Jurek 
zap isywa ł mijane stacje. 

Jedziemy, c i ągle jedz iemy. Już noc s i ę ko ńczy, dz i eń 

wstaje, ale nie dla nas, bo u nas duszno, ciasno, zapachy 
podróżne, bo jak i kiedy to, co ludzkie odbywać w zamknię­

tym wagonie. Ach, żeby już zatrzymali, wodę dali .. ni e, o 
Boże ! Jedziemy dalej ... Zjeżdżamy z jednych torów na dru­
g ie, spadamy z nar. A rankiem okrzyk radośc i po koszmar­
nej nocy: "dwa czełowieka za wodoju" powróc ił nam si ły. 

Gdy noc zapada, to według zwyczaju budzą nas ze snu, 
tak o nas pamiętają. Ten sam gatunek zupy, ale smakuje 
znakomicie, wylizujemy do ostatniej krupeczk i. Głód to 
najłepszy kucharz, byle było dużo , a z czego nikt nie pytał 

w tej dziwnej podróży. 
I tak dojec h a li śm y do punktu grani cznego. Stał tam 

wysoki słup granitowy z napisem Europa - Azja. Co s i ę 

działo w naszych sercach .. Czuli śmy s ię na zawsze już 
zgubieni w tym dalekim, wrogim św i ecie. 



Góry Uralu. Był to masyw górski O szerokich grLbietach, 
lagodnych stokach i za lesiony. Tam były obozy niewolnicze, 
dziesiątki baraków z drzewa, koło nich uwijali s i ę ludzie 
obszarpani, nędzni, o twat-lach zbiedzonych, szarycl1. 

Nam jadącym z Polski nie mogło się pomieścić w gło­
wie, że człow iek może być tak nędzny. U nas nawet w naj­
biedni ejszej wiosce takiej nędzy nie było. Niedługo przeko­
naliśmy się na własnej skórtc o dobrodziejstwach zachwala­

nego raJu. 
J wspomnienie: po aresztowan iu męża Jurek często w 

domu wpatrzony w atlas właśnie stale zatrzymywał s i ę nad 
Azją. Jednego razu mówi do mnie: Mamo, chc iałbym być w 
Azji. Zdz iwiona odpowiadam: nie ma tam nic godnego 
uwagi. l znowu: ale dlaczego nie mógłbym tam być? Mówię 

mu, że jak się będzie dobrze uczył, zdobędzie dobre stanowi­
sko, będzie miał pieniądze, to raczej może pojechać do Austra­
lii , obu Ameryk. .. Jeszcze ki lka razy powracał do tego. No i 
spemiło się marzenie, był w Azji, ale w jakich wamnkach ... 

Wjechałiśmy do centralnej Azji - do Kazachstanu. Kraj 
szeroki, rozległy. Ludność to Kazachy. 

Przejechaliśmy taki kawał świata, a wszędzie widziało 

się brud i nędzę. O niej łudzie Zachodu nie mają pojęcia. 
Podróż nasza trwała ł8 przepłakanych nocy i dni. Na 

wyznaczone nam miejsce zesłania przyjechaliśmy furman ­
kami ze stacji kolejowej Semipałatyńsk dnia 30 kwietnia 
1940 r. w południe. Jecha li śmy stepem do Żana Semej na 
.. kyrpicznyj zawod" Nr 2. Na mieszkanie oddano nam świe ­

tli cę w baraku drewnianym. Była to niewielka izba ze sceną. 
Leżeliśmy na gołej ziemi, ciasno jeden obok drugiego. Było 
nas 56 osób, bo przyłączy li z innych wagonów. 

Na drugi dzietl św ięto I maja. Kazano nam wyjść na 
zabawę na dworLe. N iektóre panie wyszły i tańczyły z so­
wietami. Dziewczynki ub rały ołtarzyk majowy w baraku, 
przy którym wieczór modliliśmy się odmawiając litanię i 
śpiewałi wszyscy głośno z placzem prosząc Matkę Najświęt­
szą o wytrwanie. Przychodziły do nas starsze Rosjanki, a jak 
się one ci eszyły. Niestety zabroniono nam) wobec tego mo-

Józef Dobrowolski 

dliliśmy si ę cichutko i po ciemku. Nasze miejsce pracy w 
stepie nad rzeką Irtysz, koło Sem ipa ła tyńska. Wyrabiano tu 

cegły i dachówki (kyrpicze i czerpiee). Było sześć baraków, 
świetlica, sk ł ep i kantor. Na zawodzie Nr l była Janka Dzie­
dzic z córkami. 

2 maja wszystkie niewiasty wyszły rano do pracy. Nade 
mną o dziwo zlitował s i ę "zawiedujuszczy" widząc obanda­
żowane okno. Pozostałam w baraku, pilnowałam dzieci 
wszystkich i każdemu posprząta łam . Dzięki Irmie zaleczy­
łam nieco oko, na postojach pociągu mogłam dać do oka 
kropłe i maść, dzięk i Opatrznośc i nie straciłam oka. Bardzo 
jeszcze bolało. Nie wolno dźwigać, schy lać s ię, a tu taka 

ciężka praca. 
Z olbrzymiego na 90000 cegieł pieca musiałyśmy "wy­

grużać" tj. wynosić gorące jeszcze cegły na powierzchnię i 
układać w stosy. Nie pamiętam już jaka była norma, ja jej i 
tak nigdy nie odrobiłam, nie mogłam , toteż nigdy nie otrzy­
małam przysługującej mi racji chleba. Inne panie miały 
większe dzieci więc pomagały. Po przyjściu z pracy musia­
łyśmy stać w ogonku za ch ł ebem. Pomagaliśmy sobie jak 
tylko można było. Ruscy patrzyli na nas z zaw iścią i równo­
cześnie z podziwem. Nie mogli się nadziwić, że życzliwie 

odnos imy s ię do siebie i pomagamy sobie. U nich było ina­
czej. Jeden krył s ię przed drugim ze wszystkim. Gdy z nami 
rozmawiali rozglądał i s i ę dooko ł a, czy kto tego nie widzi i 
nie słyszy. Rodzice bali s ię własnych dzieci , szczególnie bali 
się starsi, którzy pam i ętali dawne czasy . 

Pozwolili nam na korespondencję z rodzinami w Polsce. 
Płacili nam 3-5 rubli dziennie, a ceny żywności wynosiły: 

I litr mleka 2 ruble 
kg ziemniaków 3 ruble 
kg słoniny 35 rub łi 

metr drzewa 75 rubli. 
Ruscy zarabiali tak samo, toteż rozumieliśmy ich I1ltdzne 

położeni e. Mieliśmy jeszcze ubrania, obuwie z Polski, ży li ­

śmy nadzieją, że może przetrzymamy kilka miesięcy. Oni jej 
nie mieli. O 

"Z trembowelskiego raptularza - 1997" 
Wspomnienie to dedykuję księdzu prałatowi Januszowi 

Poplawskicmu - "Strażnikowi kościołów wschodnich", bo 
wszędzie tam z potw ierdzeni em prawdziwości tych słów 
spotkałem się. 

Jest późny wieczór jed nego z ostatnich paźdz i erniko­

wych dni, zacina drobny deszcz. Trembowla lonie w ciem­
nościach. Na jednej z centralnych ulic nieliczni przechodnie 
z zainteresowaniem spogłądają w stronę wyniosłego budyn­
ku z kolumnadą, niektórzy nawet przystają. Gdzieś ze 
szczytu budowli dobiega wyraźny polski śpiew. Poprzez 
ciemność i j es ienną szarugę na tę byłą kresową stanicę Rze­
czypospoli tej wypływają prLej mujące ża łem słowa: " ... gdzie 
my O Matko, ach gdzie pójdziemy i gdzie ratunku szukać 
będziemy? Gdyśmy ściśnieni bólu cierniami, Ucieczko 
grzesznych módl s i ę za nami ... ". 

TREMBOWLA POTRZEBUJE POMOCY 

Ten nostalgiczny obrazek ukazal s i ę oczom przedstawi­
ciela pilsk iej Caritas, który wraz z transportem pomocy 
humanitarnej 23 paźdz iernika ł 997 roku dotarł do tego 
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podolskiego, niewiel kiego miasta nad rzeką Gniezną. Akcję 
podjęto w odpowiedzi na dramatyczny apel proboszcza poł­
skiej parafii Świętych Apostołów Piotra i Pawła w Trem­
bowli o pomoc dla znajdujących się w niezwykłe ciężk i ej 

sytuacji życiowej trembowelskich Polaków. Dzięk i organiza­
cyjnemu wsparciu Caritas paraJi i św. Stanisława Kostki w 
Pile z ks. Leonardem Zychem oraz ofiarnośc i pilskiego Ban­
ku Odzieży i Sprzętu, a także zwykłych mieszkańców mia­
sta, zgromadzono około czterech ton, główn i e odzieży, ale 
równ i eż i żywnośc i. Wdz i ltczność obdarowanych nie mia ł a 

granic, bo też i głęboką biedę widać tam było na każdym 
kroku. Celowość przeds ięwzięcia okazała s i ę bardzo trama. 
Czy jednak tyłka jednostronn ie zaowocowała darami ... ? 

BASTION WIARY I POLSKOŚCI 

Z przedwojennej, kiłkunastotys i ęcznej rzeszy pol skich 
mieszkańców Trembowli obecnie pozostało nie więcej jak 
dwieście osób. To ostatni Mohikanie niegdysiejszej wielko­
ści tego grodu. W ogromnej większości skupieni są wokół 

rzymsko-katolick iego Kościo ła. Mówi autor wspomnianego 



apelu, 30-letni lwowianin, były ministrant i wychowanek 
legendarnego ks. Rafała Kiemickiego - ks. Michal M ury­
gin, który do kaplaństwa doszedł przez studia rozpoczęte w 
Rydze, a ukończone w Lubli nie. - Tu parafianie mogą cie­
szyć s ię i delektować glośno artykulowanym polskim języ­
kiem, którego dotychczas używali wylącznie w domu. Za­
chęcam ich: mówcie po polsku, t akże i na ulicach. Niech 
wszyscy s łyszą, że jeszcze i wc iąż tu jesteśmy! Z konieczno­
śc i, bo nie ma tu żadnego stowarzyszenia polonijnego, ko­
śció ł traktowany jest również jako centrum oświatowe, kul­
tura lne i narodowo-patriotyczne, a kapłan jako oddelegowa­
ny poJ ski konsul. W tym kraju milczenia Kościól ITIusi być 
i j est uniwersal ny. Tutaj po lskość znaczy patr iotyzm, a pa­
triotyzm to obow iązek, także dbałość o moralne odrodzenie 
obywateli i spo leczeństwa, które przez wiele Jat bylo syste­
matycznie ogałacane przez komunę z wszelkich patriotycz­
nych uczuć i wartości. Staram s i ę aby wpojona tym ludziom 
bierność - z natury antyspołeczna - nie sta ła s ię ich winą .. , 
O starszych parafian nie obawiam się - zahartowani do­
św iadczen iem mają j uż absolu tny s łuch ... w iary. Martwi 
mnie mlodsze pokoJenie. Na Ukrainie z reguly ni e prowadzi 
s ię katechizacji dzieci i mlodzieży. Ich edukacja re ligijna 
kończy się na I Komunii Świ ętej. D latego wbrew i na PI-Le­
kór wszystkiemu przez jakiś czas nauczałem religii w szko­
le, dopók i "kom uniagam" nie zaczęło to przeszkadzać ... 
Ten prob lem nie daje mi spać! Przykro, że w tych, ale i 
innych sprawach, nie mam żadnego wsparcia, nie tylko ze 
strony Cerkwi prawos ławnej, ale i s iostrzanej grekokatolic­
kiej. Tak bli sko jesteśmy Polski, a tak daleko od Europy! 
Prob lemów nie brakuje, staram siC( robić to, na co ty lk o 
cz łowieka s tać, nawet jeszcze trochę więcej ... 

- Może gdybyśmy tak tej Polski nie kochali, nie byloby 
nam teraz tak ciężko - z wyra:lnym odcien iem przekory w 
g łosie zwierza s i ę Maria Gruszczyńska, urzędniczka, obec­
nie gospodyni na plebanii. Jes t coś smutnego w tych lu­
dziach, którzy chcą, ażeby prLez cale życie wszystko im się 
udawalo. Najprawdopodobniej moje życiowe pi ęć minut już 
przem inę ło, ale nadal c ieszy gdy widzC(, że energia i życzli­
wość księdza Michala zachęca ludzi do dzialania i dodaje 
im skrzydeł. W maju byliśmy w Krośnie na s potkaniu z 
Papieżem i tam Ojciec Świ ęty wyraźnie powiedzial, aby lu­
dzie nigdy nie byli bez nadziei i aby inni Boga poznawali 
przez naszą nadzieję. My o tym nie zapomi namy! 

- Tu jest zupełnie inaczej aniżeli w lwowskiej metropolii 
czy nawet w wojewódzkim Tarnopolu. Ogro mnie trudno 
znalelć pracę, Judzie są biedniejs i i bardziej życiowo zagu­
bieni. Łatwiej poddają s i ę rozmaitym fobiom i nacjonali­
zmow i. To margines, ale Czasem bardzo g łośny - wyznaje 
Wanda Dobrońska , emerytowana nauczycielka. Wypominają 
nam niek iedy, że obnos imy s ię ze swą polskością. n Polska 
podbi ł a i ciemiężyła te ziemie - ogniem i mieczem. Skoro 
tacy są obeznani z litera t urą i hi s to r ią, odpowiadam im za 
twórcą Try log ii, zacze rpnię tym z niej cytatem: "Kto nie 
umie sercem odpłacić swemu dobroczyńcy i przyjacielowi , 
ten chętnie szuka \V nim win, ażeby uspraw iedliw ić swą 
niewdz i ęczność". 

KAPŁAN I KUSTOSZ 

Nasz kośc i ół parafialny pod wezwaniem Św i ętych Piotra 
1 Pawia, zaprojektowany przez znanego architek ta lat mię­
dzywojennych - AdoJfa Szyszko-Bohusza, zbudowany zo­
stal w stylu bazy likowym. Frontowy dziedziniec otacza mo­
numentalna ko lumnada zwieńczona arkadami - pozostałość 
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Kaplica w wieży kościoła w Trembowłi 

dawnych krużganków procesyjnych. \Vewnąlrz świąt y ni , 
trzy nawy oddzielone są dwoma rzędami wyniosłych ko­
lumn, z każdej strony po dziesięć. Oltarz główny usytuowa­
ny był pom iędzy czterema kolumnami w środkowej części 
prezbiterium . Był, bo wraz z prezbiter ialnymi kolumnami 
został wyburzony przez komuni stów. Dla zatarcia sakralne­
go wyglądu obcięto również dwie wieże Bazylik i i wtłoczo­
no weń dom kultury, który wegetuje w niej po dziel1 dz isiej­
szy. Przed pięcioma laty udostępniono nam jedną z okale­
czonych wież. Urządziliśmy tam wysoko kapliczkę w której 
pierwszą, uroczystą i do dzi si:0 wspominaną Mszę Świętą 
odprawił ksiądz Janusz Popłi1wsk i - objaśnia, oprowadzając 

po swym wymodlonym i ukoc han ym skrawku świątyni 
ksiądz Michał. Pietyzm z jakim dotyka i patrzy na pokazy­
wane elementy wyposażenia kaplicy św i adczą, że dla tego 
kap lana nie są to już ty lko przedmioty kultu, to św iad kow i e 
historii tego Kościoła i tej z iemi . - To kopia obrazu Matki 
Bożej Szkap lerznej z Trel11bowli. Oryg inal przed woj n ą 
znajdował się w trembowelsk im kośc iele garnizonowym 
00. Karmelitów Trzewiczkowych (obecni e zajmowanym 
przez Cerkiew prawoslawną), a po woj nie.! wy",il!ziony zo­
stał do Gdańska gdzie znajduje.! s ię w kościelc św. Katarzy­
ny. Ksiądz Michał, wskazując na ni szę ok ienną i starannie 
poukładane w niej kawałki cemcntowej czy gipsowej płyty, 
kontynuuje objaśnienia. - Jest to rozbi ta, ale uralowana od 
ca łkowitego zni szczenia. tablica fundacyjna tego kościola. 
Zaczyna się od słów. "Ten kościół parafialny wys tawiony 11a 
chwalę Bożą i poży t ek dusz w lcciech 1924-28, konsekro­
wany \V dniu 15 kwietnia J 928 roku ... ". Drugą bezcenną 
pamiątką po przedwojennym wYPos3:.!eniu kośc i o ła są cztery 



Kościól parafialny Św. Ap. Piotra i Pawia 
w Trembowli. Józef Dobrowolski 

Janina Oparowska 

ni ezwykłej urody lichtarze. Tylko tyle oca l a ło! Z prawej 
strony kaplicy widać obrazy - stacje Drogi Krzyżowej. Po­
chodzą ze zlikwidowanego kościoła pod Buczaczem. Jest 
ich dwanaście, bo tylko tyle zdołano odnaleźć u okolicznych 
mieszkatlców. Były w opłakanym stanie Ueden przechowy­
wano nawet w oborze), ale po renowacji we Lwowie wyglą­
dają jak nowe. Większość ustawionych tu figur, ale i wiele, 
wiele innych obrazów, elementów i fragmentów ołtarzy, 
nawet ram i pozornych drobiazgów stanow iących wyposa~e­
nie okolicznych, zniszczonych św iątyń zbieram, zabezpIe­
czam i przechowuję w naszej wieży. Przydadzą się gdy od­
zyskamy kościół' Niestety, nie mamy w tej sprawie żadnej 
decyzji ... Nie ukrywam, że ogromną nadziej, na odzyskanie 
kości ola wiążemy z osobą pani marszałek Senatu Rzeczypo­
spolitej. Przy okazji spotkania z Ojcem Swiętym w Krośnie, 
wówczas jeszcze senator, pani Alicja Grześkowiak obiecała 
nam interwencje( w tej sprawie ... To chyba jedyna nasza 
szansa! 

Po tygodniu Trcmbowla otulona została białym puchem, 
spadł śnieg. Trzeba wracać do domu, a jednoczeSnie żal 
opuszczać tych wspaniałych i serdecznych ludzi i tego go­
ścinnego, dzielnego kapłana. Żal, ża l , serce płacze , czy c i ę, 
przep iękna kraino, jeszcze zobaczę? O 

Gdzie ziemia rodzinna i rodzinny dom 
Każdy człowiek przeżywa w swoim życiu różne chwile, które 

ze sobą nawzajem się przeplatają. 
Ale są też chw il e szczególne, które przynoszą radość, budzą 

ża l i tąs knolę, a także przyczyni ają s i ę do odżywania wspomnidl 
i przeżyć , głęboko nieraz ukrytych w pamięci i w sercu. 

Takie niezwyczajne przeżycia doznali dawni mieszkańcy pa­
rafii Nawaria, Hodowica, Sokolniki, Basiówka kolo Lwowa -
którzy w dniach 25-30 czerwca ł999 r. odbywali pielgrzymkę do 
ziemi rodzinnej - do Ziemi Lwowskiej . 

W piątek 25 czerwca o godz. 18 wszyscy uczestn icy piel­
grzymki wzięli udział we Mszy św. celebrowanej pr.lCZ ks. kano­
nika Franciszka Rozwoda i ks. prałata Walentego Sza łęgę z Ja­
wora w kościele św. Idziego obok Katedry we Wrocławiu. W 
czasie tej Mszy św. modliliśmy si, o szczęśliwą podróż. 

Kierownikiem i opiekunem duchowym tej naszej pielgrzymki 
był ks. pralat Walenty Szalęga. 

Wrocław pożegnał nas deszczem i przenikliwym chłodem. 
Już na początku drogi za Patronk, naszej pielgrLYmki obraliśmy 
Ma tkę Bożą Pocieszenia z Hodowicy oraz Matkę Bożą Różaitco­
wą z Sokolnik. W związku z tym zaraz za Wrocławiem odśpiewa­
liśmy starą pieśli ku czci Matki Bożej Pocicszenia zaczynającą się 
od slów: ,,0 Najświętsza Matko Boga wielki z nieba cud". Następ­
nie ku czci Matki Bożej Różańcowej odmówiliśmy cząstkę różańca. 

Podróż trwała całą noc. Ziemia Lwowska powitała nas bez­
chmurnym niebem i ciepłem słonecznych promieni. 

Przed kościołem w Nawarii czekali na nas nasi znajomi i 
bliscy z poprzednich spotkań w tym miejscu. Powitano nas bar­
dzo serdecznie. 

Uściski, pocalunki, radosne zawolania i uśm iechy poprzez 
łzy towarzyszyły tej wyjątkowej i niepowtarzalnej chwili. 

Ale przede wszystkim na pielgrzymów czekały otwarte szero­
ko drzwi nawaryjskiego kościoła - a w nich skromna, z uśmie­
chem przyjaznym na lwarzy postać franciszkanina - O. Tomasza 
Ryby, proboszcza tutejszej parafii. 
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Fragment kościola w Nawarii, do którego od 1992 r. 
corocznie odbywają się pielgrzymki dawnych miesz­

kańców parafii nawaryjskiej kolo Lwowa. 

Weszliśmy wszyscy do świątyni. A tu otoczyła nas wspania ła 

woń czerwonych róż i białych lilii , którymi były ustrojone olta­
rze. 

O. Tomasz Ryba powital nas bardzo serdecznie i życzył nam 
miłego spędzenia tych kilku dni na ziemi rodzinnej . 

Nas tępni e ks. prałat Walenty Szałęga odprawi ł dzi,kczynną 

Mszę św. w czasie której dziękowaliśmy Panu Bogu za szczęś l i· 

wie przebytą podróż. 
Po Mszy św. uczestnicy pielgrzymki zostali zaproszeni na 

kwatery do swoich bliskich i znajomych. 
Niedziela - 27 czerwca - została przeznaczona na odwiedzi­

ny okolicznych miejscowości. By ło lo ważne wydarzenie dla 
większości uczestników tej pie l grąmki. Mogli bowiem odwie­
dzić swoje rodzinne miejsca - niektórzy po raz pierwszy od 1946 
roku . 



Zwiedziliśmy kolejno następujące miejscowości: Sokolniki, 
Hodowica, Basiówka, Obroszyn, Glinna, Pustomyty i Siemia­
nówka. 

W czasie przejazdu autokarem przez Sokolniki jl. Mikołaj 
Gołębiewicz - dawny ich mieszkaniec - przypominał kto i gdzie 
kiedyś mieszkał, gdy mijaliśmy poszczegółne domy i gospodar­
stwa. Z zainteresowaniem wsłuchiwano się w jego wspomnienia 
i uzupełniano je własnymi przeżyciami z dawnych, pr.leżytych 
tutaj lat , przeważnie dziecinnych. 

W Sokolnikach zatrzymaliśmy się przed kościołem, który 
obecnie pełni funkcję cerkwii grekokatolickiej. Kościół był 
otwarty, w środku znajdował s ię kapłan - proboszcz tej parafii. 
Nieśmiało wchodziliśmy do tej świątyni. Ale ów duchowny z 
życzliwym uśmiechem zaprosił nas blisko ołtarza, nawet pozwo­
lił nam obejść go naokolo, co uczyniliśmy z chęcią i w modlitew­
nym skupieniu. Ta świątynia w Sokolnikach budzi niesamowite 
wrażenie. Jest piękna poprzez oryginalne ozdoby, złocenia i spe­
cyficzny kresowy wystrój. To spotkanie w sokolnickiej świątyni 
upamiętniliśmy współną fotografią. 

Wychodziliśmy z tego kościoła podbudowani i uspokoj eni, że 
oto miejsce poświęcone Bogu - mimo różnych kolei losu - prze­
trwalo i tak imponująco się reprezentuje. 

W Hodowicy ze smutkiem i żalem przyglądaliśmy się nisz­
czejącym murom dawnego parafialnego kościoła. Zaglądaliśmy 
do środka poprzez szpary w zamkniętych prymitywnie na kłódkę 
drzwiach. Wnętrze tego kościoła porośnięte różnego rodzaju 
wysokimi chwastami budziło przygnt(bienie i przerażenie. 

Nieco dalej od kościoła stoi niewzruszenie figura Matki Bo­
skiej, ta sama, jak za dawnych lat. Różne kwitnące rośliny wokół 
tej figury świadczą o tym, że mieszkańcy dbają o jej otoczenie. 

Grupa pielgrzymów otoczyła figurę Matki Boskiej. Ktoś zain­
tonował pieśń: "O Maryjo, czemu biegniesz w niebo". Inni pod­
chwycili słowa i melodię i zaśpiewali tą pieśń tak, jak kiedyś 
śpiewano ją w dniu 15 sierpnia ~ wtedy, gdy odbywał sit( w 
Hodowicy odpust ku czci Matki Bożej Pocieszenia. 

W Basiówce przejeżdżaliśmy obok miejsca, gdzie stał po­
mnik upamiętniający pobyt Marszałka Józefa Piłsudskiego w tej 
miejscowości w czasie obrony Lwowa w 191 S r. Niestety, po tym 
pomniku pozostało jedynie puste miejsce. W Basiówce podzi­
wialiśmy cerkiew wybudowaną w ciągu ostatnich kilku lat. 

W Obroszynie zatrzymaliśmy się przy dawnym kościele pod 
wezwaniem Podwyższenia Krzyża św. Wspominaliśmy odpust, 
który odbywał się w Obroszynie 14 września. Ktoś przypomniał, 
że jego dziadek na odpuście w Obroszynie zawsze kupował 
gruszki i śliwki. 

Z Obroszyna pojechaliśmy poprzez Glinnę, Pustomyty aż do 
Siemianówki. W Siemianówce odwiedziliśmy kościół rzymsko­
katolicki, który jest pierwszą świątynią oddaną Polakom do użyt­

ku na tym terenie. Ten kościół także był bardzo zniszczony, ale 
został wyremontowany i obecnie jest bardzo ładnie utrzymaną 
świątynią· 

Wszystkie te miejscowości, które odwiedziliśmy zupełnie 
zmieniły swój wygląd. Nowe domy, nowe drogi przyczyniły się 
do tego, że prawie wszystkie wioski i osiedla powiększyły swój 
zaSIęg. 

Po tej autokarowej wycieczce po najbliższej okolicy pełni 
wrażeń wróciliśmy do Nawarii. 

Tu o godz. 15 w kościele odbyła się uroczysta Eucharystia 
celebrowana przez ks. proboszcza - O. Tomasza Rybę oraz ks. 
prałata Walentego Szałęgę. W tej Eucharystii uczestniczyli - my­
piełgrzymi z Polski oraz tutejsi mieszkańcy - Polacy i Ukraińcy. 

To wspólne w tym uroczystym nabożeństwie l!czestnictwo i 
w tym kościele w Nawarii stanowiło niezaprzeczalny znak tak 
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bardzo dziś potrzebnnego pojednania. I to było takie dziwnie 
swojskie i bardzo wymowne. 

Naste(pne dwa dni spt(dziliśmy we Lwowie. W czasie zwie­
dzania tego pięknego, pełnego zabytkowych obiektów miasta, 
każdy pragnął odnaleźć tutaj coś, co kiedyś było mu bliskie i 
znane. Jakaś ulica, którą kiedyś chodził, jakiś dom, szkoła, sklep 
czy jakiś inny obiekt, który pozos tał w pamięci - to wszystko 
było powodem wzmszeń, wspomnień i drżenia serca. 

Pod przewodnictwem p. Teresy Pakosz ~ lwowianki - podzi­
wialiśmy zabytkowe kamienice i świątynie, posiadające własną, 
niekiedy dość osobliwą i frapującą historię, a które tak mocno 
tkwią \V samym sercu tego wspaniałego miasta. Niezmiennie sto­
jące dwa kamienne lwy przy Ratuszu na Starym Rynku stały si, 
tlem do robienia zdjęć przez zwiedzających. Chodziliśmy po 
najpiękniejszej ulicy Lwowa, obok pomnika Adama Mickiewicza 
- a wieszcz dumnie i z powagą spoglądał na tłumy przechod­
niów - jak za dawnych lat. 

Z Wysokiego Zamku zachwycaliśmy się niepowtarzal ną pa­
noramą miasta. Przed nami roztaczał sit( wspaniały widok: wieże 
kościołów, kopuły cerkiew i innych ŚWiątY11, dachy różnych gma­
chów, ulice biegnące wzdłuż i wszerz, zieleń parków i ogrodów. 
Zauroczy ł nas niezwykły obraz miasta oglądanego ze wzgórza o 
historycznym znaczeniu. Zostało lo wzgórze usypane - jako 
Kopiec Unii Lubelskiej - przez mieszkańców Lwowa w trzech­
setną rocznicę ustanowienia Unii. 

Z Wysokiego Zamku udaliśmy się na Cmentarz Łyczakowski. 
Przed bramą Cmentarza lwowskie kwiaciarki zacht(cały do kupo­
wania kwiatów. Oczywiście kupiliśmy od nich róże, bławatki , 

margerytki i położyliśmy je na grobach Marii Konopnickiej, Ga­
brieli Zapolsk iej oraz innych znanych i zas łużonych Polaków tu 
spoczywających. 

Podziwialiśmy nagrobki o wyjątkowej architekturze. które 
mimo upływu czasu i braku konserwacji zachowa·ty swoje niepo­
wtarzalne pit(kno. Ze wruszeniem i zadumą wczytywaliśmy się w 
epitafia i nagrobkową poezję - pełne refleksji , smutku i żalu . 

Na Cmentarzu Orląt Lwowskich z wyrazami pamięci i głe(bo­
ki ej czci dla bohaterów poległych w obronie Lwowa pochylili­
śmy głowy i pomodlili śmy się za ich dusze. Zawsze budzi wzru­
szenie i podziw młody wiek tych, którzy oddali swoje życie dla 
sprawy ojczyzny i jej wolności. W Kaplicy Orląt dokonaliśmy 
wpisu do księgi pamiątkowej i zaśpiewaliśmy hymn "Boże coś 
Polskę"· 

Park Stryjski zachwyci ł wszystkich urodą rzadkich okazów 
drzew i krzewów, szczególnym usytuowaniem romantycznnego 
stawu, a na nim pływające białe łab~dzie. Tu odpoczęliśmy w 
cieniu starych dębów, jesionów i buków po kilkugodzinnej. wę­
drówce po Lwowie. 

Woda ze źródełka miłości orzeżwiła spragnionych i Z111e(CZO­
nych upałem, ponieważ w tym dniu dopisała pie(kna, prawdziwie 
letnia pogoda. 

Środa - 30 czerwca - to byl ostatni dzień naszego pobytu w 
Nawarii . O godz. 9 uczetniczyliśmy w nabożeństwie pożegnal­
nym w kościele nawaryjskim. Tu została odprawiona Msza św. 
celebrowana przez proboszcza tej parafii - o. Tomasza Rybe( i 
naszego opiekuna ks. prałata Walentego Szałęgę. W tym dniu 
dzie(kowaliśmy Panu Bogu za nasz pobyt IN rodzinnych stronach 
oraz prosiliśmy o szcze(śliwą drogę powrotną do kraju. 

Po nabożeilstwie zgodnie z dotychczasową już tradycją uda­
liśmy się do nawaryjskiej cerkwi grekokatolickiej. 

Tu odbyło się spotkanie - nas przybyłych z Polski oraz tutej­
szych mieszkańców - Polaków i Ukrail1ców, W tym spotkaniu 
wzie(li udział także ksie(ża: proboszcz kościoła w Nawarii, pro­
boszcz cerkwi grekokatolickiej oraz opiekun naszej piełgrzymki. 



Każdy z obecnych na tym spotkaniu kaplanów przekazal nam 
wiele cennych pouczeil , które wpływały na umocnienie więz i -
nas dawnych mieszkańców Nawarii i okolic oraz tutejszych Po­
laków i Ukraińców. 

Pieśnią "My chcemy Boga" zaśp iewaną po polsku i po ukra­
ińsku zakończyli śmy to spotkanie. Z cerkwi udali śmy s i ę na 
cmentarz. Jak zawsze tak i tym razem skup i li śmy s i ę wokól gro­
bowca ks. Gabriela Trzebnickiego - śp. długo letniego proboszcza 
parafii nawaryjskiej. W serdecznych slowach ks. pralat Walenty 
Szałęga przypomni al pos tać tego zasłużonego dla parafiI nawa­

ryjskiej kaplana. 
Pam i ęć o zmarlych spoczywających na tym dawnym parafial­

nym cmentarzu uczc ili śmy wspólną modlitwą oraz odśpiewa· 
niem "Anioł Paóski", 

Pożegnanie z mieszkańcam i Nawarii było bardzo wzruszają­
ce. Szczególnie ich prośby wyrażone słowami: 

"p rzyjeżdż aj c i e do nas - ni e zapominajcie o nas - jes te­
śc i e nam potrzebni" - zapadły nam głęboko w serca i w pa­
mIęć. 

Już w au tokarze, gdy wszyscy pielgrzymi zajęli swoje miej­
sca, na pożegnanie z rodzinną ziemią - Ziemią Lwowską - zosta­
ł y odczy tane dwa wiersze autors twa Janiny Oparowskiej 

Prof. dr hab. Andrzej Kola 

pL "Wędrowanie po tamtej Ziemi" i "Pożegnani e". Recytacja 
tego wiersza przez p. Ziutę Macha lską wywalała u sł uchaczy 

głęboki e wzruszenie aż do łez. 
Szczególnie słowa wiersza "Pożegnani e": 

"Chcia/abym zabrać stąd ze sobą 
błękit lego nieba -
świergo t tlllejsz)!ch ptaków, 
kresowy powiew wiatru, 
upajający zapach pól i lasów, 
mglę znad doliny 
i ten oblak bialy 
przepływający na horyzoncie.,. 
Ale zabieram ze sobą obraz 
lej wspanialej, przepięknej Ziemi Lwowskiej 
w oczach, w pamięci ,. w serc/i.. . " 
wzbudzi/y przejmujące wrażen ia. 

Z pieś nią .,Kto s ię w opiekę podda Panu swemu" opuści li śmy 

Nawari ę, Lwów oraz wszystkie miejsca, które na zawsze pozo­
staną dla nas bl iskie i drogie. 

A w drodze powrotnej do Polski dlugo towarzyszył nam za­
pach tamtej ziemi oraz WOt1 czerwonych róż i b iałych lilii z na­
waryjskiego kościo l a. O 

Prace archeologiczno-ekshumacyjne na Cmentarzu 
Obrońców Lwowa w latach 1997-1998 
(Przedruk z "Przesz/ość i Pamięć" nr 4 (9) 1998) 

Prace zostały przeprowadzone w 1997 i 1998 r. przez 
grupę polskich specjalistów na zlecenie Rady Ochrony Pa­
mięci Walk i Męczeństwa w Warszawie. Ich podjęcie było 
wynikiem negocj acj i prowadzonych od kilku lat przez Pol­
skę z władzami Lwowa w sprawie odbudowy tej nekropolii , 
zn iszczonej prawie ca łkowic i e w latach 70. i 80. i prze­
kształcon ej w znacznej części w komunalny zakład produk­
cj i pomników nagrobnych, w częśc i natomiast pokrytej nad­
kładem gruzu i ziemi z pobliskiej budowy (Dom Pioniera). 
Ponadto przez fragment tzw. "pokojowej" części cmentarza 
przeprowadzono w latach 70. asfaltową drogę j ako obwod­
nicę Cmentarza Łyczakowskiego , skracającą przej azd z 
dzielnicy Górny Łyczaków w rejon ul. Pohulanki. Spowodo­
wało to zniszczenie mogił w tej części cmentarza na prze­
strzeni prawie 50 ITI w pasie o szerokości około 8 m. W tym 
też czasie na skraju częśc i "pokojowej" wzniesiono ceglany 
mur dzielący dawny Cmentarz Orląt na dwie części. Dawna 
część "pokojowa" cmentarza z pochówkami obrońców Lwo­
wa zmarłych śm i erc i ą naturalną w latach międzywojennych 
( 1922-1939) w raz ze wspomnianą drogą znalazły s ię poza 
wydzi e l oną w ten sposób dawną częśc ią "wojenną", prLe­
kształconą wówczas w swej partii pó łnocnej (katakumby i 
ich rejon) w zaklad produkcji betonowych pomników na­
grobnych. 

Decyzja o odbudowie przez Polskę Cmentarza Obrońców 
Lwowa dotyczy ła jego częśc i pierwotnej tzw. "wojennej", z 
fragmentem jedynie części "pokojowej" s i ęgającej do zbudo­
wanej w latach 70. drogi. Odbudowany w takim kształcie 
cmentarz oddzielony miał zostać od pozostał ej swej części , 

tuż przy wspomnianej drodze, nowym murem. W ten sposób 

pewna liczba grobów z dawnej części .. pokojowej" cmenta-
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rza miała zna l eżć się w obręb i e nowego zasięgu tej nekropo­
lii. Natomiast większość pozostałych grobów z części "po­
kojowej", po ich wyekshumowaniu, postanowiono przen i eść 

w rejon odbudowanej już na początku lat 90. przez dziala­
jącą we Lwowie polską firmę .. Energopol" kaplicy, znajdu­
jącej się w przeznaczonej do pelnej odbudowy częśc i "wo­
j ennej" cmentarza. Kwestią nie wyj aśn i oną była sprawa 
ewentua ln ych grobów za l egających pod drogą. Nie bylo 
wiadome, czy w momencie budowy drogi w latach 70. znaj­
dujące s i ę w jej zas ięgu pochówki zostały zachowane, czy 
zniszczone, Wątpliwośc i te miały swoj e uzasad ni en ie w 

znacznym wcięciu drogi w teren cmentarza, szczegó lnie w 
jej dolnej partii południowej. Wyjaśn i ć to miały zapropono­
wane przez Andrzeja PrLewoźni ka sondażowe bada ni a ar­
cheolog iczne , które miały w tym miejscu wyprzedzić ewen­
tualne prace ekshumacyjne. Dodać należy, i ż wedlug planu 
cmentarza z 1939 r. w obrębie b iegnącej przez Cmentarz 
Orląt drogi powinno znajdować s i ę około 70-80 grobów. 

Wstępny program zas ięgu ekshumacj i grobów z częśc i 

cmentarza przeznaczonej do likwidacji, łącznie z propozy­
cją lokalizacji nowych kwater dla ich pochówków, przedsta­
wiła Rada OPWiM (autor: inż. arch. Jaros law Skrzypczyk). 
Program ten, po pewnych korektach uzgodnionych ze stroną 
ukraińską, przyjęty zost ał do realizacji. W myś l ust a l eń, w 
których zakres przestrLenny obszaru przeznaczonego do li ­
kwidacji okreś l ano na przedwojennych planach cmentarza 
(głównie najbardz iej aktualnego z 1939 r.), ekshumacji na­
l eżało poddać około 400 grobów, tyle ich bowiem w świetl e 

dos tępnych w momenc ie podejmowania ekshumacj i danych 
archiwalnych było na tym obszarze. Po przybyciu do Lwowa 

połskiej ekspedycji archeologiczno-ekshumacyjnej , już w 
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Trumny z tabliczkami identyfikacyjnymi 
po ekshumacji 

pierwszym sezonie prac dokonano archeologicznej i archi­
walnej weryfikacji tej liczby grobów, zmniej szając j ą sza­
cunkowo do oko lo 300. Okazało s i ę bowiem, iż niektóre z 
występuj ących na pła ni e cmenta rza z ł 939 r. kwatery nie 
były wypełnione pochówkami . 

Realizacja zadan ia obejmowa ła w ięc w pierwszej kolej­
ności przeprowadzenie archeologicznej lokalizacj i grobów, 
których naziemne mogiły zosta ły zniszczone (bądź ni ezl1-
peł n i e precyzyj nie odtworzone) w ł atach 1992- 1993 w trak­
cie społecznych dzi a łań ratowani a Cmentarza. Prace te wy­
przedzały w łaściwe czynności ekshumacyj ne, po łączone z 
równocześnie prowadzonymi badaniam i archeologicznymi, 
antropologicznymi i ekspertyzą PCK. W programie zadani a 
powierzonego ekspedycji zna ł azł się też obow iązek pogrze­
bania wyekshumowanych szczątków w nowych kwaterach 
przygotowanych przez realizatora odbudowy Cmentarza, 
wyłonionego w ramach konkursu dopiero w ł998 r. (został 
nim "Energopol"). Kierown ictwo ekspedycji powierzono 
autorowi niniejszego sprawozdania, umożliwa ijąc mu dobór 
specja li stów nieodzownych dla sprawnej realizacji zadania. 
W pracach tych w różnych okresach uczestniczyli specjali ­
śc i , głównie z Uniwersytetu Mikołaja Kopern ika w Toruniu, 
z których większość legitymowala s i ę dośw iadczeniem ba­
dawczym w ramach ekspedycji katyńskich (Charków, Mied­
noje). Były to nas t ęp ujące osoby: prof. dr hab. Andrzej Ko la 
- archeolog (kierownik ekspedycji), mgr Mieczyslaw Góra­
archeo log (z-ca kierownika ekspedycji), dr Andrzej F lor­
kowsk i - antropolog, mgr Beata Iwaniuk - antropolog, mgr 
Wiesława Matuszewska-Kola - archeolog, dokumental ista, 
konserwator, eksp lorator, mgr Eugeniusz Taradajko - eks­
pert PCK, mgr Robert Kola - geodeta, geomorfolog, foto­
graf oraz pracownicy pomocn iczy - Beata Kwiatkowska 
(s tudentka archeo log ii , ekspl orator), Ewa Góra (student­
ka med ycy ny, e ksp lora to r), Zbigni ew Wieczorkowsk i 
(student archeo logii, eksplora tor), Domin ika Siemińska 

(stucl entk a a rcheo log ii , e ksp lora to r ), K rzysztof Rybka 
(s tude nt archeo logii , konserwator, eksp lorator), Roman 
Dąbrowski i Leszek Kieszkowsk i (k ierowcy). Do prac fi­
zycznych zatrudniano osoby mi ejscowe, g łówni e Po laków 
ze Lwowa. 

Całość prac archeologiczno-ekshumacyj nych na Cmen­
tarzu Orl ąt , zgodni e z porozumieni em ROPWiM ze s troną 

ukraiń s ką, postanowiono zrea lizować w c iągu dwóch sezo­
nów badawczych w l. 1997-1 998. Sezon pierwszy podzielo­
no na dwa e tapy, z których wstępny ( 11-16 VllI 1997 r.) 

obejmował rozpoznawcze prace rekonesansowe o charakte-
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rze wyłącznie archeo logicznym, drugi - prace archeo log icz­
no-ekshumacyj ne (24 VlIl - 28 IX 1997 r. , przy czym wo­
bec wcześniejszego braku forma lnej zgody władz Lwowa 
ekshumacje rozpoczęto dopiero w dniu l IX, pośw i ęcając 
kil ka pierwszych dni na techn iczne ich przygotowanie). W 
sezonie 1998 r. prace archeologiczno-ekshumacyjne prowa­
dzono w okresie od 13 V II do 20 IX oraz kontynuowano -
ze względu na wynikłą konieczność dodatkowych ekshuma­
cj i - od 12 do 17 X. Równocześn ie z pracam i prowadzony­
mi na cmentarzu, członkow i e ekspedycji uzupe ł n i a li źród ł a 
dla brakuj ących lub niepełnych biogramów ekshumowanyc h 
osób w Lwowsk im Archiwum Państwowym, weryfikując 
zarazem w tym zakres ie posiadane dane źródłowe (główn i e 

z literatury). Efektem tych prac by ło równi eż pows tani e 
obfitej dokumentacji, zarówno o charakterze sprawozdaw­
czym, jak i naukowym, sukcesywn ie przekazywanej do Rady 
OPWiM. 

Już archeologiczne prace rekonesansowe pl-leprowadzo­
ne na cmentarzu w 1997 r. wyjaśn i ły kwest ię wyst'tPowania 
pochówków poci drogą. W dokonanych wówczas ki lku ar­
cheo logicznych sondażach wiertniczych potwierdzono za­
chowan ie w niezniszczonych uk ładach w iększości dolnych 
partii wykopów grobowych z pochówkami zalegającym i od 
60 do okolo 150 cm pod pow ierzchnią jezdni. Potwierdzi ly 
to równ ież wykonane wówczas sondaże wąskoprzestrzenne 

zlokalizowane bezpośrednio przy jezdni drogi. Jak wynikało 
z analizy konfiguracj i rejonu cmentarza przeznaczonego do 
li kwidacji, zniszczone mogły zostać jedynie groby w kwate~ 

rach XX, XXIX i XXX. J ednakże w św ietl e będących wów­
czas w dyspozycji ekspedycji danych archiwa lnych, kwatery 
XXIX i XXX (podobnie j ak i część kwatery XX) nie byly 
wypełni one pochówkami, tak w ięc można było oczekiwać 

zniszczeń grobów jedynie w po łożonej najbardziej na po łu ­

dnie kwaterze XX, gdzie droga została najbardziej wc ięta w 
grunt cmenta rza. Ca łkowite zniszczenia p ł ycej zalegających 

pochówków w grobach tej kwatery po tw i erdziły późniejsze 

ekhumacje. 
Lokalizacje kwater i grobów ustalano na podstaw ie za­

chowanych jeszcze na powierzchni w u kładzi e pierwolnym 
niektórych nagrobków (mocno z reguły zniszczonych), et 

ta k że na pocIstawie odtworzonych w I. 1995- 1996 części 
mogi ł z iemnych. Niestely. ni c zawsze wiernie zaznaczały 
one miejsce pochówku. Dane te korelowano z mapą cmen­
tarza z 1939 r. Do poziomu szczątków ludzkich spoczywa­
jących w grobach dochodzono w ramach dużych wykopów, 
z których każd y obej mował rząd grobów poszczegó lnych 
kwater. Eksh umacje przeprowadzono w ramach 36 takich 
wykopów o dł ugośc iach dochodzących do 32 m i przecięt­
nych szerokościach 2,5-3 m. Z reguły pochówk i przezna­
czone do ekshumacj i wys tępowa ły na głębokośc iach oko ło 2 
m. Dlatego t eż, ze wzg lędu na duże masy ziemi konieczne 
do wyeksplorowania dla d oj ścia do poziomu poc hówków, 
wykopy te do głębokości oko ło 1,5- 1,6 m eksplorowano przy 
użyc iu koparki, a dopiero od tej głębokości ręczn ie. Prace 
wykonywane ł opatami rozpoczynano tu od wypreparowania 
dna, na pow ierzchni którego, na naturalnej strukturze grun­
tu macierzystego (tj . na archeologicznym calcu), zaznaczały 
s i ę wyraźnie wkopy grobowe. Dop iero od tego momentu 
da l szą eksp l oracj ę kontynuowano j edynie w pasach między 
grobami, dochodząc do glębokośc i około 2 m, tj. do pozio­
mu dna poszczegó lnych grobów. Wkopy te z regu ł y rea lizo­
wane były szerokością odpow i adającą odległośc iom pomię­

dzy sąs i a dujący mi w rzędach kwater wkop~lIl1 i grobów, 



Powtórny pochówek 

tj. okola 70-90 cm. W ten sposób relikty trumien zawi e raj ą­

cych pochówk i były przewyższone w stosunku do tych wy­
kopów, co zdecydowani e u ła twiało odsłanianie szczątków. 

W praktyce antropologicznej taka metoda eksploracji gro­
bów szkieletowych okreś lana jest niekiedy mianem metody 
ka tafalk u. Łączn i e dla przeprowadzenia ekshumacji wyko­
pano oko ło 2200 mJ ziemi. Struktura eksplorowanego grun­
tu \V tej części cmentarza s kładała się z mało przesiąkliwe­
go, glinastego ilu, który podczas deszczów przeksztalcal s i ę 

w strukturę błotnistą, uniemożliwiającą ekshumację. Na 
szczęście oba letnie sezony eks humacji nie obfitowały w 
deszcze, s tąd nie odnotowano specjalnych przerw w pracach 
z tego powodu. 

W pierwszym roku prac ekspedycji wyekshumowano 
łącznie 121 grobów, z których szczątki ludzkie, przeważn i e 

całkow i c i e zeszkielecone, po dokonaniu odpowiednich ba­
dań antropologicznych, archeologicznych (anali za wyposa­
żenia grobów) i ekspertyzy PCK, w zapieczętowanych wor­
kach foliowych umieszczano w specja lnie zakupionych we 
Lwowie drewnianych trumnach (o dlugości l m). Jedynie w 
przypadkach szczątków jeszcze niezupełnie zaszkieleconych 
(takie wys tępowa ly w szczelnych trumnach cynkowych lub 
trumnach podwójnych - drewnianych i cynkowych) nie pro- . 
wadzono analizy antropologicznej, a zwłoki w ich pelnym, 
zastałym w trumnach układzie, przenoszono do pełnowy­
miarowej trumny drewnianej. Ekshumacj i poddano wszyst­
kie groby w kwaterach XX-XX IV, polożone na wschód od 
drogi . W tcn sposób uzyskano obszar wolny od grobów, 
przez który w roku nas tępnym zamierzano zbudować ob­
wodnicę. Był to warunek postawiony stronie polskiej przez 
władze Lwowa dla umożliwienia zdjęcia nawierzchni drogi 
na odcinku kwater XX-XX IV i dokonania ekshumacj i spo­
czywających pod drogą pochówków. Ponadto w pierwszym 
roku prac prlcprowadzono pełną ekshumacj ę grobów kwate­
ry XXV II I, s t wierdzając niewypelnienie pochówkami ozna­
czonymi na planie z 1939 r. miejsc dla grobów nr 2220-
2225. Wc wszystkich (poza jednym) wypadkach ekshumo­
wane szcząt ki pochodziły z grobów ziemnych. Wyjątkiem 
był tu grobow iec, niew idoczny na powierzchni (kwatera 
XXVłł1 , nr grobu 2242 - Jan Gwalberl"Ziembicki), którego 
ekshumację przeprowadzono w obecności przedstaw icieli 
rodziny. Wszystkie trumny z wyekshul110wanym i szczątk a­
mi po zak0l1czeniu prac zostały złożone w specjalnie przy­
gotowanym pomieszczeniu w rejonie katakumb (w i s tni ej ą­

cym jeszcze, nIe przeznaczonym do wyburzenia garażu daw­
nych zakładów kamieniarskich). Odpowiednio zabezpieczo­
ne, mia ły być tu przechowywane do roku następnego, kiedy 
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to przewidziano ich powtórny pogrzeb (po dokończeniu ca­
lej ekshumacji). 

W drugim sezonie prac ekshumacje kontynuowano we­
dług zasad przyjętych w roku poprzednim. Łącznie wyeks­
humowano 186 grobów, w tym 14 ze zniszczonych i sprofa­
nowanych dwóch katak umb (nr V I i V II ). Poza katakumba­
mi eksh umacje objęly teraz groby w kwaterac h XXV t i 
XXVlI oraz spod drogi i przebiegającego obok niej chodni­
ka w kwaterach XX-XXIV, a takie - z tych samych kwater 
_ po k ił ka grobów zlokalizowanych na zachód od chodnika. 
Granicę ekshumacj i w tej części (po zachodniej stronie dro­
gi) stanow ila linia przebiegu nowo projektowanego muru 
cmentarza, który ma wyznaczyć zas ięg zachowanej granicy 
Cmentarza Obrońców Lwowa od strony wschodni ej. Wiążą­
cą decyzję w tym względz i e podjęto j uż po wyjeżdzie ekspe­
dycji do kraju, stąd też nastąpiła konieczność ponownego 
przyjazdu częśc i ekspedycji w dniach I I - I 7 X i dokonan ia 
ekshumacj i jeszcze 9 grobów. Przyjazd ten był zresztą i tak 
planowany ze względu na obowiązek dokonania pochówku 
trzeciej, ostatniej partii wyekshumowanych szczątków do 
sukcesywnie przygotowywanych przez "Energopol" nowych 
kwater A i B, nie gotowych w momencie zakończenia eks­
humacj i w pierwotnie planowanym zakresie. Pogrzeb ten, 
po łączony z mszą św. odprawioną w kaplicy cmentarnej w 
obecnośc i pracown ików "Energopolu", członków ekspedycji 
ekshumacyjnej i lwowskich Polaków, odbył s i ę 15 X 1998 r. 
Dwa pierwsze pogrzeby odbyły s i ę wcześniej - w dniach 9 
i 17 IX. 

Również i w drugim sezonie ekshumacji zdecydowanie 
przeważaJy groby ziemne, a w ni ch pochówki w drewnia­
nych trumnach, z reguły bardzo s łabo zachowanych, w któ­
rych szczątki ludzki e zastano mocno zeszkielecone. W czę­
śc i jednak grobów zmarłycb chowano w trumnach wykona­
nych z blachy cynkowej lub trumnach podwójnych - cynko­
wej i drewnianej. W przypadku gdy trumny te (szczególnie 
podwójne) utrzymaly do chwili obecnej dostateczną szczel­
ność, spoczywające w nich szczątk i nie uleg ły pełnemu ze­
szkieleceniu i z tego wzg lędu umieszczono je w ca łości w 
nowych trumnach dużych (nie przeprowadzając na szcząt­
kach kostnych, jak i podobnych przypadkach w roku ubie­
głym, pomiarów antropologicznych). Szczątki zeszk icleconc 
natom iast poddawano rutynowym analizom antropologicz­
nym, archeo logicznym i ekspertyzie PCK, umieszczaj ąc je 
następnie w nowych trumnach . 

Łącznie w c i ągu dwóch sezonów prac ekspedycj i, zgod­
nie z oznakowaniem kwater i grobów na mapie Cmentarza 
Obrońców Lwowa z 1939 r., zamierzano poddać ekshumacji 
387 grobów, które znalazly s ię w strelie cmentarza przezna­
czonego do li kwidacji . Jak już wspomniano, część fi gurują­

cych na mapie grobów - co stwierdzono w niektórych wyko­
pach ekshumacyj nych - nie zostala wypel niona pochówka­
mi. W wi ększości te puste, ni e wypełn ione pochówkam i 
miejsca w poszczególnych kwaterach odpowiadają brakom 
nazw isk, które powinny być przypisane tym grobom w in­
deksie nazwisk do wspomnianej mapy z 1939 r. (zob. Prze­
wodnik po CmentarLu Obrońców Lwowa, staraniem i nakła ­

dem Straży Mogil Polski ch Bohaterów we Lwowie w dwu­
dz i estą roczn icę powstania Towarzys tw a, Lwów 1939) . 

. Ogó ł em w ekshumowanej częśc i cmentarza stwierdzono 76 
numerowanych grobów, \V których ni gdy ni e umieszczono 
pochówków. Są to groby: kwatera XX, nr 1857-1 867 (I l ); 
kwatera XXVI, nr 2 123 ( l ); kwatera XXVlI , nr 2 156 i 2 158 
(2); kwatera XXV lII , nr 2220-2225 (6); kwatera XX IX, 



Nowe kwatery 

nr 2249-2283 (36) oraz kwatera XXX, nr 2293-2312 (20). 
Tak więc ekshumacji w likwidowanej strefie cmentarza pod­
dano w rezultacie tylko 293 groby oraz dodatkowo 14 gro­
bów ze sprofanowanych i zniszczonych katakumb VI i Vll. 
Ponadto jak się okazało, w siedmiu czytelnie rysujących się 
wykopach grobowych podczas prowadzonej przez nas eks­
humacji nie natrafiono już na szczątki ludzkie, aczkolwiek 
występowały w nich szczątki drewnianych trumien. W gro­
bach tych ekshumację przeprowadzono więc już w bliżej 

nieokreślonej przeszłości i obecnie były to już groby puste. 
Są to groby: nr 1871 w kwaterze XX (Władysław Gerard 
Śleczkowski-Pobój); nr 1911 w kwaterze XXI (Władysław 
Ziembicki); nr 1951 w kwaterze XXIl (NN); nr 2000 w 
kwaterze XXlll (Stanisław MlIhlcr); nr 2045 w kwaterze 
XXIV (Henryk Jaksmanicki) i nr 2290 w kwaterze XXIX 
(Władysław Garbicz). 

Jak już zasygna li zowano, większość ekshumowanych 
grobów (291) zawierała szczątki ludzkie zeszkieletowane, 
które po przeprowadzeniu programowych badail umieszczo­
no w małych trumnach drewnianych z przeznaczeniem do 
powtórnego pochówku. Z tak zachowanych szczątków 227 
pochodziło z grobów kwater likwidowanej części cmenta­
rza, natomiast 14 z katakumb. Do dużych trumien (l6 5Zt.) 
przeniesiono ekshumowane szczątki nie w pełni zeszkieleto­
wane, głównie pochodzące z pierwotnych trumien metalo­
wych (cynkowych) - 43 w ekshumowanych grobach. 

Umieszczenie zwłok w podwójnych trumnach, metalo­
wych i drewnianych, a więc bardzi ej szczelnych, w znacznej 
części wynikało - jak można sądzić z przekazów archiwal­
nych - z faktu przeniesienia ich już w okresie międzywojen­
nym z innego miejsca pierwotnego pochówku (w wyniku 
ekshumacji) lub przewiezienia zwłok z miejsca zgonu do 
Lwowa dla pogrzebania ich na Cmentarzu Orląt. 

Stwierdzenie w wyniku archeologicznych prac rekone­
sansowych przeprowadzonych w 1997 r. wys tępowania po­
chówków pod drogą spowodowało podjęcie decyzji o ich 
ekshumacji. Ekshumacje zachowanych grobów w tej strefie 
przeprowadzo no w 1998 r. po uprzednim zdjęciu asfaltowej 
nawierzchni i utwardzonego podkładu o strukturze kamien­
nego tlucznia. W strelie tej (pod jezdnią drogi i poJ chod­
nikiem oraz w pasie około 3 m na zachód od chodnika, aż 
do linii projektowanego tu muru) stwierdzono łącznie miej­
sca 84 grobów, odpowiadające lokalizacjom występującym 
na mapie cmentarza z 1939 r. Układ tej drogi, obniżającej 
s i ę z pólnocy na poludnie, a więc najbardziej wciętej w te­
ren na swym odcinku południowym, spowodował, iż po­
chówki w grobach w momencie prowadzonej ekshumacji 
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występowały na zróżnicowanych głębokościach. od około 
1,5 m w północnej części odcinka drogi - do za ledwie 30-
40 cm w części południowej. Najbardziej w pierwotny po­
ziom gruntu wcięto drogę w miejscu kwatery XX, gdzie w 
obu rzędach całkowicie zni szczono wówczas II grobów (nr 
1851-1856, 1876-1880), oraz także w niewielkim zakresie -
we wschodniej częśc i kwatery XXI , gdzie w trakcie budowy 
drogi zlikwidowano jeden grób w jej południowym rzędzie 
(nr 1906). Całkowitemu zniszczeniu uległy więc następują­
ce groby: w kwaterze XX nr 1856 (ks. Gerard Szmyd) , nr 
1855 (Helena Paleolog-Szczerbowska Juszkiewiczowa), nr 
1854 (Wilhelm Todt), nr 1853 (Kazimierz Szydłowski) , nr 

1852 (Antoni Rzepecki-Łada), nr 1860 (Jakub Korajski), nr 

1876 (Antoni Hałatowski) , nr 1877 (Jan Kramarz), nr 1878 
(Leopold Firmhofer), nr 1879 (Leokadia Wąsowicz-Dunin), 
nr 1880 (Artur Rupp) oraz w kwaterze XXI nr 1906 (Fryde­
ryk Bisanz). Analiza planigraficzna zniszczonych grobów, 
w konfrontacji z datami zgonów tych osób, wskazuje ponad­
to, iż pośrednią przyczyną tego zni szczenia było stosunko­
wo płytsze umieszczenie trumi en w gruncie. Związane to 
było, nieprzypadkowo chyba, ze stwierdzonym faktem grze­
bania tych osób w sezon ie z imowym, a więc w okresie 
utrudnionych warunków dla kopania dołów grobowych. Tak 
więc, z powyższej przyczyny, z 84 grobów, które zamierza· 
no tu wyekshumować zgodnie z danymi oznaczonymi na 
mapie z 1939 L, czynnościom tym poddano jedynie 71 ni e 
zniszczonych pochówków, bowiem dwa groby z tej gwpy 
wyckshul11owano już wcześniej (nr 195 1 i 2045 - O czym 
wyżej), natomiast w grobie 1976 stwierdzono występowanie 
dwóch pochówków, umieszczonych w dwóch trumnach jedna 
nad drugą, co zresztą było już wiadome ze źródeł archiwalnych 
(pochowani tu byli bracia Tadeusz i Zygmunt WiIJnerowie). 

Analiza źródeł archiwal nych wsparta danymi antropolo­
gicznymi, odnotowanymi w trakcie ekshumacji, ujawnila w 
grobach zdecydowaną przewagę pochowanych mężczyzn, 
bowiem na prawie 300 ekshumacji z lej partii cmentarza 
jedynie w 14 wypadkach były to szczątki kobiet (nieca!e 5%). 

Należy odnotować. iż w grobie nr 1901, kwatera XX I. w 
świelle danych archiwalnych powinien być pochowany Sta­
nisław Dydillk (lir. 1886 r., zm. 3 V 1926 r.), co nie odpo­
wiada ocenom antropologicznym i archeologicznym tego 
grobu. Analiza szczątków kostnych z tego grobu przemawia 
bowiem za tym, i ż szkielet ten należał do kobiety w wieku 
25-30 lat , o czym świadczą również występujące w grobie 
wyznaczniki archeologiczne. Na obecnym etapi e bada11 
trudno wytłumaczyć zaistniałą niespójność pom i ędzy dany­
mi archiwalnymi a antropologicznymi i archeologicznymi . 
Ponadto w trakcie ekshumacji stwie rdzono blędną lokaliza­
cję pomnika grobowego Xawery Gurski ej -Pobóg w kwaterze 
XXVII, bowiem wzniesiono go (na nowo w ostatnich la­
tach) nad grobem 2173 zamiast prawidiowo nad rzeczywi­
stym grobem 2172. 

Źródla archiwalne i dane z literatury w przeważającym 
procencie pozwoli·ly na identyfikację osobową ekshumowa­
nych szczątków. W kilku jednak wypadkach, jak dotąd, oka­
zało się to niemożliw e. Poza sygnali zowanym już. okreś l o~ 

nym archeologicznie i antropologiczni e grobie anonimowej 
kobiety (nr grobu 190 l , kwatera XX I), ni emożl iwość iden­
tyfikacji pochowanych osób dotyczy ponadto czterech in­
nych grobów. Brak danych archiwalnych dla tych grobów 
oraz ich lokali zacja w obrębie kwatery XXIX, gdzie pozo­
stałe , zidentyfikowane w tej kwaterze, należą do najmłod­

szych w lej częśc i cmentarza (pochówki z mies ięcy letni ch 



1939 r.), przemawiają za tym, iż mogą one pochodzić z 
września-listopada 1939 r. Nieodnotowanie tych pogrLebów 
w Ks iędze Cmentarnej mogło być spowodowane problema­
mi związanymi z działaniami wojennymi. 

W zakres aspektów archeologicznych prac ekshumacyj­

nych wchodzi la m.in. pełna ewidencja wyposażenia grobo­
wego pochowanych osób. Na wyposażenie to, poza trumna­
mi, skladały się przedmioty osadzane na zewnętrznej po­
włoce trumny, oraz wewnątrz - a więc ubiór zmarłego i inne 
przedmioty, które na gruncie archeologii określa s i ę darami 
grobowymi. Stan ich zachowania był różny, uzależniony 
zarówno od tworzywa, z którego były wykonane, jak i wa­
runków przechowania. W lepszym stosunkowo stanie prze­
trwały przedmioty w trumnach metalowych, w przewadze 
cynkowych, wśród trumien drewnianych natomiast - wyko­
nane z drewna dębowego. Nie zaobserwowano wyraźnych 
różnic w zakresie stanu zachowania przedmiotów przy 
zmarłych ze wzg lędu na l okalizację grobów i wynikające z 
tego zróżnicowanie środowiskowe zalegania trumien. Może 
j edynie w grobach o płytszym zaleganiu pochówków (np. 
poci drogą) słabiej zachowaly się przedmioty wykonane z 
t warzywa organicznego i z żel aza. 

Z wyposażen i a zmarłych stosunkowo najlepiej były za­
chowane dość liczne tu odznaczenia i medale, związane 
najczęśc iej z uhonorowaniem tych osób za zasługi wniesio­
ne dla odzyskania przez Polskę niepodleglośc i , w tym glów­
nie za obronę Lwowa 1918-1920. Wykonane byly one często 
z tworzywa nie poddającego się szybkiemu działaniu korozji 
(stopy metali, brąz, miedź). Ta grupa przedmiotów została 
programowo poddana pełnej ewidencji dokumentacyjnej -
opisowej i fotograficznej. Czynności identyfikacyjne odzna­
czeń i medali , ze względu na ich nieczytelność spowodowa­
ną zabrudzeniem i korozją powierLchniową. poprledzić na­
leżalo k3żdorazowo ich oczyszczeniem i zakonserwowa­
niem. W zespo le ekspedycji znajdowali się specjaliśc i przy­
gotowan i do wykonan ia takich zab iegów, dysponujący do­
raźnie zorganizowaną, polową pracownią konserwatorską. 

Medale i odznaczenia - w przewadze wojskowe - stwier­
dzono w 58 grobach, czyli w okolo 20% ogółu ekshumowa­
nych. Najczęśc i ej prLY zmarłym znajdowały s ię jedno lub dwa 
odznaczen ia, wyjątkowo pięć lub sześć. Wszystkie te przed­
mioty, po ich konsenvacji oraz po sporządzeniu dokumentacji 
opisowej i fotograficznej, umieszczone zostały wśród wyekshu­
mowanych szczątków w zaplombowanych tmmnach. 

Znacznie gorzej zachowały s ię inne kategorie wyposaże­
nia grobowego. Relatywnie lepiej w tej grupie przedmiotów 

przetrwa1y elementy zewnętrzne trumi en, takie , jak: krzyże 
z wieka trumien (łącznie 79 szt.). metalowe okucia trumien 
(65 szt.) czy krzyźe pogrzebowe (124 szt.). Wśród gorzej 
zachowanego wyposażenia grobowego znalezionego przy 
szczątkach zmarłych wymienić natomiast należy przedmioty 
kultu religijnego, fragmenty odzieży i obuwia. W 16 trum­
nach znaleziono ponadto relikty kwiatów i wiąz~nck. Po­
wyższe, generalnie zn~cznie goczej zachowane wyposa~e­
nie , przeważnie o cechach destruktów, poddane zostało Je­
dyn ie inwentaryzacj i opisowej i wcaz ze szczątkam i zmarłe­
go umieszczone zostało w trumnach. 

Na życzenie niektórych rodzin ekshumowanych osób, 

ROPWiM w porozumieniu z ekspedycją ekshumacyjną wy­

raziła zgodę na udział przedstawicieli rodzin w ekshuma­

cjach. Niektórzy z przedstawicieli rodzin uczestniczy li rów­
nież w powtórnych pogrzebach. 

Pochowanie wyekshumowanych szczątków odby ło się w 

trzech etapach na nowo przygotowanych kwaterach, ozna­
czonych jako kwatera A (na zachód od kaplicy cmentarza) i 
kwatera B (na wschód od kaplicy). Konieczność przeprowa­
dzenia pogrzebów w trzech etapach podyktowana byla suk­
cesywnym przygotowywaniem przez "Energopol" miejsc dla 
tych pochówków. Ostateczn ie nowymi grobami, klóre uzy­
skały specjalnie zaprojektowane betonowe obrzeża i płyty 
wierzchnie z k rzyżam i , wypełniono całkowicie kwaterę A 
(175 grobów) i prawie w calości kwaterę B ( 11 5 grobów na 
140 projektowanych). Wśród grobów kwatery B ustanowio­
no jeden grób symboliczny, w którym umieszczono zebrane 
do trumny nieliczne ludzkie szczątk i kostne, luźno znale­
zione w obrębie obszaru prowadzonej ekshumacji, głównie z 
rejonu kwatery XX. Należy przypuszczać, iż kości te pocho­
dzą z grobów zniszczonych w trakcie budowy drogi, tak 
więc ten symboliczny grób ma przypom inać o osobach po­
chowanych niegdyś w 12 grobach tej części cmentarza. 

Z wyekshumowanych grobów szczątki 4 osób pogrzeba­
ne zostały poza nowo utworzonymi kwaterami A i B. Doty­
czy to osób, które pochowane zostały pierwotnie w 3 gro­
bowcach. Na prośbę rodzin Rada OPWiM wyraz il a zgodę 
na złożenie ich wyekshumowanych szczątków równ i eż w 
komorach grobowców. Grobowce te zloka lizowano w wol­
nych miejscach kwatery II, mając na uwadze niezak1ócanie 
rytmu ujednoliconych nagrobków żołnierskich w kwaterach 
A i B. 

* Sprawozdanie przedrukowano - ze względu na Jego 
objętość - ze skrótami. O 

UROCZYSTOŚCI W ODDZIAŁACH 
I KLUBACH TMLiKPW 

Zbigniew Grata 

"Siódmy Zjazd Brodzian" 
Pamiętasz Brody? J ... 
Ukochane Brod)'. .. Rojekówki zielel; .. Sokół ... Wały. .. 
nlicę Złotą. Kościelną i Lwowską 
i wszystkie il1l1e jakże się tam zwaly 
ta JI/IJ'dyka albo ta Zawodą. gdoie SlIchowólka 
rzeczka 11'01110 płynie. 

/9 

W\·;ystkie u/ic:ki. H's:)'slkie :akamarki są 11' my.W //lojej 
lIieuc/(IIl)'1JI J)'lJlem, 

lecz lIie o J:W}/ chodzi. a O nasze serce, co IV słowie 

"Brody" świat ca ły zamyka nas;ej mlodości, naszego 

co choć mh!ę/o to :; 1Ily.~/i nie zJ1ika. 
Lecz czas ucieka, a życie przelJuja 
; pamięć 11aszą \II szarą \I 'stęgę zmienia. 
Więc też chcę Brody. 

(l=ieciJistwa 

lak jak mistr: KOI/sramy ocalić od zapomnieniaJ 



Te slowa, które wyplyn~ly spod serca i r~ki Kochanej "Anulki", 
Anny Marii Andrzejewskiej-Heinrich podczas pierwszego Zjazdu 
Brodzian w roku 1993 pozostaly aktualne i dotrwaly do kolejnego, 
Siódmego Zjazdu Brodzian, który odbył s i~ w dniach 27-28.05.1999 
r. w Wiśle. 

Inicjatorką i wciąż organ i zatorką Zjazdu jest Pani Stanisława Va­
lis-Schyleny, mieszkanka Wisly. 

Siódmy Zjazd Brodzian,jak co roku, odbyl się w Wiśle-Uzdrowi­
sku w hOlehl "Starl". 

Mimo, że Zjazd rozpoczynał się 27-go maja, już \II przeddzicó. 
26-go prawie 90% uczestników "zameldowało s i ę" w recepcji hote­
lowej i zakwaterowało s i ę i jeszcze w tym samym dniu nastąpiło 
podczas wspólnej ko lacji oficjalne otwarcie Zjazdu. 

Występując w imieniu własnym. jak również w imieniu Zarządu 
Glównego, wręczyłem Pani Stasi medal dziesięciolecia naszego To­
warzystwa, który zostal przyjęty z wielkim wzruszeniem i radością. 
Zostaly również odczytane te legramy i listy od tych Brodzian, którzy 
z różnych pn:yczyn, a najczęściej z przyczyn zdrowotnych nie mogli 
wziąć udziału. 

Tych, którly zameldowali s i~ osobiście bylo 64, a wiele z Nich 
przyjechało z całymi rodzinami. Między innymi z Nowego Jorku za~ 
meldowali się Kwaśniccy, z Anglii Tadzio Skupień i Hawranowie. 

Pierwszy d z ień Zjazdu rozpocząl się. jak co roku, Mszą Świętą w 
Kościele Parafialnym, którą w intencji Brodzian odprawił Ksiądz 
Proboszcz. Min"lo wo li ga rdło ścisnął skurcz i oczy zawilgotniały gdy 
zaśpiewa li smy Hymn Męskiej Sodalicji Mariańskiej "BI~kitne roz­
willmy sztandary" i .,Modlitwę Harcerską" .. O Panie Boże, Ojcze 
Nasz". 

Ksiądz proboszcz podczas homilii odczytał przesianie od biskupa 
kal1lieniecko~podolskiego Jana OlszaJlskiego, również Brodzianina. 

Po nabożeństwie wszyscy uczestnicy zos tali zaproszeni na party 
do will i .'zacisze" - własności Stasi Valis - gdzie oczekiwały lody, 
napoje i slodkosci. Można było również zwiedzić wnętrle, w którym 
podziwialiśmy wspanialą kolekcję dzwonków niema l że z całego 
świata . Historia "Zacisza" to osobny lemat związany z życ iem i dzia~ 
łalnością ks. biskupa protestanckiego 1. Busehe, wielkiego polskiego 
patrioty. 

Jeszcze w tym samym dn iu 
przed obiadem wszyscy uczestnicy 
pozowali do wspólnego zdjęcia, a 
po obiedzie rozpocz~ly się rozmo­
wy "przy okrąglym stole". Były 
sprawozdania z rocznej dzialalno~ 

sc i Kola Brodzian oraz dyskusje. 
Temat jaki zdominował obrady w 
tym dniu to sprawa budowy w 
Brodach nowego kościoła, jako że 
kosc iól Sw. Krqża zaj~ l i UkmiIicy. 
Została pobudowana kaplica drew~ 
!liana spełniająca na razie rolę ko~ 

ściola, obok zaś przeznaczona zo~ 
s tał a parcela pod budow« nowego 
kościoła. Kwestia zdobywania flln~ 
duszy na ten cel była wiodącym 
tematem w pierwszym dniu obrad. 

Honorowym gościem Zjazdu w 
tym roku była Pani Jarosława Paw~ 
luk, polska pisarka i poetka pocho­
dząca również z Brodów. 

ci" w którym, w posłowiu ,,0 au torce" napisano: "Urodzi ła się J. P. 
5 czerwca 1932 r. w Brodach. W czasie drugiej wojny św i alowej 

zostala przemocą wywieziona do Niemiec wraz z rodziną. Po zakoń­
czeniu wojny powrócila do stron rodzinnych i ukOliczyła szkołę śred· 

nią, a potem Instytut Pedagogiczny we Lwowie. gdzie studiowała fi~ 
lologię. Pracowała jako nauczycielka, potem jako dziennikarka \V re· 
jonowych gazetach. Ostatnio mieszka na Żytomierszczyżnie w !l1. 

LubaL Od 1990 L wyklada w szkole j~zyk polski i zaczyna pisać 
wiersze po polsku. Pierwsze wydrukowane w .. Rocie" (kwartalnik 
nauczycielski w Lublinie) w 1991 L, pOlem jej wiersze publikowano 
w "Dzienniku Kijowskim", czasopismach w Połsce. Pisze również 
teksty piosenek i komponuje melodie. Uczestn i czyła \V festiwalach 
polonijnych, konkursach, posiada dyplomy za wykonywane pieś ni 
autorskie. wyróżnienia. " Pani Jarosława swym poetyckim słowem 
odtwm-la obrazy histOlycznej i kulturalnej przeszlosci narodu poJskie­
go, wzywa do porozumienia i zgody. Jej wierszom właściwe subtelne 
odczucie slowa, melodyjna rytmika. 

Podczas uroczystej kolacji byla symboliczna lampka szampana. 
"sto lat" dla Przewodniczącej. Stasi Valis , jak również piosenki zwią~ 
zane z latami młodości. latami związanymi z miastem, które tak bar~ 
dza związało nas na całe Życie, pomimo "rozsiania" niemal po całym 
świecie. 

Dl1lgi dzień zjazdu to dalszy ciąg debaty nad planem wytyczają­
cym dzialanie na rok bieżący. Wobec trudności w zdobywaniu fundu~ 
szy na budowę kościola w Brodach uznano. że sprawą priorytetową 
jest da lsze zdobywanie funduszy na ten cel. odsuwając na dalszy plan 
kontynuowanie dzia łań zw i ązanych z budową pomnika Józefa Ko­
rzeniowskiego \V Brzegu. 

W tym samym dniu po obiedzie chętni. a Iych była większość. 
wzięli udział w wycieczce autokarowej podczas której podziwialiśmy 
piękno Beskidów. Warte jest odnotowania spotkanie na trasie z 
uczestnikami "Zjazdu Tarnopolan". który w tym samym czasie odby~ 
wał się w Ustroniu. 

Siódmy Zjazd Brodzian zakoóczy! się i po wielu serdecznych 
pozdrowieniach i pożegnaniach rozjechaliśmy się przyrzekając sobie 
ponowne spotkanie za rok znowu w gościnnej Wiśle. pod troskliwym 
przewodnictwem Stasi Val is-Schyleny. 

Pani Jarosława opowiedziała 
nam o swoim życiu i twórczości 
prezentując równoczcSnie wiersze 
z tomiku ,,Zwracam się do Pamię~ 

Zdjęcie zbiorowe uczestników. W pierwszym rzędzie, trzecia z lewej, Przewodni­
cząca i organizatorka zjazdu - Pani Stanislawa Valis-Schyleny. 
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O. Cherubin M. Kuczowicz ofm. 

istnienia Towarzystwa Miłośników 
Południowo-Wschodnich Oddział 

Dziesięciolecie 

Lwowa i Kresów 
w Tychach 

W dniu l S marca 1989 r. w Urzędzie Miasta w Tychach 
odbyło się zebranie grupy inicj atywnej dotyczące utworzenia 
Klubu Towarzystwa Miłośników Lwowa w Tychach. 

Porządek posiedzenia był następujący i powiedziałbym 
pilny: 

eza 

- wybór zarządu tymczasowego. 
Przewodniczącym Klubu wybrano Zbigniewa Czyżowi-

W-ce przewodniczącym Jana Lewickiego 
Sekretarzem Romanę Czerkawską 
Skarbn iki em Marię Ziober 
Członkiem zarządu Ryszarda Wysockiego. 
29 kwietnia 1989 r. został powołany Oddział Towarzy­

stwa Mi łośników Lwowa, uroczyście zatwierdzony Uchwałą 
Zarządu Głównego Towarzystwa nr 6 1 we Wrocławiu na 
terenie miasta Tychy z s i edzibą w Tychach, dnia 2 czerwca 
1989 r. 

Przewodniczącym został Jan Lewicki. 
Od tego czasu oddział Towarzystwa rozpoczął swą dzia­

ł al ność . Zaczął się rozwijać coraz szerzej. Postawił sob ie za 
cel pielęgnowan ie tradycji ojców, ich dorobku historycznego 
i całej spuśc i zny kullurowcj, jak równic:.!: utrzymanie bliskiej 
więzi z ziemią przodków. 

Skąd w Tychach wzięli się "Kresowiacy", ludzie pocho­
dzący z terenów Ziemi Lwowskiej? Tak jak w wielu innych 
miastach naszej Ojczyzny, w latach po drugiej wojnie świa­
towej wielu szukalo schronienia, "dachu nad głową" na tzw. 
"Ziemiach Odzyskanych", w tym również i na tyskiej ziemi. 

Po dzień dzisiejszy żyją złączeni w więzi rodzinnej ze 
swoją ukochaną z i emią, na której się narodzili, wychowali i 
dorastali. Dzisiaj wracają pamięcią i nie tylko, do tych 
miejsc umiłowanych. Przeżywają to co większość rodaków 
przeżywa, ogromne przywiązanie i miłość, a nawet "kult" 
do swojej ziemi, do swojego ulubionego Lwowa i Ziem Po­
łudniowo-Wschodnich. 

Dz iała lność oddziału TMLiKPW w Tychach jest może 
niewidoczna i skromna, ale dość znaczna. Co miesiąc gro-

madzą s i ę członkowie Towarzystwa i sympatycy na spotka­
niach, które prt:epełnione są wspomnieniami, ale i konkret­
ną pracą podjętą dla budowania więzi międzyludzkich. Dwa 
razy w roku organizowane są spotkania z okazji świąt Boże­

go Narodzenia i Wie lkanocy, mające za ceJ m.in. zbiórki 
pieniężne na odbudowę Kościołów w arc hidiecezji lwow­
skiej : w Samborze, Biskow icach, Nawarii , na Wołyniu w 
Turczynie. W 1997 i 1998 r. z racj i Uroczystości Wszyst­
kich Swiętych zorganizowano zb i órkę pien iężną na odbudo­
wę Cmentarza Łyczakowskiego i Orląt. 

Na jednym spotkaniu opłatkowym 1999 r. podjęto decy­
zję o zorganizowaniu kolon ii letnich dla dwunastu dzieci z 
Drohobycza w tegoroczne wakacje. Te kolonie będą dofi­
nansowywane częściowo ze skromnych składek oddziału. 

Jest to cel bardzo wzn iosły i szlachetny, żeby tylko zna­
leźć oJiarodawców i tych, którzy zajmą się s troną organiza­
cyjną tych wakacji. 

Większość członków Towarzystwa opiekuje się rodzina­
mi na terenie Lwowa, Mościsk , Sambora, Czukwi i in . 

W tym roku mija dziesiąta rocznica powołania do życia 
oddziału TMLiKPW w Tychach. Z tej to okazji cz łonkowie 

i zarząd tegoż oddziału postanowili zafundować dla Towa­
rzystwa sztandar. Ze składek członkowskich ten sztandar 
został zamówiony i wykonany w pracowni haftu Sióstr Bo­
romeuszek w Piekarach Śląskich. 

Dzień 24 kwietnia br. przejdzie do historii. Rozpoczęto 
świętowanie dziesięciolecia istnienia oddziału Towarzystwa 
w Tychach uroczystą Eucharystią w naj młodszej tyskiej 
świątyni pw. Sw. Rodziny. Ks. Proboszcz tutejszej parafii 
powitał czlonków i sympatyków TMLiKPW. Mszę św. od­
prawioną przez dwóch kapłanów, wspomnianego Probosz­
cza ks. Józefa Włoska i O. Cherubina M. Kuczowi cza byłe­

go proboszcza w Sądowej Wiszni w Archidiecezji Lwow­
skiej rozpoczęło odśpiewanie starej pieśni: "Ś liczna gwiaz­
do miasta Lwowa, Maryjo .. . ". Piękną homili ę wyglosił fran­
ciszkanin O. Cherubin. Nawiązując do tradycji ojców wspo­
mniał O losach Polaków w tamtyc h czasach o obecnych. 

Poświęcenie sztandaru. Tychy 24.04.1999 r. 
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o exodusie Kosowian, który porównał z exodusem Jat wo­
jennych i powojennych. 

Celebrans poświęc il następnie sztandar symbolizujący 
herb Lwowa i Matkę Boską Łaskawą patronkę Lwowa. W 
uroczystym apelu wzywającym do tradycji ojców i matek 
został sztandar przekazany tzw. "Kawalerom" sztandaru 
Waldemarowi Bana-Sikowskielllu chorążemu oraz Emilia­
nowi Piaseckiemu i Jerzemu Krynickiemu. 

Po uroczystośc iach w świątyni zostało zrobione uroczy­
ste zdjęc i e ze sztandarem. 

W trakc ie kolacji w siedzibie Związku Górnośląskiego 
zaw iąza ła sic,: serdeczna atmosfera. Bylo wielu zaproszonych 
gości m.in. Pani Maria Kasprowicz z Zabrza, która recyto­
wała poezję Zbigniewa Herberta - Lwowianina i Mariana 
\-l emara. Pod koniec naszego milego spotkania odwiedzili 
nas aktorzy Teatru Ludowego ze Lwowa, którzy przyjechali 
do Tych ze swoim programem artystycznym w ramach 
Przeglądu Kultur. Gości liśmy również aktorów teatru lu-

dowego z Wi lna, którzy zostali obdarowani skromnymi 
upominkami. 

Na koniec zabrał głos prezes Towarzystwa oddziału Ty­
chy Pan Franciszek Ferenc. Podziękowal wszystkim, którzy 
przyczyni li się do zakupu sztandaru i zorgani zowa niu tej 
imprezy. W uroczys tościach wzi<:(li udz iał pr:.:::cdstawi cie le 
bratnich organ izacji z Katowic, Gliwic i Zabrza oraz Zwią­

zek Gómośląski koła Tychy. 
Na koniec w poczet członków TMLiKPW oddział Tychy 

zostal przyjęty piszący te slowa o. Cherubin M. Kuczowicz, 

ofm. 
Dnia 3 maja br. delegacja Towarzys twa oddziału w Ty­

chach wraz z pocztem sztandarowym wzięla udzial w uro­
czystościach zw iązanych z odslonięciem pomnika Józefa 
Piłsudskiego w Katowicach. 

Druga grupa wzięła udział we Mszy św. za Ojczyznę w 

koście l e Marii Magdaleny w Tychach i z lożyla wiązankę 

kwiatów pod pomnikiem Powstańców Ś l ąski ch. O 

X-lecie Oddziału TMLiKPW w Koszalinie 
7-go kwietnia br. minęlo 10 lat od powstania koszaliilskiego 

Oddzialu TMLiKPW. Za względu na świąteczny charakter 
kwietniowego spotkania, obchody lO-lecia przenieśliśmy na maj . 

Msza św. w naszej intencji zosta ła odprawiona 9-go maja br. 
w kościele pw. Ducha Sw. w Koszalinie: z podziękowaniem za 
minione 10 lat , o zdrowie i blogoslawieilstwo Boże dla człon­
ków naszego Oddziału i wszystkich Lwowiaków, gdziekolwiek 
są. Śpiewaliśmy "Śliczna Gwiazdo Miasta Lwowa", była homilia 
o Lwowie, a na zakollczenie Ks. Proboszcz zaśpiewa l dla nas 
Dumkę Podolską do slów M. Konopnickiej. 

Uroczyste spotkanie odbyło się następnego dnia. Sala zostala 
udekorowana naszą nagą z herbem Lwowa, znaczkiem naszego 
Towarzystwa i nap isem, informującym O l O-leciu. Obok byla 
ekspozycja Wystawy Prezesa T. Zawadzkiego. 

Przybyli zaproszeni goście: Prezydent Miasta. przedstawi­
cielka Wydzialu Kultury Urzędu Miejskiego, dyrektorzy instytu­
cji ku lturalnych Koszalina, sekretarz "Wspólnoty Polskiej" oraz 
prezesi: Oddziału TMLiKPW w Szczec inku i Klubu w Świ­
dwinie. Otrzymaliśmy od nich listy gratulacyjne, upominki i 
kwiaty. 

Od lewej: Dyrektor Woj. Bibl. Publ. - mgr Andrzej Zie­
miński, Dyrektor Miejskiego Ośr. Kultury - mgr Janusz 
Bastrzyk, Prezydent Mista - mgr Henryk Sobolewski, 
Vice Prezes Oddzialu - Ryszard Adel, Sekretarz Od­
działu - Halina Bogucka, Prezes Oddziału - Tadeusz 
Zawadzki, Sekretarz O / Wspólnoty Polskiej - Zbigniew 
Ciechanowski 
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Byly odznaczenia i pamiąlki: w imieniu Zarządu G łównego 

Złote Honorowe Odznaki naszego Towarzystwa wręczyliśmy mgr 
Alicji Zarychto z Wydzialu KultUlY U. M. i kol. J. Korotkiewi­
czowi, a dyplomy: Prezesowi T. Zawadzkiemu, V-ce Prezesowi 
R, Adlowi, Sekretarzowi H. Boguckicj i kol. E. Rogużow i -
członkowi Zarządu. 

Cztery pamiątkowe Meda le lO-lecia, zakupione przez nas w 
Zarządzie Głównym otrzymali: Prezydent Miasta, Dyrektor Woj. 
Biblioteki Publ., Dyrektor Miejskiego Ośrodka Kultury i kol. R. 
Acie!. Rozdaliśmy naszym cz łonkom 22 dyplomy za I Q-letni staż 
w Oddziale. 

Wszyscy uczestnicy uroczystości otrL.ymali okolicznościowe 
proporczyki, pisanki, znaczki do przypinania i mini-gazetkę "To 
śpiewaliśmy wc Lwowie", gdzie oprócz piosenki znajdowa ło si ę 

kalendarium naszego lO-lecia. 
Grali i śpiewali dla nas: Koszalińska Kapela "Przyłesianie", 

Boles ław Kurek ze Lwowa i Martn Sokołowska - laureatka IV· 
go Konkursu Poezji i Piosenki Lwowskiej. Wiersz K. Wajdy dekla­
mowala kol. K. Górka. Byl toast szampanem i slodki poczęslunek . 

Zamknęliśmy I tom naszej Kroniki, wydarzenia następnych lat odno­
towujemy już w II tomie. Radio Koszalin nagrało wywiady z nami. 
wiersze i piosenki. Audycje nadano IS-go i I G-go maja br. 

Sekretarz \-lalina Bogucka 
Prezes Tadeusz Zawadzki 

Lwowskie piosenki grała i śpiewała Koszalińska 
Kapela "Przylesianie" 



Dni Lwowa w Tarnowie 

Dni Lwowa w Tarnowie 29.05.1999 r. 
Zarząd Gł. i członkowie Oddziału w Tarnowie 

W dniach 29-30 V 1999 odbyły s ię bardzo uroczyście 
kolejne Dni Lwowa, zorganizowane pod patronatem Woje­
wody Małopolskiego, Prezydenta Miasta Tarnowa i Starosty 
Powiatu Tarnowskiego. 

Uroczystość zainaugu rował a wystawa w Tarnowskim 
Centrum Kultury - "Cmentarz Obrońców Lwowa - Histo­
ria , dewastacja, stan obecny", Wystawa odwiedza kolejne 
miasto, którą sponsorowała Rada Ochrony Pamięci Walk i 
Męczeństwa. Historię cmentarza przedstawił zebranym licz­
nie tarnowskim Iwowiakom (i nie tylko) dyrektor Centrum 
Kultu ry. 

Następnie w amfiteatrze łetnim odbyły się występy ze­
społu węg i ersk iego ze Szkoły Nr 15 w Tarnowie i Zespołu 
Pałacu Młodzieży w Tarnowie. Z dużym apłauzem został 

przyjęty występ młodzieży z Nowego Sącza. Główne uroczy­
s tośc i odbyły s i ę w Sali Lustrzanej przy ul. Wałowej. Pani 
dr Barbara Krupińska - vice prezes oddziału tarnowskiego 
- przedstawiła osiągnięcia oddziału z okazji jego lO-lecia. 
Program artystyczny był bardzo bogaty. Wystąpiłi uczniowie 

Szkoły im. Orląt Lwowskich z okazj i 3-ciej rocznicy nada­
nia imienia szko le . Wystąpił równ ież zespó ł muzyczny 
"Sercanic" pod kierownictwem K. Wesołowskiego i zespół 
młodych wykonawców z Nowego Sącza pod kierownictwem 
dr. J. Masiora. Odbyła się także promocja książki P. Pawliny 
"Ta jaj, ta Lwów' - lwowskie opowieści K. Wesołowskiego. 

Władze miasta Tarnowa w ciepłych słowach gratulowały 
osiągnięć Oddziałowi TMLiKPW, które były kierowane na 
ręce prezesa Adama Lewickiego. Obecność prezesa na uro­
czystościach była bardzo gorąco przyjęta przez zebranych, 
który powraca do zdrowia po ciężkiej operacji. W niedzielę 
w Bazylice Katedrałnej w Tarnowie odbyła s i ę uroczysta 

msza św. w intencji Iwowiaków - celebrowana przez ks. 

Biskupa Władysława Bobowskiego. 
Gratułujemy os iągn i ęć całemu Oddziałowi i Wszystkim 

jego członkom oraz cieszymy się z życzliwości i pomocy 
jakiej udzie lają władze miasta, a prezesowi inż. Adamowi 
Lewickiemu życzymy szybkiego powrotu do zdrowia i kon­
tynuowania działalnośc i na rzecz Lwowa i Kresów Wschod­
nich. 

(A.K.) 

Tarnów 29.05.1999 r. 
O/warcie wystawy "Cmentarz Obrońców Lwowa" 

Tarnów 29.05.1999 r. Otwarcie wystawy "Cmentarz Obrońców Lwowa" 
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V Dni Lwowa we Wrocławiu 
Już po raz piąty z inicjatywy Oddz. Wrucławskiego 

TMLiKPW odbyły się w dn . 19-21 czerwca V Dni 
Lwowa we Wrocławiu. W ich organ izacji pomagały: 
Fundacja Kresowa Semper Fideli s, Klub Leopoli s, Pra­
cowni a Animacji Kulturalnej oraz Bractwo Kurkowe. 
Impreza c i eszyła się dużym powodzeniem nie tylko 
wśród członków Towarzystwa, ale szczegó lnie wśród 
mieszkańców Wrocławia , którzy tłumnie przybyli na 
imprezy odbywające się 20 czerwca na wrocławskim 
rynku . A bylo co og l ądać . Po raz pierwszy bowiem do 
współorganizacji włączyło się Bractwo Kurkowe, kiero­
wane przez byłego prezesa Zarządu Głównego TML -
dr. Tadeusza Myczkowskiego, a którego korzenie s i ęga­

ją lwowsk ich tradycj i. Wybór nowego króla kurkowego 
zgromadzi·l przed pomnikiem Aleksandra Fredry setki 
wrocławian. Ale wcześniej delegacje bractw z całej Pol­
ski oraz członkowie naszego Towarzystwa uczestniczyli 
we mszy św. celebrowanej przez kapelana TMLiKPW 
ks. Janusza Popławskiego. Wygłoszo n e p, zez Ni ego 
kazanie zebrani przyjęli ok laskami na stoj ąco. Ponieważ 

20 czerwca obchodzili śmy 206 rocznicę urodzin Alek­
sandra Fredry, jednym z punktów programu festynu na 
rynku był właśni e ten fakt. Jak zwyk le wroclawsko­
lwowski poeta Andrzej Bartyński był gospodarzem tej 
uroczystości , a piękne lwowskie piosenki śpiewał kaba­
ret "Ferajna" prowadzony przez Zofi ę Puchałową oraz 
Jachyna. Niestety zabraklo Wojciecha hL Dzieduszyc­
kiego, którego zmogła cho roba . 

Ni~zwykl e rodzillna atmosfera panowała przy otwar­
ciu wystawy zorganizowanej przez Fundacj ę Kresową 

Scmpcr Fide li s w Muzeum Meda li crstwa - "Szlakami 
bohaterów trylog ii H. S ienkiewicza". Osobą, która ją 
otwierala był bowiem długo oczek iwany we Wrocławiu 
Jerzy Janicki , który dz ień wcześniej spotkał s i ę w aul i 
Politechniki Wrocławsku;J z członkam i Towarzystwa 
prezentuj ąc między innymi swój naj nowszy film o Lwo­
wie. Nadmienić należy, że Jerzy Jan icki zara~ po wojnie 
był redaktorem sportowym S łowa Polskiego, która to 
redakcja była patronem medialnym V Dni Lwowa we 
Wrocławiu. 

Przez ca łą n iedzielę wrocławski rynek rozbrzm iewał 

lwowskimi piosenkami , które wykonywały zespoły: Ka­
pela z Brzegu "Baniaki", zespół Podolanki z Czerwonej 
Wody k/Bolesławca, Paka Buziaka z Jeleniej Góry, ze­
spół "Orliki", zaprzyjaźniona z Towarzystwem kapela 
ludowa "Marciny" z Marc inowa klTrzebnicy oraz ze­
spół "Fantazja" z Węglińca. A całość prowadzili w 
lwowski m bałaku Zofia Puchała i Jan S łaby. 

Do niezwy kle udanych imprez na l eżało spotkanie w 
Zespole Szkół Nr 3 z p. Januszem Ragank iewiczem 
oraz laurea lk ami V II Dzi ec ięcego Festiwalu Piosenki 
Lwowski ej w Lesznie. Wiersze o Lwowie Janusza słu­
chała nie ty lko młodzież szkolna, ale także członkowie 
T uwarzystwa mieszkający w pobliżu szkoły. 

Spotkaniu towarzyszyła wystawa w idok";'wek Lwo­
wa (ok. 800 sz!.) ze zbiorów Zdzis ława Piwko - wice­
prezesa Oddz iału Wrocławskiego , 

Dzięki ofiarności wrocławskich piekarzy: p. Sergiu­
sza Siemiowko oraz Mieczys lawa Kubiaka wszyscy 
uczestnicy spotkania byli częstowani ,.s łodkościami", 

A wszystko to za s prawą p. Tadeu sza Szczyrb (lka, 
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rzecznika prasowego Chrześcijańsk iej Demokracji 1Il 
Rzeczypospolitej Po lskiej , który aktywni e włączył s i ~ 

do organi zacji imprez. Za ko ticzeni e Dni odbyło s i ę w 
Teatrze Muzycznym, nieodplatnie udostępnionym przez 
Dyrekcję, podczas "Lwowskiej Ga li", prowadzonej w 
niezwykle serdecznej atmosferze przez p. Annę Damm, 
od w ielu la t oddającej spo łecznie swoje artys tyczne 
umiejętności Towarzystwu. 

Z dużym aplauzem publicznośc i spotkał s ię występ 

kabaretu " Pacałycha" z Bytomia, prowadzo ny przez 
Danutę Ska l ską. 

Zawód publicznośc i sprawi li długo oczekiwan i we 
Wrocławiu Barbara Dunin i Zbigniew Kurtycz. Tego 
ostatniego zmogła bowiem choroba i w ostatni ej chwili 
występ został odwołan y. Wspan i ał e zas tęps two so li stów 
Wrocławskiej Operetki pp. Ewy i Ryszarda Klani ecki ch 
zrekompensowa ło ni eobecność pp. Barbary i Zbign iewa. 

W czasie "Lwowskiej Gali" wręczono odznaczenia 
patistwowe przyznane działaczom Towarzystwa z okazji 
X lecia jego istnienia przez Prezydenta RP. Wojewoda 
Dolnoś l ąski Witold Krochmal, który uczestniczył w uro­
czystościach , wręczył je następuj ącym osobom: 

I. Stani sław Krzaklewski - Krzyż Oficerski Orderu 
Odrodzenia Polski 

II . Dan uta Nespi ak i Em il Teśluk - Zło te Krzyże Za-
s ługi 

III. Srebrne Krzyże Zasłu g i -
Danuta Fakowska 
Jadwi ga Kaluscha 
Andrzej Kami nsk i 
Maria Krupska 
Helena Mędrek 
Leszek Mulka 
Tade usz Myczkowski 
Marek Rogalski 
Danuta Tabili.ska-Juhasz 
Zdzisław Zi e liń sk i (odebrał póżn iej). 

Prezes Zarząd u Głównego T ML Andrzej Kaminsk i 
wręczył Zbigni ewowi Berlingowi - członkowi Zarządu 

Oddz. Wrocławsk iego, za Jego niezm ienn ie odda ną pra­
cę Towarzystwu - Złotą Odznakę TML. 

Trzydniowa impreza nie mogłaby s ię odbyć bez po­
mocy oraz wsparc ia finansowego wielu osób i insty tu­
cji. Tą drogą pragn ę podziękować p. Marii Berny - b. 
senator RP, p. Andrzejow i S iciń s kiemu - radnemu Rady 
Miejskiej Wrocławi a , Gminie Wrocław, Urzędowi Mar­
szałkowskiemu Województwa Dol nośląskiego, E ł ektro­

c iepłown i SA, "Auto-Zatoka" , Zakładom Z iela rskim 
"Herbapol", Hote low i Maria- Ma!!dalcna, Restauracjom 
Lwowskiej i I3ankowej, Kombinatowi Ogrodniczemu w 
Siechnicy, p. Stefanowi Plackowi - ki~rownikowi Klubu 
Muzyki , Towarzystwu Miłośników Lilii , MuzeuJll ,. Pa­
norama Racławi cka" oraz Medali erstwa, Politechnice 
Wrocławskiej , dyrekcji i nauczycie lom ZS Nr 3. Spól. 
Domu Handlowemu "Feniks" oraz Wszystkim Koleżan ­

kom i Kolegom z Oddz. Wrocławski ego, Klubu Leopoli s 
oraz Fundacji Kresowej Semper Fidelis . którzy pośw i ę­

ci li swój wolny czas na włączeni e si~ w organizację 
V Dni Lwowa we Wrocławiu . 

Krystyna Karbowni k 
Prezes Oddz. Wrocławski ego 

1 



Fot. M. Roga/ski 

19.06. 1999 r. Inauguracja V Oni Lwowa we Wroclawiu 
w Zespole Szkół nr 3 we Wroclawiu 

Fo/. M. Roga/ski 

19.06.1999 r. Oni Lwowa we Wrocławiu w szkole 
nr 6, ul. Szkocka. Janusz Ragankiewicz 
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Fot. M. Roga/ski 

20.06.1999 r. Dni Lwowa we Wrocławiu. Muzeum 
Medalierstwa. Fotograficzna Wystawa Kresów 



1 . 

3. 
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2. 

4. 

Podpisy pod zdjęciami: 
l. Kościół Garnizonowy we Wrocławiu. Mszę św. od­
prawia ks. Janusz Popławski. Fot. M. R. 
2. Dni Lwowa we Wrocławiu. Poczet Sztandarowy 
ZG TMLiKPW przed Kościołem Garnizonowym 
Św. Elżbiety Fot. M. R. 
3. Dni Lwowa we Wrocławiu - Rynek, pod pomnikiem 
Al. Fredry Zarząd Klubu Leopolis - współorganizator 

Dni Lwowa. Fot. M.R. 
4. Andrzej Barlyński - lwowsko-wrocławski poeta roz­
poczyna 206 rocznicę urodzin Al. Fredry w towarzy­
stwie Krystyny Karbownik - prezesa oddziału wrocław­
skiego. 



J~ --
" 
L:- -
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Rynek we Wrocławiu. Brac­
two Kurkowe. Hetman 

T. Myczkowski i J. Janicki. 

Oni Lwowa we Wrocławiu na 
Rynku. Występ "Paki Buzia­

ka" z Jeleniej Góry Fot. 
M.R. 

Oni Lwowa we Wrocławiu na 
Rynku. Zespół " Ferajna" bawi 

wrocławian w ogródku 
Kawiarni Lwowskiej. 

Fot. M.R. 

• 



1. 

Podpisy pod zdjęciami: 

l. 20.06.1999 r. Dni Lwowa we Wrocławiu. Muzeum 
Medalierskie. Fot. M. R. 

2.21.06.1999 r. Prezes ZG TML wręcza Złotą Odzna­
kę TML Zbigniewowi Berlingowi - członkowi Zarządu 

Oddziału Wrocławskiego podczas "L wowskiej Gałi" 
w Teatrze Muzycznym. Fot. Cz. Filipowski 

3. Teatr Muzyczny we Wrocławiu. Wojewoda Dołnośłą­
ski Witołd Krochmał i odznaczeni działacze Towarzy­
stwa. Fot. Cz. F 

3. 
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Świdwiński Dzień Kultury Kresowej 
W dniu 30 maja 1999 r. po raz trzeci Świdw in fetowal 

D:.deń Kultury Kresowej. Ta udana inicjatywa kulturalna na 
stałe wpisana została do kalendarza imprez kulturalnych 
Świdw in a. Jej organizatorzy to: Klub Towarzystwa Milośni­
ków Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich, Oddział 
Towarzystwa Miłośników Wilna i Kresów Wschodnich i 
Świdwiński Ośrodek Kultury. Imprezę rozpoczęli o godz. 
10.00 jej organizatorzy Mieczyslaw Kostur, Anna Teresi ń­
ska, Marian Wiszniewski z udziałem bUIl11istrza Józefa Pie­
traszka - sprawującego patronat nad imprezą. Otwierając 
III Festyn Kultury Kresowej podkreś li l bunnistrz znaczącą 
rolę Towarzystw Kresowych w życ iu spo łeczno-kulturalnym 

miasta oraz potrzebę organizowania takich imprez. Z kreso­
wym programem artystycznym wystąpiły szkoły podstawo­
we Nr l, 2, 3 i 4, Liceum Ogólnokształcące, zespół tanecz­
ny "PLĄS" ŚOK. Podsumowano też konkurs "Tradycje wi­
l e ń s ki e w naszym regionie" organizowany przez TMWiKW, 
Miejską Biblio tekę Publiczną i ŚOK. 

W kościele pw. MBNP o godz. 13.30 odprawiona została 
Msza św. w intencj i Polaków na Wschodzie i Kresowiaków 
na ziemi św i dwiIiskiej celebrowana przez proboszcza ks. 
kan. Jana Wszolka z udz iał em kresowiaków przy czytaniu 

lekcji, modlitwie wiernych i ofiarowaniu darów: chleba wi­
lCl1ski ego, miodu , nowalijek i kwiatów. Miłym akcentem 
by lo ś piewanie przez Iwowiaka Bo l es ława Kurka ball ady 
"Wierne Madonny". Po Mszy św. utworzony został barwny 
korowód z zespo lów artystycznych, kapel, kresowiaków 
oraz organizatorów z burmi strzem na czele, który z muzyką 
i piosenką kresową przeszedł ulicami centrum miasta pod 
ratusz na plac Konstytucj i 3 Maja. W tej części festynu 
wystąpil i : B o l esław Kurek, muzyk ze Lwowa od dwóch lat 
mi eszkający w Połczynie Zdroju. Śpiewał ballady i piosenki 
lwowskie przy akompaniamencie gitary. Krystyna Górka z 
TMLiKl'W Koszalin recytowała poezję lwowsk ą, po czym 
wystąpi l y zespoly: "Leszczyna" z Pęczerzyna, MOPSIKI z 
Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej, kapela "Przylesia­
nie", kapela "Podwórkowa" - obie z Koszalina. W Miejsk iej 
Bibliotece Publicznej zorganizowano wystawę wydawnictw 
pn. "Lwów i Kresy" oraz "Juliusz S łowacki". 

Występującym zespolo l11 i wyróżnionym w konkursie 
wręczono okazjonalne dypl omy uczestni ctwa w FESTYNIE 
KULTURY KRESOWEJ w Świdwini e z wyrazami wdzięcz-

Na zdjęciu od lewej strony: Prezes K. TMLiKPW 
M. Kostur, wiceburmistrz A. Rauf/ajsz, prezes 

o. TMLiKPW A. Teresińska i J. Mieczkowska-Kostul­
ska na czele korowodu ul. centrum Świdwina. 
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nośc i za propagowanie folkloru lwowskiego i wilcllskiego w 
naszym regionie oraz książki ufundowane przez sponsorów. 

Przedstawione w programie artystycznym recytacje. me­
lodie, piosenki, dialogi Szczepcia i Tońcia oraz tallce prze­
niosły kresowiaków w odlegle krainy tak bliskie naszemu 
sercu z lat dziec iństwa i młodości. 

Dlatego organizatorzy imprezy s i ęgają do korzeni i tra­
dycji naszych przodków, chcąc tą drogą przekazać społecz­

ności Świdwina swój dawny regiona lny folklor kresowy by 
ocalić go od zapomnienia. 

Imprczl{ z takim rozmachem można by ło zorgani zować 

dzięk i zainteresowaniu i wsparciu władz miasta, gminy Swi­
dwin oraz spon.-'.:;orów. któryITI organizator..cy serdecznie dziękują. 

Wyrazy wdzięczności i podz iękowania kieruj emy do dy­
rektorów szkó ł , nauczycieli, kierowników zespołów i wyko­
nawców programów artystycznych. 

SIowa uznania należą się też os iemdzies i ęc iol etniemu -
dz iarski emu , jak na batiara przystało, członk owi klubu 
TMLiKPW Zdzis lawow i Teliczkowi za szczegó lną jego ak­
tywność przydającą zarówno artystom jak też publi cznośc i 

splendoru. Jego familia jest bardzo znana i szanowana w 
ś rodowisku lwowsk im. 

M i eczysław Kostur 
Pre<es Klubu TMLiKPW w Świdwinie 

Na zdjęciu od lewej strony: prezes Klubu TMLiKPW 
Mieczysław Kostur i Zdzisia w Teliczek na tle imprezy 
"Dzień Kultury Kresowej" w ramach "Oni Świdwina " 

30.06. 1999 r. 



Minęło dziesięć lat 

Towarzystwo Miłośników Lwowa i Kresów Południo­
wo-Wschodnich w Krakowie 

Oddział Krakowski TMLiKPW jest jednym z osiemdzie­
si~ciu kilku, działających w dzisiejszych granicach RP - od 
Przemyś l a po Szczecin i od Zgorzelca po Olsztyn. Należy 
jednak ten oddział do bardziej znanych w kraju. Co jest tego 
przyczyną? Liczebność? Szczególne dokonania? Potencjał 
intelektualny? Wszystko po trosze. 

Krakowskie środow i sko lwowian należy zapewne do 
bardziej licznych w kraju, jeś li nie brać pod uwag~ Wrocła­
wia czy Górnego Ś ląska z Bytomiem i Gliwicami na czele, 
a nawet Warszawy. W Krakowie zatrzymało się na stałe w 
czasie 11 wojny światowej i po niej kilkanaście tys i ~cy wy­
gnańców z całej Małopolski Wschodniej (a ponadto z Wi­
leńszczyzny, Wołynia i wszystkich innych Ziem Wschod­
nich), było to jednak środowisko ekspatriantów osobnych. 
Nie zatrzymywały się tu wszak pociągi zwane (niesłusznie) 
repatriacyjnymi, a osiadających tu Iwowiaków - tym skró­
tem określani są zazwyczaj wszyscy przybyli z ziem połu­
dniowo-wschodnich - łączyły z Krakowem wi~zy rodzinne, 
możliwość pracy na uczelniach, czasem przypadek. Trzeba 
jednak pamiętać , że w Krakowie, który szczęś liwie uniknął 

zni szczenia i rozbicia własnej społeczności , przybysze ze 
Wschodu musieli - każdy z osobna - szukać sobie nowego 
miejsca wśród ludzi. Nie obywało s ię to bez goryczy ... 

Jeśli dodać do tego, że ze względów politycznych trzeba 
było nieraz ukrywać swoje wschodnie pochodzenie - tutejsi 
funkcjonariusze komunistyczni nie byli do tych niezbyt licz­
nych wszak przypadków przyjaźnie nastawieni - to nie 
dziw, iż nasze środowisko zacz((ło s i ę integrować dopiero w 
połowie lat siedemdziesiątych. W roku 1976 ukazało si~ po 
raz pierwszy w "Tygodniku Powszechnym" zawiadomienie 
o mszy św. za duszę śp. Jurka Bitschana, O czym zawiada­
miali rodzina i przyjaciel e (któż z ówczesnych partyjnych 
cenzorów to kojarzył? A może kojarzył, ałe liczył, że partyj­
ni przełożeni nie mają o niczym pojęcia? A może nie przy­
kładano do tego większej wagi?). Organizatorką tych spO­
tkań w kościełe była dr Janina Winowska. 

Tu i ówdzie rozpoczęły się w tym samym czasie domowe 
spotkania Iwowiaków, już nie tylko towarzyskie, lecz o cha­
rakterze wyraźn i e zorientowanym na rozpoznanie sytuacji 
politycznej i bytowej Polaków w okupowanym Lwowie i 
całej tamtej Ziemi (czy w ogóle Ziem Wschodnich), na po­
głębianie świadomości i wiedzy historycznej. Integrację śro­
dowiska w szerszym zasięgu przyśpieszyły wieczory lwow­
skie, organizowane od lat 70. m.in. przez Stanisława Wasiu­
czyńskiego i grono jego młodych przyjaciól, wśród których 
nie sposób pominąć nazwisk Romana ł-Inatowicza (recytacja 
poezji) oraz Andrzeja Kotarby, który te wieczory uświetniał 
wraz ze swym zespołem muzycznym. 

Na sygnał dany z Wrocławia, gdzie w jesieni 1988 r. 
zawiązało s i ~ Towarzystwo Miłośników Lwowa (nazwa do­
piero nieco później rozszerzona: i Kresów Południowo­
Wschodnich), w lutym 1989 r. powstał jego oddział w Kra­
kowie . Zebranie organizacyjne, zwołane przez grupę in i­
cj atywną pod przewodnictwem pro f. Janusza Orkisza, 
odbyło się w sali Filharmonii Krakowskiej 25 lutego 
1989. 
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Do Towarzystwa zapisało się wtedy w Krakowi e ok. 
ł 500 osób. Jest oczywiste, że część na tym poprzestała, 
przez następne jednak łata kontakt z Zarządem Oddziału 
utrzymuje mniej więcej jedna trzecia. 

Program przedstawiony przez nowy zarząd przewidywał 

utworzenie kilku sekcj i: współpracy i łączności (ze Lwowem 
i z zagranicą), organizacji wewnętrznej, organizacyjno­
prawnej, finan sowej , imprezowej, hi storyczno-dokume nta­
cyjnej, turystycznej oraz kół (kombatantów, twórców, mło­
dych, duszpasterzy, adwokatów). Niektóre z tych sekcji za­
wiązały się, inne nie. Te, które powsta ły, po niedługim cza­
sie zaprzestały działalnośc i , natomiast w ich miejsce utwo­
rzyły się koła regionalne, o których niżej. 

Biuro Zarządu Oddziału kilkakrotnie zmi eniało swoje 
miej sce. Pierwotnie mieśc ił o s i ę przy Klubie Adwokatów 
przy ul. Sławkowskiej 3, potem kolejno w budynku Stowa­
rzyszenia PAX (Garbarska 9), przy Klubie In teligencji Ka­
tolickiej (Sienna 5) oraz przy Instytucie Spraw Międzynaro­
dowych (Szewska 20). Od lutego 1992 r. biuro działa w 
gmachu PTG "Sokół" przy ul. Piłsudskiego 27. 

Pierwszy okres pracy Oddziału to glównie umacnianie 
jedności i pogłębianie wiedzy o rodzinnej Ziemi. Na comie­
s ięcznych ogólnych spotkaniach w klasztorze 00. Dominika­
nów prą ul. Stolarskiej - to miejsce zawdzi~czamy nasze­
mu kapelanowi, ojcu pułkownikowi Adamowi Studzińskie­
mu - wystąpilo z prelekcjami wie lu profesorów (nie ty lko 
lwowian), działaczy, ks i ęży, artystów; urządzono sporo kon­
certów, dyskusji, relacji z podróży, rocznicowych akademii 
(o nich niżej) itd. Spotkania odbywaly si~ zrazu w tzw. 
Krypcie (gdzie schodzono s i ~ jeszcze półkonspiracyjnie 
prLed 1989 r.), potem już - od wielu lat do dz i ś - w pi~k­
nym gotyckim Kapitularzu. Przez 10 lat i I O miesi~cy w 
roku było niemal 100 takich spotkań. Jako niezwykle ważne 
i ciekawe w ostatnich 5 latach należy wymienić coroczne 
relacje młodych historyków sztuki z UJ z akcji inwentaryza­
cji kośc iołów w archidiecezji lwowskiej. 

Rok 1994 - w stulecie Wystawy Krajowej we Lwowie -
obwołano pod patronatem Prezydenta Krakowa jako "Rok 
Lwowski ". W ciągu kilku mies i~cy Towarqstwo urządziło 

wtedy całą serię wystaw, m.in. o historii teatru lwowskiego 
(w Śródm. Oś rodku Kultury), o lwowskich bibliofilach i 
kolekcjonerach (w Bibliotece Jagiellońskiej), o wydawnic- _ 
twach na temat Lwowa i Małopolski Wschodniej od 11 woj-
ny światowej (w galerii "Wspólnoty Polskiej"), połączone ze 
spotkaniem redakcji czasopism kresowych z całej Polski , i 
jeszcze parę innych. Ukoronowaniem Roku by ł koncert 
"Homagium Leopoli" w Filhannonii Krakowskiej , wykona-
ny przez Capell~ Cracoviensis pod dyrekcją Stanisława Ga­
łońskiego i Stanisława Krawczyńsk iego (śpiewał Andrzej 
Hiolski). Program koncertu złożono z utworów specjalni e 
skomponowanych na t~ okazję przez siedmiu wybitnych 
kompozytorów polskich urodzonych we Lwowie. 

We wczesnym okresie pracy Towarzystwa w Krakowie 
zawiązały się dz i ałające prężnie do dziś Koła Regionalne: w 
1989 r. Tarnopolan (X) i Stanisławowian (Xł), w IX 1991 -
Stryjan. Powstały też koła: Samborzan (nie rozwinęło si~), 



Żólkiew i an (zamarło po paru latach) oraz Złoczow ian (od­
dzielilo się od TMLiKPW. tworząc osobny Klub Złoczow­

ski) . W VII 1990 r. powstalo w Krakowie Kolo Zaleszczy­
kowian. które w 1995 r. wlączylo s i ę do Oddzialu Krakow­
skiego TMLiKPW. Ponadto oddzielnie od wielu lat dziala w 
Krakowie Koło Drohobyczan oraz niedawno reaktywowane 

Kolo Samborzan. 
Wielkie zainteresowanie, jakim cieszy s i ę w Krakowie 

problematyka Ziem Poludniowo-Wschodnich. doprowadzilo 
do zorgan izowani a ko lejnych cykli spotkań. Od 1993 r. 
urządzane są comies i ęczne wieczory klubowe Towarzystwa 
(bardziej kameralne) w Klubie "Zaulek" przy ul. Poselskiej 
9 oraz prelekcje z przeźroczami o Lwowie oraz innych mia­
stach i okolicach wschodniomalopolskich arch. Piotra Kar­
pantego w Sródmiejskim Ośrodku Kultury. c i eszące się dużą 
frekwencją. Ko la Regionalne spo tykają się regularnie z Klu­
bie "Zaułek" oraz w niezwyklym lokalu Muzeum Przyrodni­
czego. 

Nie można tu pominąć szczególnych uroczystości, urzą­
dzanych każdego rok u przez Oddział. Najważniejsza z nich, 
ogólnopolska, to rocznica Obrony Lwowa w 19 18 1"., obcho­
dzona 22 listopada. Rozpoczyna ją koncelebrowana msza 
św. w Bazylice Mariackiej , w czasie której odmawia s i ę 

m.in . specjalnie układaną l wowską litani't. Na organach gra 
od sa mego początku prof. Bogusław Grzybek, a śp i ewa 

Chór Cecyłiańsk i. Po mszy św. odbywa s i ę w dominikań­
skim Kapitularzu rocznicowa akademia, na którą zaprasza­
ni są prelegenci. zespoly artystyczne i soliśc i . I tak już od 
kilkunastu lal. 

Również coroczn ie w marcu lub kwietni u odprawiana 
jest msza św. w intencji rychlej beatyfikacji S ł ugi Bożego 

Józefa Bilczewskiego, wielkiego arcybiskupa lwowskiego. 
Odprawia ją każdorazowo ks. kardynał Franciszek Machar­
ski, arcybiskup krakowski, który w czasie pierwszej mszy w 
1995 r .• zorganizowanej przez Oddzial Krakowski u grobu 
św. Jana Kantego (patrona uczonych i rodaka Bilczewskie­
go) w kościele św. Anny. zaproponował spotykanie s i ę w tej 
in tencji co roku, aż do skutku. Kolejne msze odby ły się w 

kośc i olach: Misj onarzy na KlcparzlI (przed cudownym obra­
zem Chrystusa z Milatyna), Bernardynów (przed cudownym 
obrazem MB Soka lskiej ). Karmelitów oraz Dominikanów 
(stare kopie MB Częstochowsk i ej z lwowskich kośc i olów 

tych zakonów). 
Równolegle z powolaniem do życia TMLiKPW i jego 

oddz iałów w wielu miastach RP powstała bratn ia organiza­
cja we Lwowie: Towarzystwo Kultury Polskiej Ziemi Lwow­
skiej, wraz z kilkunastoma oddziałami na terenie wojewódz­
twa lwowskiego. Analogiczne, lecz osobne towarzystwa po­
jawiły s i ę w 111iastach województw stani sławowskiego i tar­
nopolskiego, a połączyła je (razem z innymi organizacjami 
na terenach za Zbruczem) Federacja Organizacji Polskich 
na Ukrain ie. W tym samym czasie (i nieco wcześniej) za­
częły s i ę budzić na nowo do życia w wielu miejscowościach 
Archidi ecezji Lwowskiej parafie rzymskokatoli ck ie. a w 
199 I r. reaktywowano we Lwowie arcybiskupstwo (trwające 

dotąd od II wojny w Lubaczowie). 
Zapoczątkowując w ięc nowy okres dz i ala lności. w któ­

rym domin uje pomoc, w różnych formach udzielana Pola­
kom we Lwowie i Ma lopol sce Wschodniej. Oddzial Kra­
kowski - podobnie jak inne oddzialy TMLiKPW - nawiąza­

ły ni ezwłocznie kontakty z wspólnotam i polsk imi, integru­
jącymi się na nowo wokól zwróconych do kultu kośc iołów 

oraz towarzys tw polsk ich. Z Krakowa wyszła inicjatywa 
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utworzenia sieci op ieki, wiążącej poszczególne oddzi ały To­
warzystwa z poszczególnymi wspólnotami polsk imi na tam­
tym teren ie. Oddział Krakowski wybrał Nowe Miasto (nie­
daleko P rzemyś l a). po pewnym czasie zrezygnowano jednak 
z tego, wobec aktywnej tam d z i a ł a lnośc i organizacji b. 
mieszkańców tej okolicy, z siedzi bą w Przemyś lu . W ostat­
nim okresie Oddział świadczy pomoc na rzecz parafi i kate­
dralnej we Lwowi e, w najbli ższym czasie zostanie jednak 
nawiązany kontakt z innym jeszcze skupiskiem Polaków na 

prowincj i. 
Polacy zza kordonu są częs t ymi gośćmi w Krakowie, z 

racji jego po lożenia przy glównym szlaku. mamy w ięc spo­
sobność świadczenia różnych doraźnych form pomocy lub 
ułatw ieli . Kilka razy w c iągu roku (w tym w okresach 
przedświątecznych) wysylane są przez Zarząd i Kola Regio­
nalne paczki żywnościowe , z odzieżą, leki , ks i ążk i . 

Towarzystwo w Krakowie współpracuj e ponadto w róż­
nych formach pomocy z tutejszym oddziałem Stowarzysze­
nia "Wspólnota Polska". z krakowsk im "Sokolem" i "Soko­
lem-Macierz-Lwów" (z s i edzi bą w KJ'akowie), z Centrum 
Młodzieży im. dra Jordana i wieloma innymi instytucjami, 
świadczącymi na rzecz Polaków na Wschodzie, oraz dąży 
do pozyskania nowych sprzymierzeilców w tym dziele - le­
karzy i szpi tali , uczeln i, instytucji i stowarzyszeń. Na tej 
drodze umożli wiono nieodp latne leczen ie w Krakowie kilku 
osobom z tamtej strony kordonu - w tym opcracj(;( i rehabi­
li tację (nie wszystkie starania odniosły sku tek). Udzielano 
zapomogi studiującym na uczelniach krakowskich, starano 
s i ę o pracę i pomoc prawną, a także o rozwiązani e w ięk­

szych i mniejszych problemów życ i owyc h . Nieste ty tylko 
raz udało s i ę zo rgani zować kolon ie dl a młodzieży ze 
Wschodu (z okolic Sambora). 

W 1996 r. Oddzial Krakowski podjąl ini cja tywę ratowa­
nia popadających w ruinę zabytkowych obiektów Cmentarza 
Łyczakowsk iego we Lwowie. Przedsięwzięto j uż trzy kwesty 
na cmentarzach krakowskich w dzień Wszystkich Swiętych 
i Zaduszki. organizuj ąc na stępnie przy pomocy lwowskich 
Polaków (co dodatkowo stanowi dla nich pomoc finansową) 
oczyszczanie kolej nych pól cmentarnych, zabezpieczanie i 
uzupe łnian ie grobowców, pomników i nagrobków. Podobne 
akcje podjęly za wzorem krakowskiego ni ektóre inne od­
działy. 

Warto dodać, że z ini cjatywy tutejszego Oddziału we 
wrześniu 1992 r. zorganizowano w Krakowie spotkanie za­
interesowanych odbudową Cmentarza Orl ąt, dążąc do upo­
rządkowania dotychczasowych ni eskoordynowanych wysił­
ków i dzi ałań (było to jeszcze prze podjęc iem całośc i sprawy 
prLeZ Radę Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa). Zawiąza l 

s i ę wtedy spoleczny komitet. który został przy Radz ie afi lio­
wany. 

W r. 1995/96 Oddzial Krakowski mial swój merytorycz­
ny udzial w przygotowaniu jubileuszu 180-lecia szkoly im . 
św. Marii Magdaleny we Lwowie. To tu . w Bib liotece Ja­
g i e ll oński ej, odnaleziono materi a ły do tyczące powstania w 
18 I 6 r. i dziejów obecnej Szkoły nr 10. Przekazano też 
szkole kilkadziesiąt lis tów bylych uczni ów i uczenni c obu 
szkól (męskiej i żelisk i ej) z R.P i zagranicy. otrzymane po 
apelu. ogloszonym w "Przekroju" w 1989 r. Zos ta ł y one 
wykorzystane w pamiątkowym wydawnictwie. 

Jednym ze szczegó lnych os iągni ęć Oddzialu Krakow­
skiego jest wszczęcie od r. 1985 - dz i ęki pozyskaniu jako 
sponsorów wydziałów kultury Urzędu Wojewódzkiego i 
Urzędu Miasta Krakowa - wydawnictwa pisma "Cracovia-



Leopolis", Kwartalnik ten od razu znalazł się w czołówce 
czasopism kresowych (obok wrocławskiego "Som por Fide­
lis") dzięki zamieszczanym w nim artykułom i materiałom, 
informującym o szczególnych związkach między Krakowem 
i Lwowem, oraz o roli tego miasta i jego wybitnych obywa­
teli w historii i kulturze Polski . Pismo cieszy się wielkim 
zainteresowaniem nie tylko w Krakowie i na terenie całej 
RP ale także we Lwowie i w innych ośrodkach odciętych 
ko;donem, stanowiąc dla tamtejszych Polaków kopalnię 
wiedzy o własnej Ziemi, sprawach i ludziach, o których 
prawda była ukrywana lub przeinaczana. Kwartalnik może 
się poszczycić doskonałym doborem autorów - profesorów i 
młodszych pracowników naukowych, fachowców z różnych 
dziedzin, literatów i publicystów, W rezultacie prace w nim 
ogłaszane - mimo iż pismo nie ma charakteru naukowego -
są uznawane za dorobek naukowy autorów, 

Warto dodać, że redakcja kwartalnika zainicjowała Bi­
bliotekę Cracovia-Leopolis, a jako pierwszy tomik wydano 
"Listy ze Lwowa" K. Makuszyńskiego, opublikowane po raz 
pierwszy w latach 20. w tomie, który po II wojnie nie był 
wznawiany, a nawet został wycofany z bibliotek. 

W lokalu Zarządu Oddziału prowadzona jest wewnętrz­
na dystrybucja ks i ążek o tematyce kresowej i czasopism kre­
sowych, ukazujących się na terenie RP i we Lwowie oraz za 
granicą· 

Halina Bogucka 

Poświęcenie Tablicy 
W dniu 16-go lipca br. na Cmentarzu Komunalnym w 

Koszalinie została odsłonięta i poświęcona Tablica o nas tę­
pującej treści: 

PAMIĘCI POLSKIEJ LUDNOŚCI CYWILNEJ 
WYMORDOWANEJ W LATACH 1943-1945 

NA WOŁYNIU 
I KRESACH POŁUDNIOWO-WSCHODNICH 

Kresowiacy 

U góry tablicy widnieje krzyż w płomieniach, kościół i 
jedna z zabytkowych budowli Knemieńca, z którego pocho­
dzi inicjatorka i główna fundatorka Tablicy - kol. Walenty­
na Wiszn iewska, członkini naszego Oddziału, 

Uroczystość prowadził Prezes Oddziału, kol. Tadeusz 
Zawadzki. Głos zabrala kol. Wiszniewska. Tablicę poświęcił 
Jego Eminencja Ksiądz Biskup Tadeusz Wemo. Honory 

Przemawia W Wiszniewska 
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Przy Oddziale Krakowskim urządzane są dość liczne i 
cieszące s ię zainteresowaniem wycieczki do Lwowa i na 
ziemie wschodniomałopolskie (3-4 razy do roku). Ich orga­
nizatorami są p. Łucja Gedl oraz Koła Regionalne. Przyjęto 
zasadę, że uczestnicy zam ieszkują we Lwowie w domach 
Polaków, tym samym wspomagając ich materialnie. 

Oddział Krakowski wchodzi w drugie dziesięciolecie 
swej pracy z optymizmem. Zyskano doświadczenie i uzna­
nie. Członków per saldo nie ubywa. Odchodzących , których 
pożegnaliśmy z żalem - zastępują nowi , zapisów nie braku­
je. Nawiązujemy nowe kontakty z instytucjami i organ iza­
cjami, z ludżmi, którzy pragną uczynić coś dobrego w spra­
wach tak nam bliskich. 

Na zakończenie przeto wypada podziękować dawnym i 
nowym przyjaciołom, którym te bliskie nam sprawy coś za­
wdzięczają. Wyrażamy wdzięczność Władzom Wojewódz­
kim i Miejskim, Kościołowi i Wojsku Polskiemu, Uczel­
niom i Szkołom, Lntytucjol11 i Organizacjom, a w szczególny 
sposób "Sokołowi". Dziękujemy wszystkim życzliwym Oso­
bom w nich działającym, a także szlachetnym Przyjaciołom, 
którzy świadczą dobro całkiem prywatnie. 

Dziękujemy za dziesięć lat wspólnej pracy i wspólnej 
satysfakcji (a czasem i wspólnej goryczy). Idźmy nadal razem. 

Zarząd Oddziału Krakowskiego Towarzystwa 
Miłośników Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich 

oddał poczet sztandarowy Światowego Związku Armii Kra­
jowej. Złożyliśmy kwiaty z szarfą o barwach lwowskich i 
zapali li śmy znicze. Autorem projektu Tablicy jest znany 
koszaliński rzeżbiarz Zygmunt Wujek. 

Koszalin. Tablica . Projekt - Zygmunt Wujek 



Alfred Janicki 

Wielkie bałakanie 

Zespół "Fantazja" ze St. Węglińca 

Doczekaliśmy się czasów, kiedy coraz części ej poj awiają 

s i ę (acz nadal skromnie) in formacje o imprezach związa­
nych z polską kulturą Kresów Poludniowo-Wschodnich. 
Jedną z takich imprez stal się Ogólnopolski Festiwal Polsz­
czyzny Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich w Wę­
glińcu, który odbyl się w dniach 26-27 czerwca br. 

W ubieglym roku , I I lipca, poświęcono w Węglińcu 
obel isk z tab l icą upamiętniającą krewnych rodzin z Kresów 
Wschodnich tu osiadlych, którzy cierpieli i gin,1i podczas 
ostatniej wojny za to, że byli Po lakami. Wielu mieszkańców 
uznało tcn fakt za osobistą sa tysfakcję. Obserwowałem ich i 
stwierdziłem, że pragną oni jeszcze czegoś - pragną promo­
cji swego dziccil1stwa \V postaci słów, melod ii w atmosferze 
spotkań kresowych. Uznałem , ze najlepszą promocją Lwowa 
i Kresów Poludniowo-Wschodnich będzie "balak" - gwara 
ze wszystk imi jej odcieniami. Prtekonywałem naszych rad­
nych o celowości zorganizowania festiwalu jakiego w Polsce 
ni e ma (są imprezy, na których wspomina s ię Lwów, czy 
Podole), że dzis iejsza polszczyzna do koJ\ca nie oddaje pięk­
na i bogactwa języka ziem naszej mtodości. Władze miasta 
wyraziły zgodę , choć niedowierzania bylo wiele. Zacząłem 
szukać sponsorów i znalazlem: Zarząd Glówny TMLiKPW, 
ERA GSM, Samorząd Mieszkańców Węgli lica, Związek 
Gmin Zgorzeleckich, Starosta Zgorzelecki, "Stlobud" Rusz­
ków, Bank Spóldzielczy w Pieńsku, Rada Gminy i Miasta 
Węglin i ec. Szuka lem też ludzi, którzy pomogą mi w reali­
zacji tego pomysłu i znalazlem ich. Oto oni: Krystyna Ma­
jcwska, Irena Majdziak, Teresa Basamb, M i ro s ław Sochon, 
Zenon Zator, Krzysztof Chroma, Wojciech Naskręt , Tade­
usz Burda, Jerzy Petrus, Janina Deptuła , Stanisław Miko­
lajczyk i Andrzej Kutrowski. Sponsol"Om i tym osobom, 
którzy uwierzyli w szansę powodzenia tego zam ierzenia, 
przesylam kresowe: " Piękni d z iękuji i daj Wam Boży 
zdrowi!". 

Główne hasło festiwalu brzmiało: "Człow iek może żyć 

wszędzie, ale serce zostaj e tam, gdzie się urodził i wycho­
wal". Symbolem graficznym byl "Sokól Wędrowny", a sy­
gnałem, skomponowanym przez Krzysztofa Z ieliń skiego , 

byla parafraza pieśni o podo lsk ich sokolach. Czasu było 
malo, naplywaly zgloszenia. Część zespolów ni e mogla upo­
rać się z "balakiem", ostatecznie zakwalifikowal i śmy nastę­

pujących wykonawców: "Ferajna" z Domu Kul tury Wrocław 
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Na .. Wielkim bałakaniu" w Węglińcu. Ks. Janusz 
Popławski, Danuta Krupska, Alfred Janicki 

Leśn i ca, "Podolanie" z Czerwonej Wody, "Fan tazja" ze Sta­
rego Węglińca, Dziecięcy Zespól Poezji ze Szkoły Podsta­
wowej w Starym Węglińcu, Chór "Grochowiczanki" z Ko­
tli, duet z Leszna (Daria Matecka i Anna Janowicz), duet 
Zofia Puchała i Antoni Sma lec, a indywidualnie - Zofia 
Puchała, Janusz Ragankiewicz, Kazimierz Tarnowsk i i Mi­
chał Turczyński . 

W dniu 26 czerwca br. dźwi,ki sygnalu oznajmily po­
czątek fes tiwalu , a następni e Podolanie odśpiewali pieśI1 

,.Gdyby orlem być". Oficjalnego otwarcia festiwalu dokonal 
burmistrz Gminy i Miasta WC(glinicc - Andrzej Kutrowsk i. 
V/prowadzenie w atmosferę "bałaku" dokonali swym wystę­
pem Krystyna Pater z córką, syncm i Janem Węgłov.'!skim. 

Od pierwszych minut festiwalu zjednał sobie widowni<;. pro­
wadzący konferansjerkę ~ oczywiście w "balaku" - Jan Ma­
rian Słaby z Wrocławia, zgrabni e, z elementami humoru. 
p rzybliżał wido wn i poszczególnych wykonawców i ich 
utwory. Zespó ł "Ferajna" pokazał swój profesjonalizm, oby­
cie ze sceną i tematyką, .. Podalanie" z Czerwonej Wody 
przeciwstawili im swą żywiołowość, prosto tę i kresowy au ~ 

tentyzm, który dał się zauważyć w interpretacji różnych 

utworów. Pieśń o festiwalu w Węglińcu, napisana i dedyko­
wana mnie i innym organizatorom przez Janusza Ragankie­
wiczu, a wykonana przez duet leszczYli ski , wprowaclzi la at­
mosferę skupienia. W niejednych oczach pojawiły się łzy 

nostalgii. Kłasą dla siebie byli Janusz Ragallkiewicz oraz 
Kazio Tarnowski z Bytomia. Ogólną sympatię zdobył Dzie­
cięcy Zespół Poezji (prowadzony pI-zez p. Władyslawę Zie­
liń s k ą-Barańską) . Nic potrafię ukryć podziwu dla talentu 
dzieci, które nauczyly się .,balaku"l Rewelacją festiwalu byl 
zespół "Fantazja" ze Starego \Vęglilica, ze swoją solistką 
Anią Przędzak, kierowany przez opiekuna zespoł u -
Krzysztofa Zielińskiego. Oprócz sygnału festiwalu napisał 
on i skomponował pieśń "Wielkie babkanie", po usłyszen iu 

której widownia zgotowała wykonawcom dużą owację. De­
cyzją jury nagrody Grand Prix festiwalu zdobyli "Podhala­
nie" i "Fantazja". 

Po występach konkursowych, wieczorem, w ośrodku re­
kreacyjnym "Czerwona Woda" odbylo si, spotkan ie integra­
cyjne uczestników festiwalu z mieszkańcam i gminy. Tutaj, 
już .,na luzie", kró lowa ły pieśni kresowe, a członkow i e róż­

nych zespołów świetn i e się razem bawili. Atmosfera była 
wspaniała! Uczestnicy nocowali w prywatnych pensjona­
tach: u p. Danuty Koza w Ruszowie, p. Mieniek i pp. Petru­
sów w Czerwownej Wodzie, którLy podejmowal i ich z wę­
gl ińsko-kresową gościnnością. 



W drugim dniu festiwalu, kapelan Towarzystwa ks. Ja­
nusz Popławski , wygłos ił pi ękną homiłię w czasie Mszy ŚW., 
a zespół "Ferajna" zaśpiewa ł pi eśń do Matki Boskiej z P ł a­
eu Mariackiego we Lwowie. 

W koncercie ga ł owym uczes tni czy li: Staros ta Zgorze­
lecki - Szymon Pacyniak, Burmi strz Gminy i Miasta Wę­
gliniec - Andrzej Kutrowski, sponsorów reprezen tował 
dyr. BS Zygmunt Listwan. Wśród wiel u gośc i festiw alu 
obecni byli : Danuta Krupska - wiceprezes ZG TM LiKPW 
i Krys tyn a Krabownik prezes Oddz. WrocławskI ego 
TMLiKPW. Podziękowani a k i eruję do red. Katarzyny 
Klem z Po ł s kiego Radia Wrocław za jej re ł acj e z festiwa­
lu na antenie, oraz do TV Polonia i TV -5 Wrocław za 
promocję naszego fe st iwalu i ludzi, a szczególnie dzięku­
j ę red. EI:i:b iec ie Sitek-Weksler, p. Lidii Chojnackiej i 
zespołowi TV Wrocław rea li zującego audycję "Bez mon­
tażu" w dniu 9 lipca br. 

Raz jeszcze wszystkim serdecznie dziękuję za życz li ­

wość, uczestnictwo w festiwalu, jego przygotowanie i pro­
mocj ę. Do zobaczenia w ostatnią sobotę i niedziel ę czerwca 
2000 roku I 

"Ta daj Boży zdrowil " 

••• 
Jury I Ogólnopolskiego Festiwalu Polszczyzny Lwowa i 

Kresów Po łudniowo-Wschodnich w Węglińcu w s k ładz i e: 

Danuta Nespiak, Danuta Tab ińska-Juhasz, Jadwiga Gume­
niak i Władysław Postępski wysoko i z uznaniem ocenili 
pomysł zorganizowania tak iej imprezy wśród kresowiaków 
osiadlych po woj nie na naszych Kresach Zachodn ich oraz 
ich zaangażowanie w "Wielkim Bałakaniu ". 

Zespoły i indywidualni wykonawcy uczestniczący w tym 
fest iwalu - zdani em Jury - prezentowali dobry, a niekiedy 
b. dobry poziom artystyczny recytacji i śpiewu. Potwierdze­
niem trafnośc i oceny Jury, które przyzna ło w Węglińcu 

Grand Prix Zespo łow i "Fantazja", był fakt zaproszenia tego 
zespoi u na V Festiwal Kultury Kresowej do M rągowa W 

dniach 13- ł 5 sierpnia br. Występ czterech uroczych dziew­
cząt ze Starego Węglińca, ich śp iew podobał się publ icznośc i 

festiwalowej Mrągowa , co wyraziła gorącym i brawam i. Uzy­
s kał także wysoką ocenę etnografa-muzykologa z Uniwersytetu 
Poznański ego, który podsumowując występy poszczególnych 
zespo łów slwi erdzi ł, że \V śpiew ie "Fantazj i" usłysza ł "najbar­
dziej świeże i czyste głosy" na V Festiwalu KultulY Kresowej. 

Z satysfakcją gratulujemy. 
Jury "Wie lkiego Balakania" 

KRESOWE KOŚCIOŁY 

Jarosław Tadeusz Leszczyński 

Wschodniokarpacka Jasna Góra - Hoszów 
Wśr6d licznych sanktuari6w leżących na Kresach Połu­

dniowo-Wschodnich należy wymienić Hoszów. Wieś leży w 
województwie stani sławowskim i powiecie dolińskim, nad 
rzeką Świcą (dopływ Stryja), przy drodze z Bolechowa do 
Doliny, w pobli :i:u linii kolejowej Stryj-Dolina, na przedpolu 
Bieszczadów Wschodnich. Ponad drogą wznosi się niewiel­
kie wzniesienie, poroś nięte od jej strony lasem sosnowym, 
zwane Jasną Górą, z cerkwią greckokatolicką p.w. Przemie­
nienia Pańskiego i klasztorem 00. Bazylianów. Z centrum 
wsi idzie się ok. 20 min. drogą pok rytą lichym asfaltem. Z 
góry, na której rozlokowane jest hoszowski e sanktuarium 
roztaczają s i ę widoki na Bieszczady, dolinę rzek Świcy i 
Sukie ł u oraz równiny c iągnące s i ę aż do Dniestru. Hoszów 
zamieszkuje ki lkanaście rodzin bojkowskiej szlachty zagro­
dowej pieczętuj ącej się herbem Sas. 

I. Historia sanktuarium 

Klasztor w Hoszowie za łożony został w ł 570 r. począt­
kowo jako prawosławny, a po zawarciu unii z Rzymem stał 
się unickim monasterem. Nie stał on początkowo na tym 
miejscu co obecnie, ale na płd . - zach . od Jasnej Góry w lesi­
stym jarze c i ągnącym s i ę od rzeczki Łużanki do góry Ki­
czerki. Fundatorem jego był rycerz wojska koronnego Ku­
czuład , poc h odzący z Tuc holszczyzny we wsc hodnich 
Bieszczadach. Na pierwotnym miejscu mnis i wiedli spokoj­
ne i bogobojne życie przez ponad 30 lal. W pocz. XVII w. 
jedna z rozbójniczych watah grasujących w Karpatach spl ą­

drowała kłasztor i pozabij ała mnichów. Po kiłkunas t u latach 
od tego zdarzenia klasztor odbudował Eustachy Szumianski 
(ojciec bi skupa lwowskiego Józefa), rotmistrz króla Jana 
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Kazimierza. Był ożeniony z Anną Hoszowską i dzierLawil 
Hoszów. Odbudowanemu przez siebie klasztorowi podaro­
wał 3000 złotych polsk ich. W starszym wiek u sam zost ał 

mni chem i po śmierci został pochowany pod głównym ołta­
rzem cerkwi klasz tornej. Prawdopodobn ie częs t e napad y 
Turków i Tatarów zmusiły mnichów do przeniesienia s i ę na 
obecne miejsce najpóźni ej w pol. XV II w. Obecnie nie ma 
ś ladów po pierwszym klasztorze, a miejsce na Czo rnym 
Diłku porasta dz iś lasek leszczynowy z domieszką świerku . 

Klasztor zaczął s i ę rozwijać w 2 pol. XV II w. dzięki 

szczodrośc i rodu Sz umi anskic h i innyc h przeds taw ic ie li 
szłachty obrządku wsc hodniego - Wasyla St ru tyńskiego i 
Katarzyny Czo lgańs kiej . Po wyprawie choci mskiej ( 1673 r.l 
i wiedeńskiej ( 1683 r.) gdy oddziały talarskie p l ądrowa ły 

oraz pa liły pobliskie wsie i mi asta, mi ejscowa sz lachta pod 
wodzą Stefana Bratkowskiego ustawiła na górze armatę i 
strza łem z ni ej zabiła dowódcę wroga. \V ten sposób zmusi­
ł a hordy do zaniechani a oblężenia i być może ocali ł a klasz­
tor przed zn iszczeniem. 

Dotychczasowe drewni ane - cerkiew i klasztor - wielo­
krotnie padały pas twą pożaru na skutek n i eost rożnych za­
prószeń ognia. Po jednym z takich pożarów IV pol. XV III w. 
klasztor zosta ł odbudowany wyłączni e z ofiar wiernych za 
rząd6w ihumena o. Wi talisa Piłinsk i ego. Po kołejnym po:i:a­
rze jaki wybuchł w dniu II kwietnia ł 762 r. , kasztelan Sta­
n isław Kossakowski ofiarowa ł drewno ze swojego lasu na 
odbudowę kl asztoru, a jego żona wywodząca się z rodu Po­
tockich złoży ła na ten cel znaczną sumę pieniędzy. 

Najw i ększą ofiarę dała rodzina unickiej sz ł ach ty boj­
kowskiej Hoszowsk ich (p i eczęt ująca s i ę herbem Sas), która 



Fot. M. Orliński 

Hoszów. Cerkiew 00. Bazylianów grekokatot. 

na rzecz monasteru zap i sała w dniu 8 października 1758 r. 
ziemię na Jasnej Górze. Darowizna ta nie tylko zabezpie­
czyła byt materialny klasztoru i cerkwi, ale od tego czasu 
zaczęły się one rozwijać. 

Szczególną s ławę klasztor uzyskał nieco wcześniej niż 
ofiara Hoszowskich, a stalo się to w 1737 r. kiedy z rąk tej 
samej rodziny otrzymał cudowną kopię obrazu M. B. Czę­
stochowskiej , która od tego miejsca otrzyma ł a nazwę Ho­
szowskiej. O wizerunku tym będzie jeszcze mowa w dalszej 
cz".ści artyku łu . I-Ioszów stał się znanym sanktuarium ma­
ryjnym i został nazwany Jasną Górą Podkarpacką. 

Podczas niepokojów związanych z wydarzen iami Konfe­
deracji Barsk iej (1768-1772), gdy ihumenem był o. Jozafat 
Lcnkiewicz, na Jasnej Górze ukazała się Matka Boska i 
poleciła przesunąć dzwonnicę w inne miejsce, aby uczynić 
większą przes trzeń pod budowę nowej cerkwi i klasztoru. 
Budowę pierwszej z nich zakończono w 1772 1'" a klasztoru 
rok wcześniej. 

Drewniany klasztor i cerkiew przetrwaly do 1834 r. Cią­
gły wzrost kultu M. B. I-Ioszowskiej i rosnąca stale liczba 
pielgrzymów stały u podstaw budowy nowej murowanej cer­
kwi, która prLetrwala do chwi li obecnej. Inicjatorem budo­
wy byl ihumen o. Julian Mokrzycki , a projektantem in ż. 

Mozer, który potrzebne plany wykona I w 1834 r. W 1837 r. 
wmurowano kamieJi węgielny. Cerkiew postawiono z ceg ł y. 

Budowę jej ukończono w 1842 r. W 1843 r. zbudowano 
murowaną dzwonnicę oraz dom dla pielgrzymów na pln.­
zach. od klastzoru, li na pln. od cerkwi kapliczkę św. Rodzi­
ny, przy której pielgrzymi zostawiali św i eczki-ofiary i od 
niej sz li do głównej św i ątyni-sanktuariulll na kolanach. 
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Fot. J. T. LeszczyiJski 

Hoszów. Wnętrze cerkwi 
pw. Przemienienia Pańskiego 

W l. 1937-1939 do zewnętrznej ściany prezbite rium 
przybudowano nową kaplicę, której budowę zakończono w 
maju 1939 r. W l. 1937-38 rozbudowano budynek klasztoru, 
dobudowując do i s tni ejących 16 pokojów jeszcze 14 nowych 
pomieszczeń wg planów architekta Lwa Sze lew icza. W 
1938 r. doprowadzono nu Jusną Górę prąd elektryczny. Od 
tego czasu nocą podświet l ano krLyż na kopul e cerkwi aby w 
uroczyste dni była z daleka widoczna. 

Nadszedł tragiczny wrzes i eń 1939 r. Po 17 dniu tego 
miesiqca Hoszów wraz z całą Ziemią Stanisławowską zna­
l azł się w radzieckiej st refie okupacyjnej. Funkcjonariusze 
NK WD z Bolechowć.l często nachodzi li klasztor namawiając 
mnichów do porzucenia stanu zakonnego i podjęcia intrat­
nych posad w ich instytucj i dla dobra państwa sO\vieckiego. 
Miejscowy "Sielsowiet" zająl mlyn, pole i las należący do 
klasztoru. Władze radzieckie myślały nawet o zamkni ęci u 

sanktuar ium, ale obawia ły się nieobliczalnych reakcj i spole­
czeństwa i odstąpiły od swego zamiaru. Najazd Niemiec na 
ZSRR (22 czerwca 1941 r.) na kilka lal odsunąl proces so­
wietyzacji świeżo zagarn iętych terenów. W wyniku dziala{l 
wojennych radziecko-niemieckich w lipcu 1944 r. cerkiew i 
klasztor ulegly częściowemu uszkodzeniu. Wtedy też Ho­
szów wszedł definitywnie w granice ZSRR na całe 47 lat. 
Władze zabrały się z pełną energią do stworzenia z miejsco­
wej ludności "nowoczesnego" spoleczcllstwa sowieckiego, 
czemu miała służyć m.in. jej ateizacja. Na interesującym 
nas terenie Galicji, gdzie ogromna większość ludności ukra­
il1sk iej była greckokatolicka, etapem do osiągnięcia tego 
celu było zniesienie unii kościełnej z Rzymem i wc ielenie 



jej wyznawców do Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego. 
Efekt ten osiągnięto na Synodzie Lwowskim w marcu 1946 
r. Świątynie greckokatolickie automatycznie stały się prawo­
sławnym i lub też zostały zamknięte dla kultu. Księża, któ­
rzy odmówili przejśc i a na prawosławie, pojechali na ,.wcza­
sy" do lagrów sowieckich. W tymże roku umarł ostatni ihu­
men o. Sofroniusz Sokołowski. Pozostali w klasztorze mnisi 
odmówi li przejścia na prawosławie . Wegetowali tak do 195 I 
L , kiedy to władze dokonały zamkn ięc ia jego i cerkwi. W 
budynkach klasztoru urządzono dom dziecka, a cerkiew sta­
ła nieużytkowana. Kościół greckokatolicki na kilkadziesiąt 
laL zszedł do podziemia, z którego zaczął wychodzić dopiero 
w k0l1CU lat BO-ch, w okresie gorbaczowowskiej "pieriestroj­
ki". W 1990 r. cerkiew powróciła do grekokatolików, a w 
klasztorze na nowo zagospodarował się zakon Bazylianów. 
Sanktuarium powróciło do życia. We wrześniu 1998 r. cerkiew 
i klasztor były już odnowione. W świątyni brakowało jeszcze 
ikonostasu. 

2. Opis sanktuarium 

Centralną budowlą zespołu klasztorno-pielgrzymkowego 
hoszowskiej Jasnej Góry jest klasycystyczna cerkiew p.w. 
Przemienienia Pańskiego, zbudowana w l. 1834-1 842 wg 
planów arch. Mozera. Rzut poziomy ce rkwi ma kształt 

krzyża równoramiennego (zniekształconego przez później­
sze dobudowanie kapl icy do zewnętrznej ściany prezbite­
rium), którego środkowa CZ((ŚĆ przechodzi w rotundę zakoń­
czoną łamanym dzwonowatym he łmem zwieńczonym wie­
życzką z krzyżem. Ramiona krzyża tworzą: kruchta, pre­
zb iteri um i dwie kaplice boczne ustaw ione prostopadl e do 
ni ch, Nad drzwiam i frontowymi że lazny balkon, na któ­
rym odprawiane są pontyfikalne nabożeństwa dla pątni­
ków podczas uroczystości odpustowych. Kaplice są niż­
sze od prezb iterium i kruchty. Wszystk ie one mają dwu­
spadowe dachy. Do zewnętrzn ej ścia ny pre zbiterium 
przybudowana jest kaplica z osobnym wej ściem od ze­
wnątrz, 

Wewnątrz ściany pomalowane są neobarokową polichro­
mią z 1876 r. będącą przykładem malarstwa iluzjon istycz­
nego. Na śc i anie prezbiterium wymalowana jest kopia obra­
zu Matki Boskiej Hoszowskiej , przypomminająca Czarną 
Madonnę z Częstochowy (oryginal zaginął). Piękny ikono­
stas z 1876 r. uległ zniszczeniu w trakcie gdy cerkiew była 
nieczynna i obecnie nie ma żadnej śc iany oddzielającej pre­
zbiterium od nawy. W lewej bocznej kaplicy nowe chorą­
gwie j sztandary cerkiewne z pięknymi ukraińskimi haftami 
krzyżykowymi. Cerkiew tak wewnątrz, jak i na zewnątrz 
jest świeżo odnowiona łącznie ze wspomnianą wyżej iluzjo­
ni styczną polichrom i ą. 

Do zewnętrznej ściany prezbiterium przybudowana jest 
kapli ca z osobnym wejśc i em . Pochodzi z l. 193 7- 1939. Jej 
fron towa ściana zaokrąglona jest 4 fil arami. Między filara­
mi żelazne okna z kolorowymi szkłam i , wykonane przez 
ś lusa rza Iwana H ołow i enkę. Wewnątrz freski wymalowa­
ne w lipcu 1939 L przez Olgę i Wasyla Diadyniuków. 
Obok ośmioboczna, trókondygnacyj na dzwonnica zakoń­
czona ośmiobocznym dzwonowatym hełmem. Dzwonnica 
zostala wybudowana współcześn i e z cerkwią i klaszto­
rem, 

Przy drodze prowadzącej ze wsi, na wysokości klasztoru, 
w pobliżu cerkwi figura Matki Boskiej nakryta blaszanym 
baldachimem. Stoi i przed nią pełno kwiatów i św iecznik ze 
świeczkami, które przynoszą pielgrzymi, 
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3. Dzieje obrazu M. B. Hoszowskiej i jego kultu 

Obraz Matki Bosk iej Hoszowskiej nama lowany był na 
plótnie. Przedstawia! kopię ikony M. B. CzęSlochowskiej w 
sukienkach i koronach. Nabył go w I po!. XVI II w. Andrzej 
Szugaj, właścic i el wsi Chorobrowa w powiecie b rzeżansk i m 
i województwie tarnopolskim (wtedy rusk im z siedzibą we 
Lwowie). Gdy raz pojechał do Oslawy na spotkanie z króle­
wiczem Augustem (późniejszym królem polskim Augustem 
111) kupił tam dwa obrazy tre śc i relig ijnej namalowane na 
płó t nie. Jeden z nich podarował krewnemu swojej żony z 
Nastasowa (20 km na zachód od Tarnopola). Szybko zasły­

nąl on cudami i zos tal podarowany do kościoła w Nastaso­
wie. Drugi ze wspomnianych wizerunków, będący kop i ą 

Czarnej Madonny z częstochowski ej Jasnej Góry. A. Szugaj 
zostawił dla siebie i umieśc ił w swoim dworku w Chorobro­
wej. W każdą sobotę przed i koną paliła się lampka. Rów­
nież i ona wkrótce zastynęła łaskami. Podczas jego nieobec­
nośc i w domu, córki przez ni eostrożność podpaliły jego 
dworek. Caly obiekt splonąl, oca l ała tylko ściana na której 
wisiał obraz, no i oczyw i ście sam maryjny malunek. 

Gdy po śm ie rci AugusLa II Mocnego nasLala na Podolu 
\vojcnnu zawierucha, związana z zamieszkam i spowodowa­
nymi wa l ką o tron między stro nnikami Sum islawa Lesz­
czyńsk iego i wojskami rosyj skimi popierającymi Augusta 
111, trzy córki A. Szugaja uciekly do Dunajewa, gdzie schro­
niły się w dworze Mikołaja Hoszowskiego. Mieszkały tam 
przez S tygodni i dopiero gdy w ich okolicach s i ę uspokoiło 

wróciły do domu. Po ich wyjeżdzie żona M. Hoszowskiego 
znalazła skrzynię z obrazem M. B. Czestochowskiej, którą 
zapomniały zabrać ze sobą. Pokaza ł a ją swojemu mężow i , a 
on bardzo się ucieszył, gdyż z dawna pragnął posiadać ten 
typ madonny. Zamówił dla ni ej ramę i umieśc ił w reprezen­
tacyj nym pokoj u swojego dworu. Zawiesił przed ikoną 
lampkę, która pali la s ię we wszySlkie soboLy. Szugajowie 
wprawdzie próbowali odzyskać obraz, ale M. Hoszowski ani 
myślal go zwracać, tak bardzo był do niego przywiązany. 

W 1736 r. ściana, na której wisiał obraz zajaśn iała nie­
ziemskim świa tłem, a z oczów Matki Bożej zaczęły kapać 
łzy, a twarz Jej się poci ła. Przed dwór Hoszowsk ich zaczęło 
przychodzić mnóstwo ludzi by przyjrzeć się cudownemu 
zjawisku. Po tym rakcie Mikołaj Boszowski podarowa ł ob­
raz do kościoła rzymskokatoli ckiego w Dunajewie. Księża 
umi eśc il i go jednak nie w kościele, lecz w jego zakrystii, 
tłumacząc to tym, że w jego wnętrzu znajdowały s i ę już dwa 
czczone wizerunki - Pana Jezusa i M. B. Bolesnej. To roz­
wiązanie zdegustowało M. Hoszowskiego, który uważał że 
obraz zasługuje na to by znajdować się w kościele i odbierać 
nal eżną mu cześć od szerokiej rzeszy wiernych. Zażądał on 
zwrotu cudownej ikony, którą postanowił oddać monastero­
wi 00. Bazylianów w Hoszowie (sam był unitą wywodzącym 
s ię ze szlachty bojkowskiej h. Sas). 

W wigi li ę święta Przemienienia Pańskiego (wg starego 
stylu) 1737 r. zebrali się ludzie przed dworem Hoszowskich 
i stamtąd uroczyśc i e w procesj i przeniesiono ikonę do mo­
nasterskiej cerkwi w Hoszowie. Od tego czasu wzgórze z 
klasztorem i cerkwią zaczęto nazywać Jasną Górą Podkar­
packą. a ikon(( M. B. Hoszowską. Ikona w cerkwi pos iadała 

zasłonę ze św. św. Piotrem i PawIem i była odsłaniana pod­
czas wszys tkich nabożeństw. Na nowYll1 miej scu dalej s lynę­
ła cudam i. Tylko od 1737 r. do końca XVlIl stulecia odno­
towano 117 nadzwyczajnych łask. 

W okresie międzywojennym hoszowska Jasna Góra była 
znanym i licznie uczęszczanym miejscem pielgrzymkowym. 



Od uroczystośc i Zw ias towania NMP (7 kw ietnia) do dn ia 
Opieki NMP ( 14 października) przybywali na J asną Górę 

pielgrzymi pojedynczo i grupowo na wszystkie św ięta Matki 
Boskiej i Pana Jezusa. Do 19 19 r. na odpusty z okazji Zie­
lonych Świątek i Zaśnięcia NMP (28 sierpnia) przybywali 
takźe pielgrzymi z Rusi Zakarpackiej, ale wytyczeni e gran i­
cy polsko-czechosłowack i ej ograniczy ło ilość pielgrzymek z 
tamtych stron. 

W końcu lat 30-ch XX w. na Jasną Górę przychodzily 
pielgrzymki z okolic Brzeżno, Bóbrk i, Barszczowa, Brod~w, 
Buczacza, Horodenki , Dobromila, Doliny, Drohobycza, Zy­
daczowa, Żó lkw i , Za leszczyk, Zloczowa, Kalusza, Kołomy­
.ii, Kosowa, Leska, Lwowa, Mik ołajowa nad Dniestrem, 
Nadwórnej, Przemyślan , Rohatyni , Sambora, Śniatyna, So­
kala, Stanislawowa, Stryja, Trembowli , Tarnopola, Tluma­
cza, Przemyśla , Rawy Ruskiej, Turki , Chodorowa, Czortko­
wa i J arosław i a. Pierwsze piesze pielgrzymki przychodziły 

na odpust św, Jerzego (6 maja wg starego stylu), a ostatnie 
w dniu Podwyższenia św. Krzyża (27 wrześn i a), a w pogod­
ną i ciepłą jesie,i jeszcze na święto Opieki NMP (14 W '-le­

śnia). 

W Roku Jubileuszowym ( 1937 r.) 200-lecia obecnośc i 

obrazu M. B. Hoszowskiej na Jasnej Górze 50 poc i ągów 

przywiozło kilkadziesiąt tys i ęcy pielgrzymów z odległych 

stron. Niektóre pielgrzymki przyszly pi eszo z odległości 
ponad 300 km. Na zakończenie Roku Jubileuszowego (Za-

• 
Zwaniec 
Opracował Marek Rogalski 

Fot. M.R. 

Żwaniec 

W łaśc i c i e l em miasta i fundatorem kościoła orm ial1skie­
go pw. Niepoka lan ego P oczęc ia Najś. Mari i Panny był 
\Vawrzyni ec Lancko roński herbu Zadora. Rok powstania 
kościoła lo 1740. Przez cały wiek XVI-XV II trwała stara­
niem gmin ormiańskich odbudowa starych i wzoszenie no­
wych świątyń, rzadko nawiązywane kszta łtem do sakralne­
go budownictwa samej Armenii, a częśc i ej wzorowane na 
św i ątyniach Ormian krymskic h (m.in. kośc i e l e św. Jana 
Chryzostoma i św. Jana Chrzciciela w Kaffie z XIV w.) oraz 
w cerkwiach maklawskich (świątyn ia Oksenta w klasztorze 
Zamcn w Suczawie 1570.) 

W 2-giej połowie XV I! w. duchowieństwo ormiańskie, 
po dlugotrwalym oporze, przyję l o unię z Kośc io łem rzym-
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śnięcie NMP, 28 s ierpni a) przybyło ponad 2 1000 pielgrzy­
mów. W tym dn iu greckokatoli ck i sufragan lwowsk i, bp 
lwan Buczko pośw ięc ił sztandar jubileuszowy z wyhaftowa­
nym wizerunkiem M. B. Hoszowskiej urundowany przez 
SD-letni ego Hucuła z Jabloni cy (pogranicze Czarnohory i 
Gorganów). W okresie Roku Jubi leuszowego na Jasną Gór~ 

przybyło przynajmn iej 350 000 pielgrzymów. 
25 września 1939 r. (pierwsza okupacja sowiecka) mnisi 

schowali orygin ał obrazu M. B. Hoszowskiej, a w jego miej­
scu umieśc ili kopię. W okresie pierwszej okupacji sowiec­
kiej na Jasną Górę przychodz i ły małe grupki pielgrzymów z 
Pogórza Wschodnich Karpat, okolic Stryja i naddniestrzań­
skich rejonów powiatu żydaczowskiego . 

W czas ie dz i a l ań wojennych w lipcu 1944 r. obraz M. B. 
Hoszowskiej zaginął w niewyjaśnionych okolicznościach i 
dotąd nie zostal odnaleziony. 

Przysz ł a ciemna noc ponownej okupacj i sow ieckiej , 
trwającej tym razem kilkadziesiąt lat. W 1951 r. cerk iew 
wraz z klasztorem zostały zamknięte i w ten sposób sanktu­
arium s t raci ło swój żywot aż do 1990 r., kiedy lo zos tał o 

przywrócone do kultu. Przeprowadzony w ostatnich latach 
remont wróc ił mu dawny blask. 

Hoszowska Jasna Góra jest dziś głównym sanktuarium 
regionu bojkowskiego, tak jak dla Łemków rolę takiej Czę­
stochowy pełni Góra Jawor nad Wysową w Beskidzie Ni­
skim. D 

Fot. M.R. 

Żwaniec. Ruiny Zamku 

skim (1666 ... ) zaś woj na i turecka okupacja Podola ( 1672-
99) doprowadz iła do niemal ca·łkow itego zn iszczen ia or­
miańskich świątyJl. 

- Wiek XV III , to wznoszenie nowych kośc iołów dla zre­
formowanego obrządku ormi ańsko-kato li ckiego (w ł aś nie 

kościół w Żwańcu) , czwarty już kośc i ół św. M iko ł aja w 
Kam ie,icu 1756-67, kośció l w Mohylewic 1772 L, kośció l w 
Raszkowie 1786 r. Ich fundatorami byli g łówn ie polscy 
magnaci - Lanckorońscy, Potoccy, Lubomirscy, a rzadziej 
ormi aJlsk ie wspólnoty i duchowieństwo (np. Szymon 
Krzysztofowicz w Mohylow ie). Zarówno wyposażen ie, jak i 
wygl ąd zewnętrzny, świątynie ormiańskie upodobniły s i ę do 
późno-barokowych kośc i o łów łaci ńsk i ch . Najbardziej wi­
docznym wyznacznikiem ich okcydentalizacj i stały s i ę 2-
wieiowe fasady kościołów - Żwańca, Mohylowa, Raszkowa. 

W 1810 L Rosjanie utworzyli w Mohylowie biskupstwo 
ormiańsko-kato l ickie , jednak ze względu na niewielką il ość 



Fot. M.R. 

Żwaniec 

wiernych i ich polonizację, zostało ono zlikwidowane w 
1855 r. , a kościoly przeszły pod zwierzchnictwo łacińsk iego 

biskupa Kamieńca i to był kres budownictwa sakralnego 
Ormian na Podolu. 

Kościól w Żwańcu (1740 r.) zostal przebudowany w la-

Alfred Janicki 

Opowiadania Mamy ... 
W poprzednim opowiadaniu najbardziej utkwił nam w 

pamięci problem budowy kościoła w Ostrowczyku. Zostal 
on pobudowany na wzgórzu. Tym sposobem swoimi jasnymi 
murami (z jasnego miejscowego kamienia) rozjaśniał całą 
dolinę Seretu. Można powiedzieć, że był naszą polską latar­
nią. Jego wieżyczny krzyż świeci ł w słońcu dla Polaków 
katolików w Ruzdwianach, Zubowie, Zaścianoczu, na Kap­
turach, aż po Małów. Po budowie kościoła , następnym waż­

nym wydarzeniem ważnym w życiu ludzi w tej części doliny 
Seretu była budowa z Tarnopola do Kopiczyniec przez 
Trembowlę. Równolegle z tym budowano koszary dla pie­
choty. Wzrosło zapotrzebowanie na siłę roboczą. W ostat­
nich więc latach XIX wieku zabrakło ludzi do pracy. Zaczę­

to więc śc iągać obcokrajowców (pojawi ły s i ę całe gromady 
[talianów, Mazurów jak też Kacabów). Ilalianie wykonywali 
szereg prac w kamieniołomach, Mazurzy pracowali przy 
pracach ziemnych. Patrzyliśmy na innowacje w transporcie 
- całe masy kamieni i ziemi przewozić zaczęto wózkami po 
uprLednio rozłożonych wąskich szynach. Zaniechano w do-
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tach 1782-86. Posiadał 2 wieże - dzwonnice, 3-kondygna­
cyjne. a jego główną ozdobą była ustawiona na cokole mię­

dzy wieżami - miedziana, pozlacana figura jego patronki -
MB. [mmaculaty, odlana w Gdańsku. Po drugiej wojnie 
św iatowej górne partie wież zos tały rozebrane. Dop ie ro w 
1994 roku prowizorycznie zrekonstruowano ich drugą kon­

dygnację. 
Kościół ten, w swej formie architektonicznej, jest bardzo 

podobny do kościola w Mohylewie Podolskim, który byl 
dzielem Jana de Wille (patrz kościól Dominikanów we 
Lwowie), a powstal w latach 1772-91. Hipotetycznie, można 
więc przypisać temu architekcie i kośció l w Żwańcu. 

Kościół jest budow l ą jednonawową, z płytkim pseudo­

transeptem i prezbiterium zamkniętym od środka odcinko­
wo, a na zewnątrz eliptycznie. Wnętrze świątyni zdobią pły­

ciny i pilastry zakrępowane w belkowaniu. Nawa i prezbite­
rium nakryte są kolebką z lunetami, które wsparto na wolu­
towych konsolach z rokokowym ornamentem. OltarL głów­

ny - podobnie jak w Kamieńcu i Mohylowie ozdobiony ko­
lumnami - byl pośw ięcony Niepokalanie Poczętej Najśw. 
Marii Pannie. Na ołtarzach bocznych umieszczono wizerun­
ki św. Kajetana, św. Padewskiego, św. Grzegorza Oświeci­
ciela, śś. Apostołów Tadeusza i Batlomieja oraz Ukrzyżowa­
nia Chrystusa. Podloga kościola była wyłożona płytami na­
grobnymi, z których jedna zachowala s i ę do dzi ś na śc i anie 

przedsionka. Wykuty na plycie napis ormiański głosi: ,.Oto 
kamień nagroby Pana Jakuba z Bysta, z rodu Charib-Szacha 
zwanego synem Nazara, przeszedł do wieczności w roku 
1205 ~ 1756, dwudziestego trzeciego kwietnia. Przechodniu 
wspomnij jego duszę.". 

- O dobry rzut kamieniem, po drugiej stronie szosy 
przecinającej obecną wieś - Żwaniec, kolo Kamieńca Podol­
skiego, plynie Dniestr, a tuż nad nim , na wzgórzu (lewy 
br..ceg) czujnie spoziera na zupełn i e płask i prawy brzeg, hen 
w dal - ZAMEK, od XV wieku kró l ujący tym okolicom. Byl 
on w XV I i XVI! wieku rozbudowany i ufortyfikowany, a 
zachowane do dziś ruiny dwóch baszt św iadczą o jego daw­
nej św i etnosci , obrony POLSKICH KRESÓW. O 

tych czasowym transporcie wykorzystanie wozu konnego. 
N ie było praktycznie domu, żeby ktoś nie zna l azł sobie za­
robkowania przy kolei, czy koszarach. Zarobione pieniądze 
zwykle służyły na uzupełnienie rodzinnej kiesy. Już w 1897 
roku w nowych koszarach pojawiła s i ę cesarska piechota 
Uegry), były to bardzo ciekawe czasy. Zaczynają między 
sobą "rywalizować" obie nacje narodowe. Polacy i Rusini. 
Był to zresztą wynik polityki cesarstwa aus triackiego od 
czasów upadku Rzeczpospolitej szlacheckiej Uuż po 1772 
roku starano się wywoływać niesnaski mi~dzy ludźmi za­
mieszkującymi Galicję na tle religijnym, m.in. np. przez 
powołanie oddzielnego seminarium dla alumnów obrządku 
grecko-katolickiego "Barbareum" itp.). W zgodnym życiu 
ludu zarysowały się szczeliny, które po latach doprowadzi ly 
do tragedii nieodwracalnej. 

W Trembowli w roku 1900 zostala za lożona Polska Czy­
telnia Towarzystwa Szkoły Ludowej. Początkowo wypoży­
czono książki dla mieszkm\ców Trembowli, aby jednak ruch 
czytelniczy rozwijał się działacze Towarzystwa poszli w"te­
ren". Pod koniec 1902 roku po jednym z nabożeństw w 
Ostrowczyku ksiądz zapowiedział , że w godzinach popo­
łudniowych zostanie otwarta w Zaścianoczu polska bi­
blioteka. 



-. 

Nal eży się zgłaszać do domu Franciszka Janicki ego. 
Ksiądz prosi ł wiernych o liczne uczestnictwo w tym wyda­
rzeniu. Na oczach wielu mieszkańców Zaścianocza pojecha­
ł y pod dom Janickiego fu rmanki chłopsk i e z "panami" i 
księdzem Korzeniowskim. Wszyscy przyjechali z Trembow­
li . Chłopi poznosili do mieszkania Jani ckiego paczki z 
książkami i gazetami . 

Gospodarz domu jak mógł najpiękniej, powital gośc i a w 
ich imieniu, na schodkach ganku, przemówił ksiądz Korze­
niowski. Podkreś l ał znaczenie czytelnictwa dla ludzi w ogó­
le, a dla Polaków w poznaniu swojej historii. Od tego czasu 
zbierali s i ę w domach, tych którzy umieli czytać. 

W pierwszym rzędzie czytano gazety i bajk i. Gazety i 
krótkie jaki eś opowiadania czytano LI Janickiego, większe 
książki w domach. Wieś Zaścianocze zyskala rozgłos (nie 
było jeszcze szkoły, a czytelnia funkcjonowała). U Janickie­
go odbywały s i ę teraz zebrania wiejskie, na których Pan z 
powiatu mó.wił do chłopa po po lsku. Wielu wieśniaków za­
częło się przechwala ć tym, że mają dyplomy szlacheckie, że 
nigdy ni e odrabiali paIiszczyzny, że znają język po lski 
(Boże, cóż to była za polszczyzna) , ale po przeczytaniu 
książk i czy gazety starano s ię używać nowych słów, często 
dotychczas nie używanych ... Panowie" z miasta (Trembow­
li ) obdarzali wyraźnym szacunkiem szl achtę zZaścianoczy. 

Po kilku tygodniach od otwarcia czytelni znów po niedziel­
nym nabożeństw i e ksiądz zapowiedział, że dziś do czytelni 
przyjdą bardzo dostojni gośc i e, a mianowicie: pan Franci­
szek Stefczyk i ksiądz Korzeniowski w asyśc i e wielu "pa­
nów" z Trembowli. Ce lem ich przyjazdu jest za łożen ie 

Kasy. W godzinach popoludniowych przybyło do Czytelni 
wie lu mieszkańców Zaścianocza. Większość z nich została. 

Janicki pros ił , aby nie robić użytku z "kapszuków" (wore­
czek z pęcherza świńskiego, przeznaczony na przechowy­
wanie tytoniu). Po przemówieniach okreś l ających cele i ko­
rzyści płynących z istnienia Kasy rozpoczęto zap isy i przyj­
mowanie udziałów. Deklaracje i wkłady składa li wszyscy tj . 
Polacy i Rusini . Po kilku godzinach, gdy zakOl\czono zapi sy 
i przyjmowanie wk lad6w, przystąpiono do wyboru Zarządu 
Kasy i kasjera. ZarLąd sk ładał s i ę z samych Polaków, kasje­
rem został też Polak. Takie decyzje spowodowały natych­
miastową reakcję Rusinów. Reakcja ta poszła w pierwszym 
rzędzie w kierunku zorganizowania jeszcze w tym samym 
roku czytelni ruskiej w Zaścianoczu. Na domie Daniela 
Rudeckiego pojawił się duży napis na sino-żółtym tle: Czy­
te lnia Proświty w Zaśc ianoczu . Teraz też nastąpiło "przy­
mierze" szlachty ruskiej z ch łopstwem. Ci pierwsi prLestali 
przyznawać s ię do stanu szlacheckiego (Czajkowscy, Iwa­
ni ccy, Jaworscy, Kulikowscy, Witwiccy). Rusini przestali 
przychodzić do czyte lni Janick iego. Rozpoczęli Rusini sta­
ran ia o założeni e swojej ruskiej Kasy. Dotychczasowa Kasa 
Janickiego (jak ją popularnie nazywano) obejmowała swym 
zasięgiem wioski: Ostrowczy, Zaścianocze, Zubów i Słobud­

kę Strusowską. Władze w Trembow li nie zezwa l a ły na 
otwarcie drugiej. Upór Rus inów zwyt:iężył. Za l ożo no w 
Ostrowczyku rusińską Kasę pod nazwą: "Własna Pomicz". 
W polsk iej czyteln i rozpoczęło s ię zbliżenie polskiej szlach­
ty z polskim chłopstwem (Bieganowscy, Kozłowscy, Kara­
snodębscy, Łomniccy, Janiccy, Szczygielscy). Przestaje być 
ważne pochodzenie. Podzia ł , który s i ę zarysował , dotyczy ł 

układu Polak-Rusin . Polacy mocno trzymali się swojej czy­
telni , a Rusini swojej. M iędzy nimi dochodziło do sporów: 
która gazeta pisze prawdę - polska czy Rusinów. W wojnie 
rosyjsko-japońskiej Rosjanie ponosi li klęsk i - Rusini w swo-
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ich gazetach twierdzili , że polskie gazety nie piszą prawdy, 
gdyż Polacy nie są życz li w i Rosjanom. 

O czytelni w Zaśc i anoczu wujek Gałoński ma następują­

ce wspomnienie: "W jednej z polskich gazet przeczytałem 
jak na owe czasy bardzo c iekawą wiadomość: oto pewnej 
niedzie li odbywał się zlot Soko li we Lwowie, w parku Stryj­
skim. Tu na popisach Sokolich zgromadz iło się wiele pu­
bliczności. Była tam też młoda kobieta trzymająca za rękę 
chłopczyka i przypatrywa ł a s i ę popisom. Nagle chłopczyk 
wyrwa ł swą rękę z ręki mamusi i pokazując Sokołów zapy­
ta ł : Mamusiu! Czy to takie wojsko Polskie? Na te słowa 
rozrzewniona matusia odpowiedz i ała: Och syneczku mój 
kochany! Jaka bym była szczęś liwa, gdybym ja mogła do­
czekać s i ę chwili , kiedy mogłabym zobaczyć Wojsko Pol­
sk ie! A syneczka za to obdarzyła pocałunkiem." Artykuł ten 
mus i ał wywrzeć na ówczesnych duże wrażenie skoro Wujek 
uwieczn ił jego główną myśl w swoich pam iętn i kach (w ręku 

autora). 
Innym problemem ludności wiejskiej byla sprawa szkoły. 

Czytelnia już jest, a szkoły nie ma. Do tej pory nauka czy­
tania prowadzona była w domach prywatnych. Początkowo 
naukę w okresie j es ienno-zimowym prowadził murarz z 
Trembowli (zimową porą nie miał innej pracy). Gospodarze 
ugodzi li s i ę z nim, że dostan ie on wikt, mieszkanie i po 10 
grajcarów tygodniowo od ucznia. Zajęcia trwały od rana do 
zm ierzchu z przerwą na obiad. Początkowo naukę pobierało 
11 Rusinów i I Polak (F. Gałoński ). Kiedy zimą wcześnie 

zapadał zmrok wówczas w półmroku nauczyciel uczył do 
znudzenia śpiewu. Siedziba szkoły zmieniała s ię w każdym 
tygodniu. Pewnego razu (a nauka odbywała się w domu 
Rusina Kulikowskiego) nauczyciel kazał uczniom zaśpie­
wać już n i eźl e wyćwiczoną p i eśń : 

"Żegnam cię mój ,~wiecie wesoły 
Już idę śmiertelnik w popioły 
Rwie się życia przędza. 
Czas mnie HI grób zapędza, 
Bije ostatnia godzina. " 

Nie spodobała s ię ta pieśń Kulikowskiemu i grzecznie 
poprosił nauczyciela, aby ten raczył uczyć chłopów ko l ęd, 

gdyż z tego będz i e większy poży tek. Sam Ku likowski za­
śp iewał: "w żłobie l eży, któż pobieży, kolędować Małemu ... " 
Oczywiście w przyszłości nauczyciel dostosował s i ę do lego 
życzenia. Dlaczego Kuli kowski tak uczynił tego nikt nie 
wiedzia ł ( były przecież ko l ędy ruskie, a ich ni e za l ecał 

uczyć). Generalnie jednak mieszkańcy z wójtem bronili s i ę 

przed decyzją budowania szkoly. Staros two trembowelskie 
nac i skało . Mieszkańcy twierdzili , że nie udżw igną takiego 
ciężaru . Władze jednak zna l azł y sposób na przymuszenie i 
wój ta i mieszkańców. Kiedy pewnego razu ludzie sz li do 
prac żniwnych , zobaczyli , że przy domu wójta, na ławeczce, 
spokojnie s i edzi ał ogólnie znany egzekutor O nazwisku Łu­
pyryba. Na głowie miał urzędową czapkę, ze św iecącym w 
słońcu austriackim bączkiem. Twarz jego była niesłychanie 
spokojna, do nikogo nie odzywał s i ę. Ludzie dowiedzieli 
się, że Łupyryba będzie tak długo siedz i a ł , aż Gmina z 
wójtem zdecydują się na budowę szkoły. Póki co, trzeba było 

Łupyryb i e z kasy gminnej wypłacać po 5 koron dziennie 
kosztów egzekucyj nych. Rada Gm iny złamała s ię i podjęł a 

decyzję o otwarciu szko ły. Wypłacono egzekutorowi na l eżne 

koszla, ten spokojni e uda ł s i ę do Trembowli , a wc wrześniu 
przybyl do Zaścianocza nauczyciel Andruej Michalsk i. 
Przydzielono mu niewie l ką chałupkę z 2 izbami (jedna jako 
mieszkanie dla nauczyciela, a druga mia ła być sa lą lekcyj-



ną). Ksiądz z ambony ogłos ił konieczność zapisów dzieci do 
szkoły. Dzieci chłopsk i e zostaly objęte obowiązkiem uczenia 
się. W przypadku odmowy posyłania dziecka do szkoły, gro­
ziła grzywna w wysokośc i 5 koron. Na to nie mógł sobie 
pozwolić żaden wieśniak. We wszystkich okolicznych wio­
skach językiem wykładowym w szkołach był Język ruski. 
Machaiski był zdecydowanym Polakiem. Na spotkamu ~ 
członkami Rady Gminy w Zaśc ianoczu potrafił przekonac 
jej członków do języka polskiego. Mimo, że w niej więk­
szość stanowili Rusini. Fakt ten komentowany był w calym 
powiecie trembowelskim. Był to rok 1904! W krótkim cza: 
sie nauczyciela Andrzeja MachaIskiego polubllJ wszyscy (I 
Rusini i Polacy), szczególnie za wychowanie dzieci w sza­
cunku do ludzi starszych. 

Dzięki jego staraniom po dz i esięciu latach pobudowano 
we wsi typowy szkolny budynek. Zamiast jednak wprowa­
dzić dzieci do szkoly, zakwaterowali w niej rosyjscy żołnie­

rze, a Andrzej MachaIski poszedl na front i słuch o Nim 
zaginął. (Pozostała jednak w pamięc i jego uczniów: pasja, 
ł agodny uśmiech i życzli wość). Pierwsze lala naszego wieku 
zaznaczyły się wzrostem odrębności narodowych zarówno 
Polaków jak i Rusinów. Odbywa lo s ię to jednak z pełną to­
lerancją obu "stron". W roku 1906 zostało otwarte w Trem­
bawI i Prywatne Polskie Gimnazjum (stało się ono zacząt­
kiem wspaniałego Gimnazjum, które w odrodzonej Rzeczy­
pospolitej prom ien iowało kulturą polską w całym regionie -
do tego Gimnazjum chodz i ł Kazik Janicki, Bronisław i 
Kazimierz Gałońscy, mój ojciec Bronisław). Rok wcześniej 
tj. w 1905 roku oddano do użytku Dom Polski w Plabanow­
ce (2 km od Trembowli). 

Podane wydarzenia były inspirowane z Trembow li, a 
propagowane na wsiach przez szlachtę obu obrządków reli­
gijnych, lub bogate chłopstwo. Najważniejszą jednak rolę 
odgrywało duchowieństwo (również obu obrządków). 

Oprócz ludzi wyksztalconyc h, czy "szlachetnie uro­
dzonych", czy księży zdarzało s ię, że na świadomość 
chłopów wpływali niejednokrotnie ludzie O których nie 
wiedziano skąd pochodzą i kim są naprawdę, ale cieszący 
s ię szacunkiem. W latach o których piszę zarówno w 
Ostrowczyku jak i w Zaścianoezu znany wszystkim był 
szewc o nazwis ku Bobowski. Był bardzo dobrym szew­
cem, potrafił zrobić buty dla bi edaka i dla bogatego. Był 
jednak biednym człowiekiem. Był pijakiem. W karczmie 
wokół Bobowskiego gromadziło się zawsze dużo slucha­
czy - chłopów. Od niego mogli usłyszeć o powstaniu 
Polaków przeciw carowi rosyjskiemu, o tym, jak on Bo­
bowski walczył. W trakcie swych opowi adań często mÓ­
wił po polsku co prowadziło do "rozdziawian ia" gęby 

Tadeusz Kukiz 

chłopskiej z pod ziwu dla powstańca. Bywało, że śp iewaj 

po po lsku 
"Jeszcze Po/ska nie zginę/a. póki my żyjemy, 
Jes:cze wódka Ilie skwaśniała, póki my pijemy. 
Marsz, mars: Dąbrowski" 
Śpiewano czasem taką pieśI1 .. patrio.ty~~ną" z :",~arą, ż~ 

tak powinno być. [nną często slyszaną plesmą w mIejscowej 
było brzmienie polskie: . 

"Polllalel/kIl kolo .\'cial1y, bo teH 5pancer pozyc:cmy 
f kapelusz nie mój wlasny. bo 1/a moją g/owę ciasny" 
Tenże Bobowski , będąc podpitym w karczmie podniósł 

si~ z lawy i oznajmil wszystkim zebranym, że Rusini mają 
czarne podniebienia. Podobno w karczmie zakotłowało się· 

Chlap i Rusini rzucili się na Bobowsk iego, chlopi Polacy 
stanęli w jego obronie. Bobowskiego uratowal Żyd - karcz­
marz. To wydarzenie obiegło szybko okoliczne wioski i 
wycisnęło duże p i ętno na stosunkowo między Rusinami i 
Polakami. Wszyscy wiedzieli, że są to s łowa pijaka, ale cza­
sem \V kłótni między sąsiadami stwierdzenie Bobowskiego 
funkcjonowało. Bobowski ożenil się z młodą Rusinką. On 
coś zarobił na szewstwie, ona mtoda i silna, prowadziła cale 
gospodars two. Bobowski zmarł. Nie stać by lo biedną wdowę 
na sprowadzenie do Zaścianocza polskiego księdza z Trem­
bowIi. Poszła do księdza ruskiego. Ojciec Walański urządził 

pogrzeb Bobowskicmu tak piękny, że dotychczas cerkiew tak 
wspaniałego pogrzebu nie widziala. Dlaczego? Ojciec Wolań­

ski o tym nie powiedział. Na jakiś czas pogrzeb ten uspokoił 
niesnaski między Rusinami i Polakami w Zaścianoczu. 

Rozważania O przełomie wieków zakończę opisem roli, 
jaką wspomniany Otec Walański odegrał w roku 1907, w 
czasie wyborów do parlamentu monarchii austriackiej wg 
nowej ordynacji. Pierwszy raz obywate le Cesarstwa mieli 
oddawać swe głosy bezpośrednio na kandydata. Glosowali 
ci, którzy ukończy li 24 rok życia. Kandydatem Rusinów był 
Kołesa. Otec Walański był często na zebraniach i wiecach 
na któlych wzywaJ do głosowania na Kołesę. Mówił o ru­
skiej krzywdzie, o wielu nieprawościach panów polskich, o 
nieprawościach polskich "prowodyrów". Polskim kandyda­
tem byl Jan Socha. Akcją propagandową kierował nauczy­
ciel MachaIski. Kandydatem Żydów byl Artur Mahler. Lo­
kai wyborczy był \V Ruzdwianach. \V pierwszej lurze wybo­
rów Rusini wprowadzili swego kandydata. Polacy i Żydzi 
nie zdo lali tego uczynić. Po tygodniu odbyly się wybory 
uzupelniające. Polacy wierzyli, że polskiego kandydata 
(jako chrześcijanie) poprą Rusin i. S t ało się inaczej! Otee 
Wolańsk i agitowa ł za Mah lerem. Z ambony wołał do wier­
nych: "Mahler, Mah ler, Mahler! Pamiętajcie!". Wygrai 
Mahler. :J 

Z dziejów Ziemi Radziechowskiej 
Zbierając materiały do dziejów Ziemi Radziechow­

skicj wiele uwagi poświęcam pochodzącym stamtąd lu­
dziom, zwlaszcza tym, którzy przekroczyli próg przecięt­

ności. Dawni mieszkal1cy powia tu radziechowskiego na 
ogół wiedzą, że w Łopatynie spoczywa generał Józef 
Dwernicki i że w Pawłowie tworzył i jest pochowany 
autor "Choralu" Kornel Ujejski; już zapewne mni ej osób 
będzie w i edz i ało, że w Dmytrowie urodził się wybitny 
poeta i prozaik, Józef WillIin. A to tylko paru spośród 
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wielu stamtąd, którzy zaznaczyli się na różnych połach 
dz i alalności. 

O Łopatynic i łudziach stamtąd 

Pierwsza wzmianka o osadz ie pochodzi z 1366 r., kiedy 
to po kolejnej wyprawie Kazimierza Wielkiego na Ruś , Ło­

patyn - wraz z innymi grodami ziemi belskiej - został włą­

czony do Korony Polskiej. Wiele zawdzięczał ksi,ciu mazo­
wieckiemu Siemowitowi IV, któremu Wladysław Jagiełło 



Zabytkowy kościół w Lopatynie (przed 1911 r.), 
zbudowany w r. 1782, w którym odbyły się 26 XI 

1857 r. nabożeństwa żalobne po śmierci Owernickiego 

ziemi ę oddał w lenno. Książę uposażył rzymskokatolicką 
pararię, ustanowioną w Łopatynie w 1413 r. i ufundował 
drewniany kościół. To do tego kościoła w 1756 r. trafiła 
kopia jasnogórsk iego wizerunku przywieziona z Częstocho­
wy. Obraz ten, lIznany wkrótce za cudowny i zwany Matką 
Boską Łopatyńską. znajduje się obecnie w kościele parafial­
nym \V Wójcicach koło OtlTIuchowa, dokąd po drugiej woj­
nic światowej przywiózł go ostatni proboszcz ks. Franciszek 
Byra i gdzie osiedli la się większość Polaków zŁopatyna. 

Spośród kolejnych dziedziców Łopatyna - Oleśnickich, 

Sobiesk ich, Cetnerów, Mn;szchów i Choloniewskich - naj­
trwalszy ś lad pozostal po tych osta tnich: piękna barokowa 
św iątynia z 1782 r' J wzorowana na kościele z podlwowskiej 
l-lodowi cy, proj ek towanym przez znakomitego architekta 
Bernarda Meretyna. Polichromię św i ątyni wykonał Stani­
s ław Stroiński, twórca malowideł m.in. w kościołach Lwo­
wa, Tarnopola i Przemyśla, a jej wystrój rzeżbiars ki (poza 
krucyfiksem autorstwa Pinsla) prLypisywany jest Francisz­
kowi O lędzkiemu . 

Po wojnie kościół. zamieniony na magazyn materiałów 
budowlanych, u legł dewastacji, a jego wyposażenie rozgra­
biono bądź zniszczono (np. ponadnaturalnej wielkości rzeź­

by świętych porżnięto pilą i spalono). Toteż, kiedy w roku 
1990 przekazany zastal wiernym, tylko dzięki wydatnej po­
mocy dawnych i obecnych mieszkariców, ich wsparciu fi ­
nansowemu, a także jednorazowej dotacji PHZ "Polservice" 
w Warszawie, można było doprowadzić go do stanu umoż­
liwiającego odprawiani e nabożellstw. 16 czerwca 1991 r. 

odbyla siq uroczystość rekoncyliacji kościola, której dokonał 
ks. bp Władysław Kierni cki. 

••• 
Na cmentarzu zachowa ł się grób i pomnik generała Jó­

zera Owe rnickiego, który w ostatn ich latach życia przy­
jeżdżał do Łopatyn<l na zaproszenie ówczesnego wlaśc iciel a 

dóbr Adama hl'. Zamoysk iego i tam w roku 1857 zmarł. 

Leżącą na grobie plytę z lakonicznym napisem "Józef Dwer­
nicki - Jeneral wojsk polskich + 1857" polożyła rodzina, a 
s t ojący obok okazaly kamienny pomnik, prawdopodobnie 
dłuta lwowskiego rzeźbiarza Pawła Eutelego, ufundowali 
towarzysze broni. Pomnik ma postać sarkofagu, na którym 
artysta umieścił w kamieniu wykute, przykryte częściowo 
draperią - armatnią lu fę oraz urnę zwieńczoną gi rlandą z 
dqbowych li ści i czapką konfederatką. Dominującym jednak 
akcentem pomnika jest, wsparty o te atrybuty, lew - symbol 
si ly i odwagi; pomnik opatrzony jest obszerną inskrypcją. 
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W roku 1911, z inicjatywy i staraniem Oddziału Konne· 
go "Soko ła Macierzy" we Lwowie, pomnik odnowiono i 
wraz z nagrobną płytą otoczono żelaznym, stylowym ogro­
dzeniem, którego naroża stanowiły słupy imitujące lufy ar­
matnie (z nazwa mi zwyc ięski ch bitew generała) , a sztachety 
miały ksztah kawaleryjskich lanc. Odnowiony pomnik po· 
święci I ks. bp Wladyslaw Bandurski (poświęcił też wówczas 
kamień węgielny pod stojący do dziś budynek "Sokola"). 
Obecnie ogrodzenia tego już nie ma; w 1989 r. dwóch ukra­
iń s ki c h hi storyków zdemontowalo je ce lem renowacji i 
przewiozło do Łucka (narożne slupy pozostawiono); zabra­
ne ogrodzenie do dziś nie powróciło. 

Na cmentarzu znajdują s i ę również kwatera i pomnik 
Żołnierzy Polskich poleglych w walce z konarmią Budion­
nego w 1920 r. Z inicjatywy i starani em autora pomnik -
dzięki dotacji Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa w 
Warszawie - zastal odnowiony; 9 lipca 1995 r. , w przeded­
niu 75. rocznicy bitwy o Łopatyn, odbyła się w-oczystość 
poświęcenia odnowionego pomnika. Wz ięli w niej udzia ł 

m.in. bp Marcjan Trofimi ak, konsul polski ze Lwowa To­
masz M. Leoniuk i sekretarz generalny ROPWiM Andrzej 
Przewoźnik. Zachował się również pomnik upamiętniający 
zniesienie patiszczyzny \V 1848 r. 

••• 
W l opatyńs ki ej nadwornej orki estrze Ksawerego Cha 10-

niewsk iego w początkach swej kariery grał sławny skrzypek 
i kompozytor Karol Lipiński ( 1790- I 861): był tam wiolon­
czeli s tą i s tąd sugestia, że siła nabyta przy smyczku wiol on­
czelowym stała s ię podstawą głębokiego tonu jego gry na 
skrzypcach, z której tak s l ynąl póżni ej w Europie. 

Ci ekawą postacią, o 
szerokich zainteresowa­
niach , był Juli a n Ho­
roszk iewicz, urodzony 
w Łopatynie w 18 16 r. 

W mlodośc i konspira­
tor, dzia łacz społeczny i 
niepodl egłośc i owy, wię­

zień Kufsteinu. póżn i ej 

wieloletni sekretarz oso­
bisty księcia Leona Sa­
piehy, pisarz i pamiętni­
karz. 

Boroszki ewic z był 
autorem wierszy, odezw. 
wielu prac o tematyce 
społecznej , gospodar­
czej, muzycznej i his10· 
rycznej - z polożeniem 
nacisku na ich stronę 

Julian Horoszkiewicz. Fotogra- dydaktyczną - oraz 
(ia z czasu około 1890 r wspomnień, pl. "Notatki 

z życia" , w których znaleźć można wiele informacj i o Łopa­
tynie i jego mieszkańców w pierwszej połowie XIX w. 

Mnie osobiście szczególnie poruszyła dedykacja Horosz­
kiewicza zamieszczona w jego k s iążce "L isty o rzeczach 
publicznych dla ludu", część l i 11 (Lwów 1865 i 1868 L) : 

"AdamoH'i Koc!u/Jiskiemll, szewcowi 
Franciszkowi MarcicholVskiemll, kowalowi 
Ignacemu MlI.\"Z)lfiskiemll. kowalowi 
Karolowi Pając=ko\l'skiel1lll, roll/ikowi 
Kolegom swoim szkoly ŁopatYllskiej 

poświęca Autol''' 



Nieczęsto się zdarza, by czlowiek, który wybil się ponad 
przec iętność , da wal pub licznie wyraz przyw iązaniu d o 
swych dawnych kolegów z niższych warstw społecznych. 

••• 
W latach 1846-

1857 w lopatyń­

ski ch borach praco­
wał w charakterze 
nadle ś nic zeg o, 

sprowad zo ny tam 
przez wspomniane­
go Ad a ma hr. Za­
moy skiego, Henryk 
Strzelecki (1819-
190 l) , uznany póź­

niej za jednego z 
najlepszych le śni­

ków w Galicji. Za­
moyski z lecił mu 
wydzielenie w 
swych lasach około 
25-hektarowego ob­
szaru, tzw. zw ie -

Henryk Strzelecki rzyńca , zachowują-
cego cechy pierwot­

neJ puszczy (dziś okreś lilibyśmy to jako działan i e pro­
ekologiczne). 

Owocem pobytu Strzeleckiego w Łopatynic była m.in. 
publikacja pl. "Opisani e lasów łopatyńskich", ogłoszona w 
1857 r. Szeroko znane wysokie kwalifikacje zawodowe Hen­
ryka Strzeleckiego spowodowały, że książę Leon Sapieha 
pow ierzył mu posadę dyrektora w swoich dobrach l eśnych w 
Krasiczynie. Potem , w latach 1874-1892, był dyrektorem 
Krajowej Szkoły Gospodarstwa Lasowego we Lwowie; był 
też założycielem i honorowym wiceprezesem Galicyjskiego 
Towarzystwa Leśnego. 

••• 

'" 

Felicja z Wasilewskich Boberska 

W po dlopatyń­

skiej ws i Rudenko 
Lackie w ostatnich 
pi ęc iu latach przed 
śmiercią (zmarła w 
1889 r.), mi eszkała 
Felicja z Wasi lew­
s ki c h Boberska. 
Większość życ i a spę­

d zi ł a we Lwowie , 
gdzie utworzyła 

pierwszy w tym mie­
śc ie nowocześnie 

prowadzony zakład 
wychowawczy dla 
d ziewcząt i przez 
długie lata nim ki e­
rowała . B yła m.in. 
autorką szkiców bio­

graficznych literatów i znanych postaci historycznych, a za 
dział alność ni epodległościową podczas powstania stycznio­
wego, więziona. 

We lwowskim kośc iele Karmelitów znajduje s ię okazałe 
epitafium, ufundowane przez jej wychowanki. Przed paroma 
laty obecni użytkownicy kościoła, grekokatoliccy mnisi Stu­
dyci, tabl icę inskrypcyjną zamalowali Uest teraz nieczytel-
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na), a na płaskorzeźb ie zawiesi li obraz "Ostatn ia Wiecze­
rza", Fakt takiego potraktowania epitafium dziwi lym bar­
dziej, że - jak można dowiedzieć się z życiorysu Boberskiej 
- "nie robiła [ona] nigdy różnicy między Rusinami (U krai ń­
cami - ToK.) a Polakami - byli to dla n iej zarówno bracia, 
dzieci jednej drogiej ziemi ", Zdumiewa jeszcze bardz iej , 
gdy s ię przypomni , że au tor epitafium Stanislaw R. Lewan­
dowski , jest również twórcą pomnika wzniesionego na gro­
bie ukraińskiego pisarza i publicysty Wolodymyra Barwiń­
skiego. Zdaniem prof. Stanislawa S. N iciei jest to ,jeden z 
najpi ękniej szych pomników" na Łyczakowie i, jak pisze, 
"prasa ukraińska przyjęla go entuzjastycznie". Może lwow­
scy Studyci o tym ni e wiedzą? A j eś li wiedzą, to czym s i ę 

ki eruj ą, zacierając polskie ś lady? 

••• 
Urodzony w 1903 r. w Łopatynie Henryk Stamirski (do 

drug iej wojny światowej nazywał się Ferdynand Stattner) 
był pierwszym, który podj ął s i ę opracowania dziejów tej 
miejscowości . Z zam iarem tym nosił s ię już we wczesnych 
latach 20., kiedy jeszcze uczęszczał do gimnazjum w Ka­
mionce Strumiłłowej; stale też przypomina ł mu o tym łopa­
tyńs ki proboszcz ks. Bernard Szafryński , udostępniając ma­
te riały z parafialnego archiwum. Jednak pracę nad historią 
Łopatyna rozpoczął Stamirski dopiero w la tach 30 ., po 
ukończeniu we Lwowie stud iów historycznych i geograficz­
nych. N ie mając dostatecznych środków na pub l ikację dzie­
ła w calośc i , wydawal je w zeszytach pl. "Echa dawnej Ło­

palyńszczyzny". Pierwszy, omawiający histori ę Łopatyna od 
pradziejów do XIV w., ukazal się w 1935 r. i jes t dostępny 
tylko w kilku największych bibli otekach kraju. Z nakladu 
drugiego zeszytu mi ały, według autora, ocaleć z pożogi 
wojennej ty lko dwa egzempl arze, ale i te późn iej zaginęły. 

W pierwszym okresie po wojnie opracował j eszcze dzieje 
kościola łopatyńskiego w latach 1414-1 787. W następnych 
latach podjął już inną t ematykę hi s toryczną, związaną z 
nowym miejscem zamieszkania (Nowy Sącz), lata PRL ni e 
sprzyjały bowiem pisaniu o Kresach. Nic więc dziwnego, że 
materia ly przejęte niegdyś z archiwum parafia lnego w Ło­

patynie Stamirski przekazał Bibli otece Osso lineum. Po 
śm i erci (w 1977 r. ) część spuśc izny po nim rodzina przeka­
zala Wojewódzkiej Bib liotece Publicznej w Nowym Sączu. 

Pracując jako nauczyciel geografii w gimnazjach Brze­
żan i Nowego Sącza, Stamirski wiele czasu pośw i ęcał dzia­
łalno śc i s połecznej. W okresie studiów był sekretarzem 
Akademickiego Kola Radziechowiaków, później , w Brzeża­
nach - sekretarzem i prelegentem Towarzystwa Szkół Ludo­
wych i redaktorem naczel nym dwutygodnika , .Głos Brze­
żański" (w którym publ i kował m.in. prace z dz iejów tego 
mias ta). Po wojnie przez ponad dwadzieścia lat był człon­

kiem komitetu redakcyjnego "Rocznika Sądeck iego" oraz 
prelegentem Polskiego Towarzystwa Historycznego, Klubu 
Ziemi Sądeckiej i innych instytucji. 

••• 
Na Opolszczyźnie wielu zapewne pam ię la twórcę i dy­

rektora szpi tali rehabili tacyjno-ortopedycznych - najpierw 
w Krowiarkach, późn i ej w KorfanlOwie - dra Adama Stani­
slawa Bilika, zmarłego w 1980 r., wielu też pewnie przypo­
mina sobie z TVP Andrzeja Bi lika, dziennikarza i dyploma­
tę, autora książek o polityce i politykach oraz reportaży. Ich 
ojciec, dr Adam Kazimierz Bilik urodz i ł s i ę w Łopatynie w 
roku 1899, a studia lekarsk ie odbyl we Lwowie. Był tam 
wspólzałożycielem , prezesem i jednym z naj wybitniejszych 
działaczy Stowarzyszenia Kato lickiej Mlodzieży Akademic-



ki ej "Odrodzeni e" - orga ni zacj i, która mia ł a zn aczący 

wplyw na kształtowanie formacji duchowej części przedwo­
jennego mlodego pokolenia (wyszedl z niej m.in. redaktor 
naczelny "Tygodnika Powszechnego" Jerzy Turowicz) . Po 
uzyskaniu dyplomu Adam Bilik senior byl lekarzem miej­
skim \V Sosnowcu, następnie w Będzinie. 

Mieszkając w Zaglęb iu założył tam oddzial Zw i ązku 
Polskiej Inteligencji Katolickiej. W ostatnich latach przed 
wojną dzialał w Akcji Kato li ck iej i w 1939 r. ks. bp Kubina 
mianował go prezesem diecezjalnego instytutu. 

W szerokich kręgach społeczeństwa Zag lębia dr Bilik 
znany byl jako niezwykle ofiarny lekarz, w każdym chorym 
widzia ł brata- bli źniego, a ubogich nierzadko wsp ierał mate­
rialnie. N ieustannie niós ł pomoc chorym, a trzeba dodać, że 
sam od lat niedomagal i choroba postępowa la, doprowadza­
jąc 13 czerwca 1943 r. do zgonu ~ miał wówczas niespełna 
44 lata. Przewidując swe odejśc i e mówil do żony: "Nie bę­
dziesz mnie pewnie mogla przew ieźć do Łopatyna" (do któ­
rego był bardzo przywiązany, j eźd zi l tam co roku z rodziną 
na wakacje); przygarnęł a go ziemia Zagłębia, któremu nie­
strudzen ie s lużył. 

W 1947 r. w Częstochow ie ukazala s i ę publikacja "Syl­
wetka nowoczesnego kato lika (wspomnienia o Dr Adamie 
Biliku)"; równi eż przed dz i es i ęc iu laty w częs tochowski ej 

"Niedzie li" opubli kowano artykul "Adam Bilik - czlowiek, 
kato li k, lekarz. W 45. rocznicę śm i erci" . N iedawno minęła 
55. roczni ca zgonu, ale nikt jej nie przypomniał... 

••• 
W październiku 1944 roku, w okresie nas ilonych napa­

dów banderowców z pobliskich Szczurowic przybył do Ło-

Wiktor Poliszczuk, PhD. 

patyna (który wydawał s i ę być miejscem nieco bezpieczniej­
szym) ks. Stani slaw Mazak (1896- I 988). Przejąl tu obo­
wiązki administratora parafii , pomagał wiernym prze trwać 

trudny czas. Z Łopatyna wyjechał dopiero w 1945 roku, z 
ostatnimi wysied lanymi. 

Początkowo był duszpasterzem w Szklarach, a od maja 
1946 r. proboszczem w Kam ienniku gdzie mial plebanię i 
Goworowicach w Grodkowskiem . Długo tu nie pozos tał , 
pows t ała bowiem sytuacja - nie pozbawiona zresztą komi­
zmu - która skłon iła go do zwrócenia się do Administratora 
Apostolskiego w Opolu z pro śbą o przeniesienie do innej 
para fii. Ks. biskup Wincenty Urban tak t ę sprawę opisał : 
" W Kamienniku mieszkała ludność głównie z powiatu Ży­
wiec, a w Goworowicach przeważnie repatrianc i ze Szczu­
rowie. Gdy wypadały takie nabożeństwa, jak Boże C iało , 

początek i zakończeni e roku szkolnego itp . ludność z Ka­
miennika domagała s i ę, ażeby ce lebrował w Kamienniku, 
mówiąc: "My jesteśmy głową, a Goworow ice ogonem". 
Ludność z Goworowic domagała s i ę pi erwszeńs twa, moty­
wując: "Ks. proboszcz jest z naszej parafii, ze Szczurowic, a 
Mazurzy z Kamiennika ni ech przywi ozą sobi e ks i ędza z 
Żywca". 

I li stopada 1947 r. ks . Mazak obj ąl para fię w Swi ę­
towie Pol skim koło Glu cholaz. Znany był ze swo ic h 
za interesowań naukowych~ sa modz ie lni e i jako ws pół­

autor ogłos ił około stu prac , w ty m równi eż publikacj e 
książkowe. Są to prace z hi sto ri i Kościoła i z zakres u 
pszczelarstwa; te osta tni e poświęcone głównie życ iu i 
działalno śc i św iato wej s ł awy pszcze larza, ks. Jana 
Dzierżona. O 

Ślepota czy amoralność? (II) (c.d_) 

Pytam więc: czy prawdą jest, że doktryna Doncowa jest 
spójna z dok tryną fa szyzmu-naz izmu ? Ja twierdzę, że 
pierwsza, doncowska, jest rozwinięc iem i pogłęb i eniem dru­
giej - doktryny faszyzmu-nazizmu. Jeżeli moje twierdzenie 
nie jest prawdziwe, a przedstawiciele ukraiński ej mniej szo­
ści w Polsce , jak też przedstawiciele ukraińsk iej diaspory na 
Zachodz ie są zwolennikami nacjonalizmu ukraińsk i ego, a 
są nimi bez żadnej wątp liwośc i , to w inni oni spowodować 
pos tawien ie mni e w stan oskarżenia o s ianie nienaw i śc i 

między spo lecznośc ią po l ską a ukraińską. Gotów jestem sta­
nąć przed każdym sądem oskarżony o ten czyn, bowiem 
pot rafię udowodnić, i ż w mych pracach nie chodz i o naród 
ukraiński , lecz o jego niew ie lką tylko, opanowaną fałszywy­

mi argumentami bądź tenorem, część tego narodu, część 
nie przek raczaj ącą I (jednego) procentu, co po twierdzają 

wyliczenia, co potwierdza kilka spośród bardzo wielu dowo­
dów: lwan Wasiuk, bojówkarz UPA na Wołyn iu, zeznal: ... 
trupy zamordowanych mężczyzn, kobiet, stGlych i dzieci 
pozostawiali~:lJJy 110 miejscu, HI chatach, które potem podpa­
laliśmy. Jeżeli HI jednej wsi żyli Polacy i Ukrail;cy, i jeżeli 
ci UkrailleY nie byli członkami banderowskich organizacji, 
to z nimi postępowaliśmy tak samo jak z Polakami. Nasz od­
dział, to znaczy sotnia, HI trzech wsiach zamordował około 

półtora tysiąca osób różnego wieku ... mordowanie odbywa­
lo s ię przy użyciu siekiel; czę.~ć była zarżnięta nożami, ja 
osob iście zabiłelli 19 ludzi. Ukrainiec z Halicji pi sze: W 
IIwjej pamięci utl'lvalil się obraz poboru .,ochotników" do 
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UPA. W 1I0Cy, HI miejscowo!}ci mego urodzenia, idqc od 
domu do domu, nabrali ze SllI mężczyzn HI wiekIl średnim i 
młodym . Wszystkich ich zaprowadzili do lasl/ , wyszykowali 
HI szereg i zapytali: "klO chce wracać do domu ?" PiętnastIl 
nieszczęsnych biedaków podniosło rękę. Im nakazano kopać 
rowy, ]V któlJ'ch też ich postrzelali i przyktyli zabitych zie­
mią. fV.\:ród zamordowanych bylo dwóch moich ciotecznych 
braci. Bowiem Doncow uczy ł , że należy bez żalu zwalczać 
niedowiarków. Inny świadek wydarzeń pisze: Zabllrzec, 
wie~: solecka, siedziba gminy ... w 1945 rakli , HI różnym c=a­
sie zostali zamordowani przez UPA: Biłyk Michal. Ukra­
iniec, lal 22: Bojko TeodO/: Ukrain iec: Kochaneć Michal, 
lat 30, Ukrain iec; Kos/enko Stefa n, Ulo'ainiec, lmdowiec; 
Piz i(/!: lat 32, Ukrainka, zamordowana za karę, że mąż slu­
żyl w Czerwonej Armii: PiziGl; lat 8, córka w/w; PIJ/cera 
Wolodymyr, Ukrainiec, sollys, lal 40: Szymków Stejan: Te­
reszkuJ1, ksiądz greckokatolicki, Ukrainiec, powieszony "za 
zdradę Ukrainy "; Ukrainiec, brat 'w/w Pizim; zamordowany 
za karę, że ilciekl z UPA. Ten ostatni opis dotyczy 1945 
roku, gdy OUN-UPA czekala na wybuch 11l wojny św i a to­

wej . Mordowali wszystkich, kto tylko nie poddawał się in­
doktrynacj i OUN. Bowiem tak uczył Doncow. A wykonaw­
cami tych mordów by li tępogłowi, zaj adli , wyzuci z sumie­
nia, pełni ni enaw i śc i półana l fabeci , których opisuje wykła­

dowca w szkole UPA, Dany ło Szumuk: By/ lO specjalny 
kilrs dla rejol/owych rejeremó\V SB.. w.<zyscy byli dob rze 
ubrani, zadowoleni z s iebie ... wtedy mialem możność przy-



patrzyć się - komu Organizacja (to znaczy OUN) powierzy­
ła podejmowanie decyzji o życiu lub j:mierci tych czy innych 
ludzi. To byli jak gdyby specjalnie dobrani tępi ludzie .. 
D latego też znane są z dowodów archiwalnych częste wy­
padki skazywania za ucieczkę z UPA na karę śmierci przez 
odrąbanie siekierą głowy na oczach oddziału. znane są wy­
padki mordowania całych rodzin tych, którzy uciekli z UPA. 
Znane są też okrutne metody mordowania przez OUN-UPA 
bezbronnej polskiej ludności cywilnej. Tej prawdy nie chcą 
widzieć polscy historycy, politycy, pub li cyści, dziennikarze. 
Oni też. zaślepieni uprawianą przez ich partie polityką, nie 
potrafią zrozumieć, że po 1944 roku istniało, chociaż komu­
nistyczne, ale jednak państwo polskie, chociaż naród polski 
nie był w tym czasie niepodległy, bowiem istnienie państwa 

nie zawsze równoznaczne jest z niepodległością narodową. 
Stąd niemożność zrozumienia przez nich, że operacja "Wi­
sła" była podjęta w stanie wyższej konieczności z winy dzia­
łalności struktur OUN-UPA, dążących do oderwania od Pol­
ski jej południowo-wschodnich terytoriów. Te grupy ludzi 
nie potrafią też zrozumieć, że gdyby nie operacja "Wisła", 
to według wszelkiego, graniczącego z pewnością, prawdo­
podob ień stwa , Polska na dzień dzi siejszy miałaby swoje 
"Kosowo" ze wszystkimi jego skutkami, z groźbą bombar­
dowania przez siły NATO terytorium Polski włącznie. Ale 
trudno jest odzwyczaić s i ę nie tylko od falszywego stereoty­
pu Ukraińca - "rizuna", trudno też jest pozbyć się mI-Lonek 
o "sytej", "konsumpcyjnej", alc pozbawionej wielu cech od­
rębnego narodu, w dużej mierze zho111ogenizowanej , w isto­
cie kosmopolitycznej Polski . Niewielu jest odważnych, któ­
rzy potrafią wskazywać na zagrożenia, wie lu natomiast, jak 
na przykład Jan Nowak-Jeziof36ski, niedawno zmarły Jerzy 
Turowicz, Jerzy Giedroyc i wielu innych - pozostawało i 
nadal pozostają pod wpływem ukraiIiskich dzialaczy nacjo­
nalistycznych, chociażby takich, jak Bohdan Osadczuk, któ­
rego wysokim odznaczeniem państwowym wyróżnił Prezy­
dent RP, któremu fundacje na Zachodzie fundują nagrody 
A.D.1998. Zamiast tego powinien by się znaleźć młody hi­
storyk lub chociażby publicysta czy dziennikarz, który do­
konałby analizy porównawczej treśc i uchwały "Krajowego Pro­
wodu OUN" z 22.06.1990 roku z praktyką ukraińskich struk­
tur nacjonalistycznych w odniesieniu do Polski, w których nie­
poślednią rolę odgrywa ten właśnie Bohdan Osadczuk. 

Na Zachodzie, gdzie struktury nacjonalizmu ukraińskie­
go dzialają nielegalnie poprzez paraspoleczne organizacje, 
nie chodzi o skłócanie spoleczności polskiej z ukraińską, a 
fakl, że prócz organizacji opanowanych przez nacjonalistów 
ukraińskich nie ma tutaj innych, nie przeczy memu twier­
dzeniu, stan ten świadczy jedynie o wciąż jeszcze trwającej 
w italności ukraińskich struktur nacjonalistycznych, które 
potrafily o swoich rzekomych racjach przekonać także 
przedstawicieli polskich placówek dyplomatycznych, między 
innymi w Ottawie i w Toronto, podsuwając im tezę o tożsamo­
ści nacjonalizmu ukraińskiego z ukraińskim patriotyzmem, 
chociaż są to rzeczy diametralnie róźne. Kto z polskich polity­
ków czy dyplomatów p .... leczytal moje prace, a jest ich ponad 
dziesięć, a nie przeczytawszy ich tIUdno jest zrozumieć i stotę 

integralnego, a więc faszystowskiego typu, nacjonalizmu ukra­
iński ego, odmiennego od "zwykłych" nacjonalizmów w rozu­
mieniu cw-opejskim - polskiego, czeskiego, białoruskiego itp. 

Truizmem jest twierdzenie, że potępienie przez Rząd, 
Parlament, Kościoły niemieckie i przez naród niemiecki 
zbrodni hitlerowskich utorowało drogę do pojednania pol­
sko-niemieckiego, choc iaż procentowy udział Niemców w 
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zbrodni ach na narodzie po lskim jest nieporównywal ni e 
większy do udziału Ukraińców (mniej, aniżeli 1 %) w zbrod­
niach przeciwko ludności polskiej; truizmem jest twierdze­
nie, że przyznani e przez Rząd Federacji Rosyjskiej faktu 
dokonania mordu katyńskiego umożliwiło spadek napięcia 
w stosunkach polsko-rosyjskich. Mordy sta linowskie n3 Po­
lakach w Katyniu, Miednoje i w innych miejscowościach, po­
pełnione w latach 1940- 1943, dotyczą okolo 25 tysięcy Pola­
ków, zaś mordy dokonane przez struktury OUN-UPA na ludno­
śc i polskiej przekraczają liczbę 100 tysięcy. Dopóki te mordy 
nie zostaną potępione oficjalnie przez władze państwowe Pol­
ski i Ukrainy, dopóty nie nastąpi stabilizacja stosunków polsko­
ukraińskich na poziomie spoleczeństw. To też jest truizm. Kto 
udaje, że ten problem nie istnieje, ten postępuje niemoralnie. 

Powiedziawszy to, niezbędnym jest zas tanowienie się: 
czy usprawiedliwionym jest alternatywny tytuł niniejszego 
artykułu : ślepota czy amoralność? Ostatecznie dojść należy 
do wniosku, że tytuł nie jest trafny, bowiem w poruszonym 
stosunku polskich hi storyków, polityków, publicystów i 
dziennikarzy do problemu nacjonalizmu ukraińskiego, za­
chodzi kumulacja obu członów tytułu: są oni jednocześnie 

ślepi (wokoło 10%) i amoralni (w okolo 90%). Ś l epota, o 
której mowa, może być łatwo przezwyciężona, wystarczy 
dobra wola i, o dziwo, odwaga cywilna, której brak można 
s twierdzić li w ielu. A le czy wystarczy woli i odwagi do 
przezwyciężenia amoralnego podejśc ia do prob lemu zbrodni 
OUN-UPA, co musialoby się spotkać z niezadowoleniem 
silnych świata tego, \V szczególności określonych kół poli­
tycznych w Polsce, a przede wszystkim na Zachodzie? Za­
chodowi, który widzi przede wszystkim własne interesy, 
wobec w ostatnich lalach mających miejsce zbrodni ludobój­
stwa w Azji , Afryce, w b. Jugosławii - zbrodnie OUN-UPA 
z lat 1942-1947 wydają się blade, są one przes łonięte wzg l ę­

dami politycznymi. Wpływy nacjonalistów ukraińskich na 
Zachodzie nie u s tał y, mimo faktu, że ten nacjonalizm na 
Ukrainie nie ma poparcia nawet li 2 (dwu) % narodu ukra­
ińskiego, co potw i erdziły wyniki ubiegłorocznych wyborów 
do Rady Najwyższej Ukrainy. 

Na dzień dzisiejszy nacjonalizm ukraiński jako zjawisko 
O szerok im zasięgu jest \V stan ie zanikania, również na Za­
chodzie, gdzie Ukraińcy średniego i młodego pokolenia na­
wet w l % nie identyfikują s i ę z tym ruchem. Na dzień dzi­
siejszy nacjonalizm ukraiński stanowi największą groźbę w 
Polsce, gdzie nieliczna grupa jego eksponentów, wspierana 
finansowo i ideologicznie z Zachodu , dąży do rewizji istn ie­
jącej granicy polsko-ukraińskiej, co zagraża pokojowi. Kto 
tego nie w idzi, tcn umyś l nie przymyka oczy na problem, ten 
uprawia s trusią politykę, a więc postępuje niemorainie. 

Mam nadzieję, że może właśnie wydana w tłumaczeniu 
na język angiel ski moja "Gorzka prawda" spowoduje zainte­
resowanie się problemem przez anglojęzycznych Polaków, 
Ukraińców i innych, którzy nie godzą się z faktem nieroz­
liczenia z przeszłości zbrodni czej organizacji, którzy mogą 
okazać zaniepokojenie możliwym polsko-ukraińskim zbrojnym 
wybuchem, mogącym się p .... «kształcić w wojnę O zasięgu eu­
ropejskim i nie tylko. Mówię o takiej możliwości w swej książ­
ce "Apokalipsa według Wiktora Ukraińca". Walczyć o pokój 
trzeba przede wszystkim poprzez profilaktykę, zapobieganie 
konfliktom, przede wszystkim poprzez eliminowanie z życia 

spolecznego ruchów propagujących wojny jako mctody rozwi ą­

zywania konfliktów międzynarodowych. Taki właśnie cel przy­
świeca mojej pracy badawczej, moim publikacjom. 

Oakvi lle, luty, 1999 r. 
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Związek Ziem Wschodnich Rzeczypospolitej Polskiej 
Kolo Toronto 

Tu 
, . 

mowl 
. 
I bałaka Radio Lwów 

"Związkowiec" rozmawia z dziennikarką polskiego "Radia Lwów" Anną Gordijewską 

"Związkow iec": - Czy wi tając s i ę z radiosłuchaczami, 
mówicie: .,Tu mówi "Radio Lwów", czy "Tu bałaka Radio 
Lwów"? 

Anna Gordijewska: - "Tu mówi radio Lwów", a bałaka­
my między sobą. - Bałak Lwowski znam od dziecka. Posłu­
giwała s i ę nim moja babcia, moja mama. Chciałabym do­
dać , że ta popularna gwara lwowska nie była dawniej ani 
znana powszechnie, ani używana. Pr.led wojną we Lwowie 
królowal język literacki, gwarą natomiast pos ługiwał s ię 

Łyczaków, Zamarstynów, KJeparów. 
- Jest Pani Lwowianką? 
- Tak. Urodziłam s i ę we Lwowie. Tam wychowałam się 

i chodzilam do polskiej szkoly i jestem z tego dumna. Obec­
nie mieszkam przy ulicy Łyczakowskiej, niedaleko od slyn­
nego Kajzerwaldu oraz Cmentarza Łyczakowsk iego . Co­
dziennie chodzę ulicami, gdzie urodził się Tońko z Wesolej 
Lwowskiej Fali (lilica Krupiarska), czy wybitny poeta Zbi­
gn iew Herbert.. . To moje miasto, w którym nigdy się nie 
nudzę, c i ągle go odkrywam. Wystarczy, że wyjdę na ulicę -
spotykam zabytki od renesansu po secesję. A Cmentarz Ły­
czakowski? Przecież tam spoczywają: Maria Konopnicka, 
Gabriela Zapo lska, Artur Grottger, Stefan Banach czy Wla­
dyslaw Belza, autor katechizmu malego dziecka: "Kto ty 
jesteś? Polak maly. Jaki znak Twój? - Orzeł Bialy". 

- Proszę O kilka slów o " Radiu Lwów". 
- Program mamy dwa razy w tygodniu, w środy i soboty 

po dwie godziny, w tym jest jedna godzina katolicka. Przy 
emisji korzystamy z ukraińsk i ej prywatnej stacji radiowej 
"N iezależnist". Obecnie sponsoruje nas warszawska Funda­
cja Pomocy Polakom na Wschodzie. Wszyscy dziennikarze 
pracują społecznie . 

- Czy uważac ie się za spadkobiercę polskiego radia 
sprzed wojny? 

- Oczywiście i staramy się kon­
tynuować tradycje "Radia Lwów". 
W naszych programach mamy stalą 
pozycję "Kalejdoskop Lwowski", 
gdzie opowiadamy o Lwowie, o 
przedwojennym Lwowie, przepro­
wadzamy wywiady etc. 

- A co z "Wesolą Falą" Tońko i 
Szczepko? 

- Lodzia z prLydomkiem "Wędrowniczka" 
- ?? 
- ... Lubię podróżować. 
- Co zatem sprowadza Panią do Kanady? 
- Przyjechalam na zaproszenie "Radia Polonia-Tornto". 

Korzystając z okazji chciałabym podzi ękować Krystynie i 
Ryszardowi Piotrowskim oraz Polskim Liniom Lotniczym 
LOT, przedstawicielstwu we Lwowie, na czele z dyrektorem 
Jerzym Smyczyńskim , którzy od chwili powstania naszego 
radia bardzo nas wspomagali. 

Marzeniem naszym jest założenie radia z prawdziwego 
zdarzenia, którego emisja byłaby codziennie. Wiąże s ię to 
jednak z okreś l onymi kosztami. Niestety, skromne fundusze, 
którymi dysponujemy wys tarczają nam zaledwie na egzy­
s tencję w tej formie w jakiej istniejemy. Musimy jednak 
kupić lokal, koncesję etc. Dlatego t eż, tutaj w Kanadzi e. 
spotykam s ię z Lwowiakami i nie tylko i proszę o pomoc. W 
Credit Union św. Stanisława i św. Kazimierza w Toronto 
otworzyliśmy konto Nr 84993, na które można wpłacać 

wszelkie datki. Chciałabym dodać, że "Radio Lwów" dla 
wielu ludz i jest jedynym oknem na świat. Slychać nas w 
zasięgu s i edemdzies ięciu kilometrów od Lwowa. Ale nie 
ty lko, bo i raz w tygodniu w Chicago. 

- Czy po Pani wizycie tutaj b ędzie s ły chać "Rad io 
Lwów" w Toronto? 

- Bardzo bym tego chciala. W Toronto jest przecież bardzo 
dużo Lwowiaków ... Kiedyś zapytano nas we Lwowie, tych któ­
ny urodzili si ę przed wojną, i tych którzy urodzili się po woj­
nie: czym dla was jest Polska? - Wszyscy nieza leżn i e jeden od 
drugiego odpowiedzieli jednym slowem: "Ojczyzna". PodejrLe­
wam, że taka sama odpowiedż bylaby, gdyby zapytać tutejszych 
Lwowiaków: Czym dla nich jest Lwów? - Ojczyzną. 

- Dziękujemy za rozmowę. (s) 

- Odpowiem wierszykiem: "We­
sola Fala żyje! Jej humor ciągle 
trwaJ Gdzie polskie serce bije! Tam 
Radio Lwów gło s ma". Mamy swój 
radiowy kabaret , a nasza redaktor 
Teresa Pakosz pisze skecze w gwa­
rze lwowskiej i kilka razy w roku z 
okazji św i ąt narodowych i katolic­
kich, nawiązujemy do rozmów z 
.,Lwowskiej Fali". Każda z nas ma 
swoje lwowskie pse udonimy. Jest 
Mańka, Frania, l óżko. 

- A Pani? 

Spotkanie Kresowiaków z Panią Anną Gordijewską 23 kwietnia 99 w Cen­
trum Jana Pawia /I w Mississange, Ontario Canada 

45 



, 
WCZORAJ, DZIS, JUTRO 

Zbigniew Umański 

Kronika Kresowa 
"Przyjedź do nas!" 

Władycy greckokatoliccy witają serdecznie 
Jana Pawła fi w Siedlcach 

Gdy Jan Paweł II rozpoczynal pielgrzymkę do Polski i 
po Polsce - wlaśnie oddaliśmy do druku czerwcowy numer 
"Semper Fidelis" i nie było już możliwości napisania o niej. 
Dopiero w tym numerze mogę podzieli ć się z Czytelnikami 
refleksjami na temat najdluższej z dotychczasowych i naj bo­
gatszej w nauki i przesIania pielgrzymki Ojca Świętego w 
Jego ojczyźnie. 

To było wielkie wydarzenie i wielkie przeżycie. Nie tyl­
ko dla nas, Polaków, katolików, lecz - jak s i ę okazalo -
również wierzących w innym obrządku, a szczególnie zaś 
dla grekokatolików i prawoslawnych. Na spotkanie z Ojcem 
Świ ętym w Ełku, Drohiczynie, Siedlcach, a także w innych 
miastach przybyło tysiące chrześcijan z Litwy, Białoru si , 

Ukrainy, a z Rosji nawet z dalekiej Syberii. Ze swoimi bi­
skupami , duszpasterzami, sztandarami, flagami narodowy­
mi i transparentami. Wraz z nimi - nasi rodacy mieszkający 
na Kresach. Autobusami, pociągami, różnymi pojazdami , a 
niektórzy pieszo. Na własny koszt lub z pomocą bezintere­
sownych . Np. na spotkanie w Sandomierzu wybralo się 4,5 
tys. pielgrzymów z Ukrainy. Od granicy w Medyce - gdzie 
byli podejmowani przez tamtejszą parafię rzymskokatolicką 
- pojechali na miejsce spotkania z Papieżem dwoma spe­
cjalnymi pociągami. Nimi też wrócili z powrotem na grani­
cę, a koszty przewiezienia ukraińskich pielgrzymów pokryje 
regiona lny rzeszowski oddz i ał jednego z banków. Podob­
nych, choć innych w [onnie i treści chrześcijańskich uczyn­
ków, odnotowano w ie le. 

Te tysiące pielgrzymów ze Wschodu czekało cierpliwie, 
nieraz calą noc lub dłużej pod golym niebem, aby spotkać 
się z papieżem-Polakiem, zamanifestować swoją wiarę i słu­
chając Jego nauk (także w języku starosłowiańskocerkiew­

nym podczas nabożeństwa ekumenicznego w Drohiczynie i 
w Siedlcach) utwierdzić s i ę w niej. l na pożegnanie - uzy­
skać Jego blogosławieństwo. Dziękowali Mu za to, manife­
stując swoją radość, oddanie, ufność oraz wolając i wysta­
wiając transparenty z napisem: "Przyjedż do nas, Ojcze", 
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Jan Paweł 11 był wyrażnie wzruszony gorącym przyjęc i em i 
spontaniczną manifestacj ą uczuć pielgrzymów z Ukrainy, 
Bialorusi, Rosji . Czy będzie mógl spelnić ich prośby i ży­
czenia i odwiedz ić ich oj czyzny? Czy Jego apele o pojedna­
nie, w duchu prawdy, żalu za grzechy i przebaczenia dotrze 
także do dalekich ni eobecnych na pielgrzymkach, a którzy 
decydują o losach swoich poddanych? 

Lwowska gazeta "Ekspres", w artykule pl. "Papież w 
Po lsce. Ukraina - w zas ięgu ręki" napisała, Że nie ma 
szans, by papież przyjechał na Ukrainę w tym roku, choć 
wladze państwowe wystosowały zaproszen ie do papieża pod 
koniec ub. roku. Powodem mają być wybory prezydenta 
Ukrainy w pażdzierniku , a "Jan Paweł II nigdy nie odwie­
dza państw, które przygotowują s i ę do wyborów". Zdaniem 
biskupa Huzara, na którego powołuje się gazeta, do wizyty 
nie dojdzie w br. także za sprawą biskupów prawoslawnych, 
bowiem "choć sklóceni (na Ukrainie są trzy kościoły prawo­
slawne), w kwestii przyjazdu papieża okazały jednomyś l­

ność, dając do zrozum ienia , że to nie naj lepszy pomysł". 

No, to mamy odpowiedź na pytanie. 
Do Rosji papież tak ze nie pojedzie, bo podobnie myś lą 

władycy moski ewskiego kośc i o ła prawosławnego, choć ina­
czej to nazywają: "Jeszcze nie dojrzaly warunki do wizyty 
papieża w Rosji". Kreml jest innego zdania, ale liczy s i ę z 
głosem cerkwi ... 

Białorusinów Jan Paweł II też nie odwiedzi w najbliż­
szym czaswie, choć równie gorąco by pragnął jak białoruscy 
w ierni, czemu stale dają wyraz, ale władze sob ie nie życzą. 
W przeciw i eństw i e do Ukrainy i Rosji nie przes laly oficjal­
nego zaproszenia do Watykanu. 

No cóż - jedni kochają papieża, a inn i Go s i ę po prostu 
boją··· 

"Antyukraińskie" anioły 

Kamienne anioły na Cmentarzu Orląt 
są "antyukraińskie" d/a władz Lwowa 

Pogłębia s i ę konfl ikt wokól odbudowy Cmentarza Orląt. 
Wbrew kompromisowemu porozumieniu z 25 lipca ub. roku 
między Radą Ochrony Pamięci Walk i Męcze"stwa a wla­
dzami Lwowa, strona ukraióska zakaza ł a odtworzenia wy­
stroju kamieniarskiego katakumb , montażu pomników Lot­
ników Amerykańskich i Piechurów Francusk ich, przywróce­
nia na dawne miejsce pod Łukiem dwóch lwów (z kompro­
misowo także zmienionym i tarczami, m.in. bez historyczne-



go herbu Lwowa) umieszczenia uzgodnionego (kompromi­
sowego) napisu na płycie centralnej. Obecn ie Dyrekcja 
Cmentarza Łyczakowskiego doręczyła wykonawcy robót na 
Cmentarzu Orl ąt, firmie "Energopol-Trade-Export SA", pi­
semne nakazy usunięcia przedwojennych nazw miejsc bi­
tewnych, wykutych na dwóch kamiennych pylonach, oraz 
odrestaurowanych już głów an ielskich na częściowo zacho­
wanym gzymsie katakumb. W odczuciu władz miejskich 
Lwowa i Dyrekcji Cmentarza Łyczakowskiego głowy anio­
lów stwarzają "panteon sławy", a przedwojenne nazwy 
miejscowośc i na pylonach są niezgodne z obecnie obowią­
zującym ukraińskim nazewn ictwem geograficznym. 

Szef ekipy "Energopolu" pracującej na Cmentarzu Orląt, 
inż. Jan W. Wingralek określi ł te ostatnie poczynania j ako 
kolejną próbę utrudnienia lub zgola un iemożl iwien i a reali­
zacji zakresu robót określonych w harmonogramach (po­
przedzonych przygotowaniami i zamówieniami), co spowo­
duje opóźnienia w odbudowie polskiego cmentarza wojsko­
wego. " Kontynuacja robót rozpoczętych w roku ubiegłym 
jest systematycznie zakłócana i celowo opóźni ana" - napisał 

dyr. Wingralek. Podkreś l ając jeszcze raz legalność podejmo­
wanych przez "Energopol" robót wskazał, że "te zakłócen i a 

powodujące dezorgan i zację w wykonawstwie są następ­
stwem działa{l przede wszystkim dyrektora Cmentarza Ły­

czakowskiego, pana H." 
W "odpowiedzi" dyrekcja Cmentarza Łyczakowskiego 

zażądała , aby "Energopol" do 16 września opuścił miejsce 
swyc h prac "ponieważ nic respektuje polecell. dyrekcji"! 
Lwowski tygodnik "Ekspress" poinformował, że szef nacjo­
nalistycznej partii UNA-UNSO, Andrij Szkila, w pisemnym 
ostrzeżeniu przesłanym merowi Lwowa zapowiedział, że 

jeśli dyrektor Cmentarza Łyczakowskiego lhor Hawrysz­
kicwicz (przebywający w szp italu z "przepracowan ia i 
stresu" od majowej wizyty prezydentów Ukrainy i Polski 
na Cmentarzu, która zakończyła się skanda lem dyp loma­
tycznym) zostanie zdymisjonowany, to polski cmentarz 
wojenny może zostać zniszczony przez członków tego 
ugrupowania. 

Po profanacj i i niszczeni u polskich napisów na Cmenta­
rzu Orląt, po pikietach przed Konsu latem Generalnym RP 
we Lwowie przeciwko odbudowie tego cmentarza to kolejna 
prowokacja: jawna groźba zniszczen ia go przez skrajnych 
nacjonalistów uk raińskich. Sekretarz Genera ln y Rady 
Ochrony Pamięci Walk i Męcze l\s twa, Andrzej Przewoźnik, 

zapowiedział interwencję w ukraińskim MSZ oraz li swego 
ukraińsk iego odpowiednika. Jego osoba, od ubiegłego roku, 
także stała się obiektem ataków niektórych ukraińskich ga­
zet i lokalnych poli tyków we Lwowie, mimo jego ugodowej 
postawy - dla dobra sprawy - jak podkreś la - w rokowa­
niach po lsko-ukraińsk i ch. 

A jak ocenia te lwowskie wydarzenia ambasador Ukra­
iny w Polsce, Dymytro Pawłyczko? W wywiadzie, który 
ukazal s ię w "Trybunie" (nr 163 z lipca br. - warto przeczy­
tać) powiedział : " ... Nie sądzę, by władze pozwol iły, by me­
moriał Orląt został odnowiony w sposób rażący dla Polaków 
albo dla Ukraińców. Prezydent Kuczma zapowiedział prze­
cież, że Rada Lwowa będzie się musiała podporządkować 

pewnym decyzj om. Nie uważam, by rozsądne było usuwanie 
akurat teraz z cmentarza "Energopolu", który już tak wiele 
tam zrob ił. Trzeba było o tym myśleć wcześniej. Rada po­
wo łuje się na prawo międzynarodowe mówiące, i ż to kraj , 
na terenie którego są takie ob iekty, powinien się zajmować 
ich renowacją. Ale między Po l ską a Ukrainą są specjalne 
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stosunki - nie tyłka strategiczne partnerstwo - jesteśmy so­
bie potrzebni , niezbędni" ... 

Na pytanie dzienn ikarki, czy wspomniana decyzja Rady 
Lwowa, nie jest po prostu jednym z elementów walki przed 
jesiennymi wyboram i prezydenckimi na Ukrainie i Rada 
chce zrobić na złość prezydentowi Kuczmie? - powiedział: 

"Niewątpliw i e w Radzie są ludzie, którzy chcieliby powie­
dzieć, że stosunki polsko-ukraińskie nie są tak dobre, jak 
mówi Kuczma. A prezydent Ukrainy jest zdecydowany zre­
a lizować to wszystko, co obiecał w Warszawie, m.in. budo­
wę pol skiej szkoły w Mościskach. Jednak mu simy sobie 
zdawać sprawę, że zarówno po polskiej jak i ukraillskiej 
stronie są ludzie, którzy nie są zainteresowani dobrymi kon­
taktami naszych państw i narodów. Chcą rozmawiać tylko O 

przeszł ości i o naszych ran acł1. A to przecież nie prowadzi 
do niczego dobrego." 

Z całą pewnością takich ludzi zapatrzonych ty lko w 
przeszlość i myślących w tych kategoriach jest we Lwowie ­
w Radzie i Komisji Historycznej miasta więcej, niż wśród 

nas, nie tylko Lwowiaków, w Polsce. Zresztą, przyznaje to 
sam ambasador w dalszej części wywiadu mówiąc o swoich 
spotkaniach - z b. członkami AK, starszymi l udźmi we 
Wrocławiu, Gdańsku, na Śląsku i Podkarpaciu: - Niepraw­
dą jest, że ty lko młodzież ni e jest przeciwna pojednaniu z 
Ukrainą. Ja nie odczułem w Polsce niechęci do Ukrainy ... 

Miejmy nadzieję i życzmy sobie, żeby w wyborach na 
Ukrainie zwyc i ężali kandydaci rozumiejący sprawy polsko­
ukrainskie. 

"Lwów ma szansę być symbolem" 

Kapela" Wesoly Lwów" i Prezydent śpiewają 
"Tylko we Lwowie" 

Dopiero teraz możemy poinformować, że podczas pobytu 
na Szczycie Prezydentów Europy Ś rodkowej we Lwowie 
prezydent Aleksander Kwaśn iewski dwukrotnie spotkał się 
z Polakami Ziemi Lwowskiej. Już pierwszego dnia pobytu, 
na przyjęciu w restauracji "Festiwalna" (dawniejsza "Rene­
sans"), na którym obecni byli prezesi prawie wszystki ch 
organizacji polskich dzial ających na Ukrainie, polscy dzia­
łacze społeczni , kulturalni i dziennikarze polskich mass 
mediów na Ukrainie. W spotkaniu uczestniczyli ambasador 
RP w Kijowie Jerzy Bahr, szef Biura Bezpieczeństwa Naro­
dowego min. M. Siwiec, Sekretarz Genera lny ROPWiM 
min. A. Przewoźnik, przedstawiciele MSZ i Kancelarii Pre­
zydenta RP oraz lwowianin Jerzy Janicki z TM LiKPW, 
Bogdan Osadczuk, ukraiński intelektuali sta, współpracow­

nik paryskiej "Kultury" i wiele innych osob i s to ści. Prezy­
denta powitała kapela "Wesoły Lwów" tradycyj nym "Tylko 



we Lwowie" oraz zespół "Lwowiacy" w polskich strojach. 
Zwracając się do zebranych rodaków A. Kwaśniewski po­
wiedział m.in.: "Należą Wam się słowa wielkiego, wielkie­
go szacunku. Bowiem uchroniliście, obroniliści e i przekaza­
liście kolejnym pokoleniom, pokoleniom swo ich dzieci , 
wnuków to, co tak ważne - po lskość. W imieniu własnym i 
osób mi towarzyszących kłaniam się Wam za to głęboko. 
Dziękuję i obiecuję, że będziemy o tym pamiętać, bo zrobi­
li śc i e w i e l ką rzecz w swoich sercach, w swoich domach, w 
swoich rodzinach - Polskę obronili . Za to Wam dziękuję. " 

W trakcie Szczytu Prezydentów A. Kwaśniewski spotkał 
s ię raz jeszcze z rodakami. Sprawy, problemy Polaków we 
Lwowie i na Ziemi Lwowskiej przedstawili prezydentow i 
prezes Tow. Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej Emil Lego­
wicz, dyrektorki szkól polskich we Lwowie - Marta Marku­
nina i Lucyna Kowalska, Hal ina Wencak - prezes Katolic­
kiego Stowarzyszenia Rodzina Rodzin, Ewa Hrycaj-Mała­
ni cz - prezes Stowarzyszeni a Medyków Polskich, Euge­
niusz Cydzik - prezes Polskiego Tow. Opieki nad Grobami 
Wojskowymi , Teresa Pakosz - dyrektor Polskiego Towarzy­
stwa Radiowego i red. Radia Lwów, Henryka Harazda -
prezes Uniwersytetu Trzec iego Wieku, Andrzej Aurzecki -
prezes oddziału TKPZL w Drohobyczu i inni. 

Na konferencji prasowej po spotkaniu Prezydentów Eu­
ropy Środkowej A. Kwaśniewski powiedział o Lwowie i 
Cmentarzu Orląt: "Lwów ma szansę być symbolem bogac­
twa kultur, rel igii, tolerancji, a Cmentarz Łyczakowski to 
jest takim miejscem, które musi s i ę po prostu uhonorować. 
Składałem kwiaty na grobach Strzelców Siczowych i na 
Cmentarzu Orląt. Taka była historia. Mam nadzieję, że po­
rozumienie, tolerancja zos taną uszanowane ze strony władz 

Lwowa. Cmentarz Obrońców Lwowa ma być odbudowany, 
stwierdziłem w rozmowie z panem Kujbidą, merem miasta 
Lwowa. Jeśli chodzi o kolumnadę i lwy na Cmentarzu Or­
ląt , to jeś li jest mowa o polityce to piękno, należy wybrać 
piękno. Poza tym cmentarz jest czymś, co prLekracza wy­
miar chwili, problemów, konfliktów, sporów itd." 

Prezydent zwiedz i ł Lwów oprowadzany przez Jurka Ja­
nickiego, odw iedz ił też lwowskie świątynie chrześcijańskie 
- katedrę rzymskokatoli cką, kośció ł orm i ański, cerkiew 
Wniebowzięcia. 

Towarzystwo "Ukraina - Polska" 
We Lwowie zarejestrowano Towarzystwo "Ukraina -

Po lska". Powstało z inicjatywy mieszkańców Lwowa złączo ­

nych ideą tworzen ia warunków dla rozwoju dobrosąsiedz­

kich stosunków między Ukrainą i Polską. W gronie założy­

cielskim Towarzystwa są poważne osobis tośc i : Wasyl Otko­
wycz - dyrektor Lwowskiego Muzeum Narodowego, Borys 
Woźnicki - dyrektor ga lerii Obrazów, Iwan Hreczko - pre­
zes Klubu Inteligencji Greckokatolickiej , Roman Czmełyk -
dyrektor Muzeum Etnografii, prof. Roman Łypka - archi­
tekt, Iwan Swamyk - historyk-archiwista, Hryhoryj Kataran 
- wiceprezes Lwowskiego Towarzystwa Ochrony Zabytków 
i in. Prezesem Lwowskiego Towarzystwa "Ukraina - Pol­
ska" obrano Oresta Maci uka - dyrektora Archiwum Histo­
rycznego, a prezesem honorowym został Teodozij Starak -
b. radca Ambasady Ukrainy w Warszawie. 

Z programu Towarzystwa wynika, że jego celem jest 
koordynacja wysiłków obywateli i organizacji sprzyjających 
dobrosąs i edzk im stos un kom mi ędzy Ukrainą i Polską , 

kształtowanie właśc iwego podejścia do stosunków polsko­
ukraińskich w przeszł ośc i i współczesności - na zasadach 
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partnerskich obydwu państw, poszerzając obiektywną infor­
mację o życiu politycznym, społecznym i ku lturalnym naro­
dów ukraińskiego i polskiego. M.in. przewiduje się organi­
zowanie badań i konferencji naukowych, wspólnych imprez 
kulturalnych i sprzyjanie krzewieniu kultury polskiej na 
Ukrainie i ukraińskiej w Po lsce oraz rozwój współpracy 

między organizacjami młodzieżowym i obu krajów w róż­
nych dziedzinach. Szczegó lnie ważnym zadani em według 
nas kresowian w programie nowo powstałego Towarzystwa 
jest nadan ie w ielkiego znaczenia ochronie i renowacji 
miejsc historycznych pomn ików i cmentarzy. Bo w tej 
dziedzinie - zwł aszcza po stronie ukraińskiej , a konkret­
nie władz Lwowa - jes teśmy świadkami niczym nieuza­
sadnionego regresu w stosunkach między obo ma pań­
stwami. 

Z całego serca życzymy Towarzystwu ,_ Ukraina - PoI­
ska" pomyśl nej rea lizacj i tych programowych za łożeń . 

TMLiKPW deklaruje współp racę i pomoc w ich urzeczy­
w istnianiu. 

Zaskakuj ący dekret 
17 września 1939 r. to tragi czna data w historii Polski. 

W tym dniu rozpoczęła s ię inwazja wojsk radzi eck ich na 
nasz kraj , co przesądziło o klęsce II RP w wojnie z hitlerow­
skimi Niemcami. Zabrała połowę jej terytorium, a milionom 
mieszkańców Kresów Wschodnich przynios ła śmierć , wy­
wózk i na Sybir, poniewierkę . Napadaj ąc zdradziecko na 
Po l skę ZSRR złamał prawo międzynarodowe i zawarte z 
naszym krajem traktaty i nie ma żadnego usprawiedliwi enia 
dla tego zbrodniczego aktu. Tymczasem prezydent Ukrainy 
Leonid Kuczma podpisał dekret o "Św i ętowaniu 60-lecia 
zjednoczenia ziem ulcraińskich w jedno państwo" w dniu 17 
września 1999 r. Władze nadały uroczystościom rangę pań­

stwową· 

Ta zapowiedź uroczystych obchodów wywoła wśród Po­
laków, a szczególnie Kresow ian, jak najgorsze wrażeni e. 

Chociaż nie wiadomo jeszcze (gdy piszemy te słowa), 
czy obchody odbędą się 17 wrześn ia, w rocznicę napaści 
Związku Radzieckiego na Po l skę, czy na przełom i e paź­

dziernika i li stopada, kiedy formalnie nastąpiło włączenie 

ziem polskich po Bug i San, a granica między USRR a 
Generalnym Gubernatorstwem przebiegała bardziej na za­
chód niż obecna granica polsko-ukraińska, rodzi s i ę pytani e 
o wybór tradycji, jakiej dl a swego państwa chce obecnie 
rządząca ekipa w Kijowie. Ludowy Ruch Ukrainy zapowie­
dział już, że przyłączy s ię do obchodów, ,.bo to dla Ukrainy 
wydarzenie będzie miało duże znaczenie" - oświadczył szef 
frakcj i Jurij Kostenko. 

Jakie stanowisko zajmie ukraińska prawica, która obcho­
dzi rocznicę "Z/uki" 22 stycznia (tego dnia 1919 r. w Kijo­
wie ogłoszono polączenie Ukraińskiej Republiki Ludowej ze 
stolicą w Kijowie i Zachodnioukraińskiej Republik i Ludo­
wej, proklamowanej I listopada 191 8 r. we Lwowie)? Czy 
będzie świ ętować jak dotychczas 22 styczn ia, czy w rocznicę 
zjednoczenia ziem ukraińskich przez Związek Radziecki? 
Szefowa Kongresu Ukrait\sk ich Nacjonalistów Sława Stećko 
nie odpowiedzi ała na pytanie dzienn ikarza "Rzeczpospoli­
tej". Dla wielu Ukraińców, zwłaszcza tych z zachodn ich 
częśc i kraju, okres międzywojenny to "po lska okupacja", 
a później nastąp iła "okupacja radziecka". Tak też można 
przeczytać w popularnym przewo dni ku po Ukra in ie 
"Ukrajina. Puli wnyk". Już wrzes ień , wkrótce s ię przeko­
namy ... 



Pamiętamy 

Fot. Cz. Filipowski 

Wroclaw, pl. Grunwaldzki. Pomnik poświęcony profe­
sorom lwowskim. Poczty sztandarowe 

4 lipca we Wrocławiu , jak co roku , pod Pomnikiem Po­
mordowanych Profesorów Lwowskich stanęły warty honoro­
we WP i harcerzy oraz poczty sztandarowe Towarzystwa 
Milośn ików Lwowa i Kresów Płd.-Wsch., AK-Lwów i in­
nych organizacj i kombatanckich, Bractwa Kurkowego. ZHP. 
Zaplonęły znicze. Przybyl i czlonkowie rodzin lwowskich 
profesorów rozs trzelanych przez hitlerowców 4 lipca 194 I r. 
na Wzgórzach Wuleckich, kapelan środowiska lwowsk ich 
Ak-owców ks. E. Mazur, minister dis kombatantów J. Woż-

Fot. Cz. Filipowski 

Przemawia prof. Roman Marciniak, za nim E. Teśluk, 
red. Osmęda i ks. E. Mazur 
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niak, przedstawiciele uczelni wrocławskich: prorektor Uni­
wersytetu Wf. - prof. J abłoński, prorektor Politechn iki 
Wf. - prof. S. Jakubowski, prorektor Akademii Medycznej -
prof. A. Milewicz i prof. R . Marciniak oraz wrocławscy 
Iwowiacy. Spotkali s ię, aby oddać hołd pamięc i pomordowa­
nych Profesorów. 

Tradycyjną uroczystość otworzył wiceprezes Zarządu 
Głównego TMLiKPW E. Teśluk. Prof. T. C ieszyńs ki, syn 
rozs trzelanego prof. Antoniego C ieszyńsk i ego, sławnego 
naukowca z dziedziny medycyny, przypomniał wybitnych 
intelektualistów Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, 
którzy zginęli 58 lat temu o świcie wraz z żonami i dziećmi . 
- 4 lipca 1941 r. to tragiczna i pamiętna data w histori i 
polskiego Lwowa. Być może żyją jeszcze kaci tej zbrodni na 
Wzgórzach Wuleckich i "mężowie stanu", którzy do ni ej 
dopuścili - padły dramatyczne słowa u stóp momumentu 
martyrologii lwowskich uczonych. 1 pelne goryczy pytanie: 
- Dlaczego władze Wolnej Ukrainy nie zezwa l ają na wznie­
sienie na Wzgórlach Wuleckich~ w miejsce dewastowanego 
i profanowanego systematycznie krzyża, nowego pomnika 
upamiętniającego zbrodnię popełnioną tu na polskich profe­
sorach? 

Bractwo Kurkowe oddal O sa lwę honorową. Zlożyliśmy 

wieńce i wiązanki kwiatów i zapalili śmy zni cze pamięci .. 

Doktorat dla Kuriera 
Jan Nowak-Jeziorańsk i , jadna z najbardziej zasłużonych 

postaci współczesnej historii Polski, żołnierz AK, legendar­
ny kurier rządu londyńs kiego , uczestnik Powstan ia War­
szawskiego, o trzymał tytuł doktora honoris causa Uniwersy­
tetu Wrocławskiego. Dla wielu Polaków na zawsze pozosta­
nie "glosem zza że l aznej kurtyny", który od 1949 roku do­
cierał do nas dzięki Radiu Wolna Europa, której J. Nowak­
Jeziorański był wieloletnim szefem sekcji polsk iej tej roz­
głośni . Po uroczyst ośc i , która odbyła s i ę w Au li Leopoldyń­

skiej UWr. uhonorowany przekazał Bibliotece Ossolineum 
unikatowe skrypty, nagrania i listy radia Wolna Europa. 
Część tych ciekawych dokumentów można obejrzeć w Osso­
lineum. 

Dni Lwowa w Krakowie 
Odbyły s i ę w dniach 20-24 maj a. W uroczystej inaugura­

cji w Muzeum Hi storycznym uczestniczy li: ambasador 
Ukrainy w Polsce Dmytro Paw łyczko, konsul generalny RP 
we Lwowie Pio tr Konowrocki , w iceprezydent Krakowa Te­
resa Stelmach i mer Lwowa Wasy l Kujbida. Z okazji Dni w 
Galerii Stowarzyszenia "Wspólnota Polska" otwarto wysta­
wę prac lwowianki K.rys tyny Grzegockiej, pan ie Krystyna 
Angielska i Natalia Otko zaprezentowały swą poezję na 
wieczorze autorskim, a Zofia Iwanowa i Aleksander Ower­
czuk pokazali krakowianom spektakl "Farsa miłośc i ". Urzą­

dzono także prezentacj ę ukraińskich ks i ążek i czasopism. 
Na krakowskim Rynku odbyły się koncerty młodzieżowe , 

spektakle "Doroha w Damask" i "Apokryfy", koncert "Pi­
kardij skiej Tercji" i kapeli bandurzystów " Dzwoneczek". 
Zaprezentowała się też kuchnia ukraińska. 

Organizatorami Dni Lwowa były władze miejskie Lwo­
wa i Krakowa, lwowskie Centrum Młodzieżowe i Dziec i ęce 

Galicj i i krakowskie Centrum Młodzieży im. Dra H. Jorda­
na oraz inne instytucj e. Z powodu deportacj i obywate li 
Ukrainy z z iemi sandomierskiej w tym czasie z udz i a łu w 
krakowskich Dniach Lwowa zrezygnowała grupa młodych 
lwowskich radnych. 



Hrabia bez pióra i "o" 
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Wandale pozbawili hrabiego kolejnego pióra i zabrali 
na pamiątkę li/erę "o" z jego nazwiska na cokole 

I 

Pomnik Aleksandra hr. Fredry - repatriowal _, ze Lwowa 
I ustawiony w 1956 f. najpopularniej szy w powojennym 
Wrocławiu systematycznie pada ofiarą wandali. Hrabia zno­
wu stracił "o" w nazwisku, a wcześniej wyrwano mu z ręki 
~olejl,e p ióro. Są w grodzie lIad Odrą milośnicy Pana A lck­
,andra i uzupelniają ubytki. Artysta plastyk Eugeniusz Get­
Stankiewicz zrob ił wzór pióra. który potem odlewał Jerzy 
Zarawsk i z wrocławskiego Arsenału . Pierwszy raz w 1990 r. 
Prze.trzymało przeszło rok, dopiero na I maja ... Drugim 
"cieszył" s ię · Hrabia tylko rok i tak, co pewien czas, kome­
diopisarz siedżi bez pióra. - A wszystko to dlatego, że autor 
rzeźby nie przewidział wandali, którzy będą się wspinać na 
pomnik ... - twierdzi pan Zarawski. Chce odlać nowe pióro, 
czeka na sl-'0nsora. 

. - Rzadko udaj" sil.( wandala złapać na gorącym \.Iczynku 
- ubolewa Dagmara Turek Smól ze Straży Miejskiej. - A le 
jak już kogos nakryjemy, np. na "sprayowaniu" pomnika, to 
dajemy mu wiadro z wodą, szmatę i każemy myć . Dwie zła­
pane dziewczyny z wycieczki myły Fredrę czte.~ · godziny ... 

Strzegli Kresów Wschodnich 
We ",rzesniu odbxdzie się w Warszawie II Światowy 

Zjazd Osadników Wojskowych i Cywilnych Kresów 
Wschodnich. Stowarzyszenie Rodzin Osadników serdecznie 
zaprasza bylych osadników i ich rodziny - dzieci, wnuki i 
prawnuki. Znajdą się zapewne wśród nich potomkowie 
osadliików wojskowych Osady Jazlowieckiej na Wołyniu we 
wsi HorYligród nad fl oryniem, 20 km na wschód od Równe­
go. Założyło ją wiosną 192 1 r. 100 żolnierzy-ułanów de le­
~owaaych 2 14 Pu łku U łanów Jazłowieckich we Lwowie. Dy 
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"strzegli granic RP, szerzyli ku l tu rę polską na Kresach". 
Macierzysty pułk przekaza ł żołnierzom-osadnikom 100 
koni z siodłami , 100 karabinów i szabe l, kuchnię polową, 

wóz kowalski, kilka wozów taborowych i bryczkę oraz ZC:ł­

opatrzenie dla ludzi i koni na kilka miesięcy. 
Ważna była to pomoc, bo zakładali osadę w szczerym 

polu. na b. poligonie rosyjskiej arty lerii. Początki były trud­
ne i pułk przychodzi I im z pomocą przy każdej nadażającej 
się okazji. Np. delegacj e pułku, które odwiedzały swoich 
kolegów zaw iozły ich żonom maszyny do szycia, książki. W 
1935 r. osadę nazwano ,,5 szwadron 14 Pułku Ułanów Ja­
złow i eck i ch". Przez 18 lat wspólnym wysiłkiem osadnicy 

jazłowieccy zbudowali gospodarstwa rolne, zaloży li sady, 
wznieś li murowany dom mieszczący szkołę (z mieszkaniem 
dla kierownika), sklep spóldzielczy, filie mleczarską i prze­
twórnię owoców oraz sa l ę teatralną na 300 krzeseł i biblio­
tekę li czącą 500 tomów. Prezesował \V osadzie w tym okre­
sie rotmistrz Karo l Olszewski. Osada miała własną orkie­
s trę, działały związki osadników, rezerwistów, koła gospo­
dyń domowych, kasa Stefczyka. Organizowano kursy goto­
wania, pieczenia, kroju, szycia i trykotażu. 

Oko liczna ludność ukraińska, początkowo wrogo usto­
sunkowała się do przybyszów. Z biegiem lat stosunki ułoży­
ł y się poprawnie, pomagano sobie wzajemnie w pracach 
polowych i gospodarskich. Przystą~iono do budowy kościob 
pw. N. Marii Panny Jazłowieckiej oraz domu :..Ila sióstr Nie­
poka lanek .. 

Wybucha wojna 1939 L , młodzi i zdolni do noszenia 
broni idą bronić ojczyzny. 17 wrzesnia Osadę Jazłowiecką 
zajmują czerwonoanniejcy. Aresztują wielu osadników, a 10 
lutego ł94ł r. wszystkich pozostałych osadników wojsko­
wych, wraz z rodzinami, wywożą na Sybir. Na wygnaniu na 
da lekiej Północy, w radzieck ich łagrach i więzieniach wielu 
zmarło. Ci, co przetrwa li , ich dzieci, wnukowie rozsiani są 
po całym świecie. Spotkali się na l ŚY/iatowym Zjeździe 
Osadników Wojskowych i Cywi lnych Kresów Wschodnich, 
spotkają się też w tym roku. 

Pozdrowienia od lwowiaków! 

Pięciomilionowy widz 
W połowie lipca odw iedził Panoram~ Racław i cką pięcio­

milionowy widz. Zwiedzili ją m.in. Jan Paweł II , Czeslaw 
Miłosz, Gloria Kossak - wnuczka malarz=t, kilka koronowa­
nych i ważnych głów, turyśc i z różnych stron świata i .,p ie l­
grzymki" naszych rodaków z Kresów. Pi~ciomilionowym 
widzem, który przekroczył próg Panoramy Racławickiej od 
dnia jej udostępn i enia w 1985 r. we Wrocbwiu, byla 22-let­
nia Katarzyna Nowak, urodzona we Wrocławiu , a mieszku­
jąca IV Świdnicy. Obecnie pisze pracę doktorską z elektroni­
ki w Einthove w Ho landi i. Już tr.leci raz odwiedza Panora­
mę i zawsze jest to dla niej - jak się zwierzyła - ogromne 
przeżycie oraz wspan i ała lekcja historii. W nagrodę otrzy­
mała rower turystyczny. Trzeci raz w swoim życ i u oglądał 

malowidło Jana Styki i Wojciecha Kossaka także Rafa! Bo­
rek, który zostal zw iedzającym numer 4999999. 

Lwów w TV 
W lipcu, z okazji l rocznicy śmierci lwowianina-poety 

Zbigniewa Herberta oraz kronikarza, piewcy Lwowa Witol­
da Szo lgini, tematyka lwowska dwukrotnie gości ła w pro­
gramie TY. O bogatej twórczosc i doc. inż. arch. Witolda 
Szolginy mówiły jego k s iążki, rysunki i On sam. Jego umi­
łowaniu miasta Semper Fidelis, ogromnej pracowitości i 



talentowi zawdzięczamy utrwalony piórem i piórkiem obraz 
Lwowa - zabytków, placów, pomników, ich hi storię i ludzi 
tego niezwykłego miasta. Jedynie prof. N icieja może s i ę z 
nim równać w tym dziele. Brakuje Go nam, tyle mial j esz­
cze do napisania, do powiedzenia ... 

Zbigniew Herbert nie był po wojnie we Lwowie. "Skrył 
miasto w sercu" - za tytułował swój dokumentalny film o 
Nim Jerzy Morawski. Rodzinę Herbertów wspom in ali 
mieszkańcy rodzinnego miasta poety Lwowa. A 3 1 lipca 
mogliśmy znowu obejrzeć w TV Szczepcia i Tońka (Henry­
ka Vogelfaengera i KazimierLa Wajdę) w filmie} 1936 r. pl. 
" Jutro będzie lepiej". Jak dwaj lwowscy batiarży op ie~ują 
s i ę zna lezionym w parku podrzutkiem. 

Lwowiacy dz i ękuj ą kierownictwu Telewizji Polskiej i 
proszą O jeszcze. Tylko może o trochę wcześniejszej porze ... 

Aktywni gliwiczanie 
Ok. 200 członków liczy Oddział TMLiKPW w G liwi­

cach , któremu prezesuje prof. dr hab. in ż. Jan DarIewski. 
Latem ub. roku Oddzial zorganizowal ko lon i ę dla 24 dzieci, 
wraz z ich katechetą ks. Józefem Kowalem, z Borszczowa 
na Kresach. Podczas 2-tygodniowego pobytu na kolonii w 
Kamieniu k. Rybnika dz ieci odwiedzily Częstochowę, Górę 
św. Anny, chorzowskie ZOO i ... restaurację Mac Donalda, 
połączone oczywiście z poczęstunkiem. Młodz i rodacy ze 
Wschodu byli też podejmowani \V siedzibie Zarządu Od­
działu gliwickiego TMLiKPW, gdzie obdarowano ich pacz­
kami ze sprzętem sportowym i artykułam i szkolnym i. Kosz­
ty pobytu na kolonii gości gliwickich Iwowiaków zostaly w 
calośc i pokryte z funduszy uzyskanych dzięki staraniom 
pali J. Cemb rzyńskiej , L. Gadomskiej o p. M. Maselki. 
GZKK "Transgór" zapewnił bezpłatny przewóz kolonistów 
na tras ie Rybnik-Rzeszów. 

G liwicki Oddział TMLiKJ'W może poszczycić s ię boga­
tą dzialalnością kulturalną, którą prowadzi wiceprezes p. E. 
Jakubowski. Zorganizowal w ub. roku 33 prelekcje o tema­
tyce lwowskiej w s iedzibie Oddziału oraz Klubie Książki i 
Prasy w Rynku. Tamże, w ramach Miesiąca Kultury Lwowa, 
odbył się wern isaż i wystawa akwarel artysty-malarza Ma­
riana Bietkowskiego, recytacja wierszy o Lwowie, impreza 
dla dziec i pl. "Graffi ti Lwowskie" oraz degustacj a chleba 
kulikowskiego. Dr inż. Maria Kuczyńska zorganizowała 

kolejne XII spotkanie Weteranów Polskiej Chemii - wycho­
wanków Wydzia łu Chem ii Politechniki Lwowskiej , połączo­
ne z sesją naukową. 

Tradycyjnie w siedzibi e TMLiKPW odbywaj ą s i ę spotka­
nia członków z okazji św iąt Bożego Narodzenia - opłatek i 
Wielkanocnych - św i ęcone . Członkow i e Zarządu towarzy­
szą harcerzom w Dniu Świ~ta Zmarłych na gl iw ick ich 
cmentarzach w kweście na odbudowę Cmentarza Orląt. 
Pan i wiceprezes M. Postępska odw iedzi ła Borysław przeka­
zując pomoc miejscowemu Towarzystwu Ku ltury Polskiej 
Ziemi Lwowskiej . Utrzymuje też kontakty z zarządam i ślą­

skich oddzialów TMLiKPW. 
Gliwiccy Iwowiacy chlubią się posiadaniem sztandaru 

Zw iązk u Hallerczyków ze Lwowa. Jego poczet, pod do­
wództwem p. A. Rodackiego, uczestniczy z pięknym sztan­
darem we wszystkich uroczystośc i ach państwowych i ko­
śc i el nych oraz obchodach rocznic nie ty lko w Gliwicach. 

Dobre wieści ze Stanisławowa 
Dziesil(ć lat temu w Stan i s ławowie pows tała pierwsza 

sobotni a szkoła z fakultatywną nauką języka polskiego. 
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Pierwszą nauczycielk ą, która przyn iosła dzieciom polskie 
słowo, była siostra OSU Krystyna Rynkiew icz. Potem nauk~ 
języka ojczystego polskich dzieci tu zamieszkałych kon tynu­
owali nauczyciele z Polski: T. Majsakowski, Cz. Dębiec , St. 
Kalinowska, miejscowa nauczycielka p. M. Czern iakowska 
i inni woluntariusze. Wspomina się ich tu z wdzięcznością· 

W 1992 r. wladze ośw i a towe zezwoli ły na ulOwrzeni e tu 
klas początkowych z wykładowym język i em polskim w 
miejscowej szkole nr 14. Polacy oraz osoby pochodzema 
polskiego mieszkające w Slanislawowie zacz~ li domagać 
się, aby ich dzieci, kiedy przejdą do wyższych klas, mogły 
dalej uczyć się w języku ojczystym. Zab iegało o to także 
Towarzystwo Kultury Polskiej i F. Karpińskiego działające 
w tym mieście. \Vreszcie w tym roku Komisja ds. Oświa ly 

przy Radzie Miejskiej zm ienila status tzw. "polski ch klas" z 
wykładan iem jęz. polskiego - na klasy z języki em wykłado­

wym mniejszości (polskiej) narodowej oraz zgodziła s i ę na 
stopniowe rozszerzanie nauki w języku ojczystym w star­
szych klasach. Pozytywnie te ż rozpatrzono wniosek TKP 
im. F. Karpińskiego o utworzenie w Stanislawowie po lsk iej , 
państwowej szoły średniej. Wprawdzie nie ma możliwości 
finansowych , aby szko lę otwarto od począt k u tego roku 
szkolnego, lecz sprawa j est nadal aktualna i władze ośw i a­

towe powrócą do tego tematu w styczniu przysz tego roku. 
Zobowiązaly Miejski Wydzi.1 Ośw i aty, by do tego czasu 
wskazał budynek na szko łę mniejszości narodowej. Ponadto 
zarekomendowano szersze wprowadzenie fakultatywnej na­
uki jęz. polskiego w szkolach z ukraińskim językiem na­
uczal11a. 

Zapalono zatem z ie lone św i atło - po la tach siarali i 
oczckiwail - dla rozwoju szkolnic twa i języka polskiego w 
S tanisławow i e. Spo łeczność po l ską w tym mieście ucieszył 
szczególnie fakt. że jej postula t odrodzenia, zlikwidowanej 
w 1957 r. polskiej szkoły, zna l az ł wreszcie zrozumienie i 
poparcie wladz. Przed TKP im. F. Karpinskiego st ają obec­
nie nowe zadania: przygotowanie kadry pedagogicznej dla 
polskich szkół , opracowanie dydaktyki i metodyki naucza­
nia, utworzenie internatu przy przyszłej polskiej szkole dla 
dojeżdżających uczniów i in. Towarzystwo postanowiło po­
wołać reg ionaln ą organ i zacj ę - Związek Nauczycielstwa 
Polskiego - który zaj mie s i ę tym i sprawami. Liczy też na 
pomoc, w różnej formie, z Polski. 

Muzeum J. Słowackiego - za rok 
Ministerstwo Kultury Ukrainy zdecydowało się, po kil­

kumiesięcznym wahaniu, wesprzeć Krzemieniec dotacją na 
wykupienie budynku, do którego można było przenieść bi­
bliotekę z dawnego dworku S łowackich . Strony pol ska i 
ukraińska podpisaly już stosowną umowę regulującą sprawę 
udostępnienia dworku i jego general ny remont przez Polskę. 
Impas z wyprowadzeniem bibl ioteki z krzem ieni eck iego 
dworku opóżnił rozpoczęcie prac remontowych i nie uda się 
je zakończyć \\le wrześniu , a otworzyć muzeum 3 grudn ia 
br. - jak wcześniej planowano - lecz dopiero w przyszłym 
roku . Najważniejsze - można zacząć remont dworku. 

Nie odwołano natomiast wcześniej zaplanowanych spo­
t kań i imprez z okazji obchodów Roku Slowackiego. We 
wrześniu spotkają się w Krzemieilcu prem ierzy Polski i 
Ukrainy, a w s ławnym niegdyś Liceum Krzemienieckim pi­
sarze polscy i ukraińscy, którzy omówią twórczość J. Sło­

wackiego, a także li teraturę polską i ukraińską mijającego 
dziesięciolecia. W krzemien ieckim spotkaniu pisarzy we­
źmie udział ambasador Ukrainy w Pol sce Dmytro Pawlycz-



ko (przyczynił się do przezwyciężania impasu z rozpoczę­
ciem remontu dworku), który jest tłumaczem m.in. utworów 
J. Słowackiego i po raz pierwszy przedstawi swój przeklad 

utworu "A nhelli". 
W tym czasie w Krzemieńcu będą gościli również fina­

liści ogólnopolskiego konkursu polonistycznego oraz laure­
ac i prowadzonego na Ukrainie konkursu recytatorskiego 
pośw ięconego twórczości J. Słowackiego. Tu także nastąpi 
rozstrzygnięcie konkursu li terackiego dla Polaków z Ukra­
iny i poplenerowa wystawa młodych twórców polskiego po­
chodzenia. 

Interesująco zapowiada s i ę wrzesień w Krzemieńcu .... 

Ofiarom Katynia 
Wielkopolska straciła w Katyni u, Charkowie i Miednoje 

ponad 1500 oficerów i policjantów. Większość stanowili re­
zerwiści - urzędnicy, profesorowie , nauczyciele, lekarze, 
prawnicy. Ich pamięci będzie poświęcony pomnik, który sta­
nie w centl1llTI Poznania. Jego twórcą j est artysta rzeźbiarz 
Robert Sobociń s ki, nieodplatnie t eż wykonał projekt i model 
pomnika. Będzie to zespół kilkunas tu figur naturalnej w iel-

kosc i, zespolonych w 4,5 m. kompozycję wyrastającą z zie­
mi. Kompozycja bryły głównej naw iązuje do drastycznego w 
swym wyrazie obrazu ekshumowanych mogił, a cała bryła 
pomnika do rozłożystego drzewa, kryjącego umęczone mar­

twe ciała. 
Prace nad pomnikiem są daleko zaawansowane. Odlano 

już w brązie większość elementów. Stowarzyszenie "Katyń" 
w Poznan iu nie zaprzestaje zb iórki , prowadzon ej od kilku 
lat, pieniędzy. Do akcji włączyły s i ę poznańskie li cea, 
przedsiębiorstwa , bank i, wojsko. Odsłon i ęc i e pomnika za­
planowano na 17 września br. 

Jak s ię dowiadujemy, rozpoczęła si ę także budowa cmen­
tarza oficerów polskich, zamordowanych przez NKWD, w 
Charkowie na Ukrainie oraz Katyniu i Miednoje na terenie 
Rosji. Prawie osiem lat trwały starania Rady Ochrony Pa­
mięci Walk i Męczeństwa o dokumenty zezwa l ające na roz­
poczęcie prac przy budowie tych cmentarzy. Punktem cen­
tralnym każdego z nich będzie ściana z krzyżem. pelniąca 

ro l ę oł tarza ofiarnego oraz dzwon. Cmentarze będą miały 
charakter ekumeniczny. Nie będzie grobów indywidualnych, 
lecz zbiorowe. D 

Ogólnopolski Komitet Obchodów 55 Rocznicy Zbrodni Ukraińskich 
Nacjonalistów na Ludności Wołynia i Małopolski 

Al. Ujazdowskie 6a, 00-461 Warszawa 
Warszawa, dnia 7 czerwca 1999 

Komunikat 
Uprzejmie informuję, że w wyniku starań naszego Ko­

mitetu - w dniu 21 maja 1999 IV Archikatedrze Sw. Jana 
Chrzciciela w Warszawie odbyła się uroczystość odsłonięcia 
i poswięcenia tablicy upamiętniającej męczeńską śm ie rć 

Polaków pomordowanych przez bojówki OUN-UPA na Wo­
łyniu i Kresach Południowo-Wschodnich RP w latach 1939-
1947. Na t ę uroczystość J(j'esowiacy czekali ponad 55 lat. 
Uroczystość rozpoczęto Mszą ŚW., którą koncelebrowali ks. 
Infułat Jerzy Zalewski i ks. Prałat Janusz Popław ski, Kape­
lan Towarzystwa Milośn ików Lwowa i J(j'esów Połudn iowo­

Wschodnich. Poczty sztandarowe wystaw i ły Organizacje 
Kresowe, Kombatanckie i Harcerskie. Wśród zgromadzo­
nych wiernych udział wzięli świadkowie i uczestnicy tam­
tych tragicznych wydarzeń z Warszawy i różnych stron Pol­
ski, a także ich Rodziny i Przyjaciele. Najliczniej byly re­
prezentowane środowiska Organizacj i Kresowych i Komba­

tanck ich z 1Il Obszaru Lwowsk iego AK i Okręgu Wołyil­
skiego AK. W czasie uroczystej Mszy św. homilię wygłosił 
ks. Prałat Jan usz Popławsk i , który nawiązał również do 
homilii J. Em. Ks. Kardynała Józefa Glempa Prymasa Pol­
ski - wygłoszonej w dniu 5.09.1998 z okazji 55 Rocznicy 

eksterminacji ludności Wołynia i Kresów Poludni owo­

Wschodnich RP. 
Pragnę przede wszystkim najserdeczniej podzi<:(kować J. 

Em. Ks. Kardynalowi Józefowi Glempowi Prymasowi Pol­
ski za inaugurację, w dniu 5.09.1998 obchodów 55 Roczni­
cy holokaustu Polaków na Wołyniu i Kresach Południowo­
Wschodnich RP, Mszą św. w Archikatedrze warszawskiej 
oraz za wyrażenie zgody na upamiętnienie ofiar zbrod ni 
OUN-UPA - tabli cą umieszczoną w Archikatedrze. 

Również dz i ękuję ks. Infułatow i Jerzemu Zalewskiemu i 
ks. Prałatowi Januszowi Popławskiemu za odprawieni e uro­
czystej Mszy św. i poświęcen i e odsłoniętej tab licy. 

Szczegó lnie serdeczni e dziękuję O rganizacjom, które 
wystawiły poczty sztandarowe . Z całego serca dzi ękuję Ro­
dakom i Kresowiakom, którzy uczes tni czyli w tej podnios~ej 
uroczystości. 

Pragnę wyrazić nadzieję, że umieszczona w Archikate­
drze tablica będzie nie ty lko przes trogą, a le i przesłan i em 

narodom Polski i Ukrainy do pojednania. 
Przewodniczący Komitetu 

Jan Niewiński 

WŚRÓD KSIĄŻEK 
Jan Minorowicz 
,,\Vięzicń gułagu" 

Książka powstała na podstawie wspomnieiI Autora. Jan Minoro­
wicz urodzil się we wsi Wolków k. Lwowa. Lala dziecięce i chlopięce 
spędził we wsi rodzinnej i we Lwowie. Aresztowany przez NKWD w 
1940 r. za działalność konhTewolucyjną, następne 15 lat przeżyl w 

52 

obozach gulagu na terenie Rosji sowieckiej. Do Polski powróci ł IV 

1955 r. Książka jesl wslrząsającym dokumentem z okresu funkcjono­
wania reżimu stalinowskiego. Jest dokumentem przeżyć młodego 
Polaka "na nieludzkiej ziemi". Książkę czyta się z zapartym tchem. 
Możnają zakwal ifikować do opracowań pamiętnikarskich , gdyż Au­
tor przylacza szczególowe fakty sprzed kilkudzies ięciu lal lak, jak 



gdyby miały one miejsce niedawno. Jest lo książka wspaniała, fascy­
nująca. Autor tych wspomn i eń jest znanym gorzowskim dz i ałaczem 

społecznym. emerytowanym pracownikiem .,Stilonu" i byłym rad· 
nym M.R.N, Mimo doznanych krzywd Jan Minorowicz stara s ię 

przed stawić w mian~ obiektywnie obraz funkcjonowa nia obozów i 
życ ia prostych ludzi na Syberii. 

Wspomnienia dotyczą również walUnków współżycia różnych 
narodowośc i w podlwowskiej wsi, zdarLen we wrześn i u 1939 r., jak 
i mało znanych dziejów powtórnej repatriacji i osadnictwa na Ziemi 
Lubuskiej. To ciekawa lektura! Gorąco Państwu polecam - infonna­
cje o książce otrzyma l iśmy od prof. Jer Lego Kowalczuka z Krakowa, 
Dziękuję (A.K.) 

Anton i \Vorobiec - "Trościaniec \Viełki - wieś Ziemi Zalo­
zieckiej'\ Zielona Góra 1999 r. 

Autor urodzi l si, w 1918 r. Historia dała mu 20 lat pokoju i spo­
kojnego rozwoju. Zaraz po maturze w 1936 r. wstąpił do Szkoły 
Podchorążych . W latach 1938-39 sludiowal geografię we Lwowie. 
We wrLeśn i u 1939 r. zastal zmobilizowany do 51 pp. w Brzeżunach. 
Pulkiem dowodzi l pplk. August Emil Fieldorf, później szy generał AK 
.. Nil" . w latach 50 skazany prlez komunistów na karę ś mierci. Kam­
pania vWLcśniowa skoliczyla s i ę dla niego po wkroczeniu Armii Czer­
wonej. Areszlowany uciekl z Iransportu. Czasy okupacji spędz il IV 

rodzinnej wsi - Trościaniec Wielki. Od 1942 r. dzi ała tam podziemna 
organizacja wojskowa. W jej szeregach znalazł s i ę podchorąży Anto­
ni Worobicc, W 1943 r. zostal dowódcą plutonu w kompan ii samo­
obrony AK. która broni ła ludność wsi przed atakami nacjonal istów 
ukraitisk ich. 

Latem 19451". osied lił s ię. wraz z grupą trośc ian i eckich rodaków. 
w Kosieczynie kolo Zbąszynka. Był nauczycielem. później kierowni­
kiem wiejskiej szkoł y. Po uzupeł ni eniu studiów wyższych przeniesio­
no go do Zielonej Góry. Uczył geografi i w szko łach średn i ch. Zasly­
nąłjako znawca Środkowego Nadoodrza oraz jako pr.lewodnik tere­
nowy i pilot wycieczek zagranicznych. Jest autorem wielu opracowaó 
regionalnych, w języku polskim i niemieckim. 

Ks i iłżka wzorowana jest na typowych monografiach miejscowo­
śc i . Przedstawiono w niej mozaikę krajobrazów Ziemi Zalozieckiej ­
mikroregionu Wyżyny Podolsk iej. Pokazano w niej bogale walory 
poznawcze i historyczne miejsc pamięc i narodowej. Opisano w niej 
epizody bogatych zdarzeń z czasów 1 i 11 wojny światowej . zwłaszcza 

zagrożenie i terror czasów okupacji sowieckiej, niemieckiej i czasu 
ukraitiskich czystek etnicznych. Opracowanie zawiera charakterysty­
kę życia gospodarczego oraz dzieje parafi i rzymsko-katolickiej , 
ośw i aty i wychowania. Prezentuje sylwetki ludzi, którzy wzn ieś li si~ 

ponad p rzecięt ność spo łecznośc i wiejskiej. Ks i ążka zawiera opisy 
zwyczajów ludowych i obrzędowości rodzinnej, ukazuje relikty stroju, 
sposobu budownictwa wiejskiego oraz charakterystyczne cechy gwary. 

Książkę wydano sIaraniem bylych żolnie rzy Annii Krajowej Z'le­
szonych w Kole Środowiskowym w Zbąszynku. 

Go;ąco polecam Paflstwu wspomnienia o Trościańcu Wielkim. 
Napisana jesl proslym i czylelnym język iem i jesl kolej ną pracą opi­
s ującą szczegółowo kolejną miejscowość - wieś Kresów Wschod­
nich. Dobr.le się stalo. że ksi ążka ukazała się drukiem i możemy po­
znać h is to r ię. która odchodzi w zapomnienie. a pisze tO człow iek, 

któlY to co widział opisał dla nas i potomnych. 
Grat ul uj ę Panu tak ciekawej książk i (A. K). 

Biblioteka ,,\Volania z Wołynia " poleca: 
I. O. Albin Janocha OFMCap. ,,0. Serafin Alojzy Kaszuba 

(1910-1977)", Bialy Dunajec 1999 (wydanie dwujęzyczne). Cena 
7,- zl + porto. 

Publikacja królkiej biografii Slugi Bożego aulors lwa o. Alb ina 
Janochy jest kolejnym owocem współ pracy .,Wolania z Wołynia" z 
Ojcami Kapucynam i w Krakowie. 

Praca o. Albina Janochy oparta na dokumentach archiwalnych i 
korespondencji z O. Serafinem Kaszubą kończy się piękną modlitwą 

za prześladowanych w imię wiary, o pokój i za współczesnych apo­
slołów. 

Do tekslu książeczki dodano wspomnienie o Słudze Bożym O. 
Serafinie Kaszubie p. Władysławy Krynickiej z Ostroga, tłumaczk i 

pracy o. Albina Janochy na język ukrai ński. 

2. Krzysztof Kołtun, "Szelest róży", Bi ały Dunajec-Ostróg 
1999. Cena 5,- zl + porto. 

Zbiór kilkudziesięciu wierszy poświęconych Św. Teresie od Dzie­
c i ąlka Jezus, palronce Wolynia. Poelycki ś lad jubileuszu 100. lecia 
śmierc i Malej Tereski i ogł oszenia jej Doklorem Kośc ioła, wydany w 
150. lecie śmierc i Juliusza Słowackiego. 

Publikacja opalrzonajesl poslowiem ks. Witolda Józefa Kowalo­
wa nt. poezji terezj ańsk i ej i osoby Autora tomiku. 

3, Adrian \\'aclaw Brzózka, .,Czekanie na dotyk an i o ła", 

Lu blin 1999. Cena 10,- zl. 
Kolejny zbiór poezji franciszkan ina- refonnaly, będący zapisem 

spotkania z Bogiem i człowieki em. M.iejscem tych spotkań nierLadko 
jesl Wolyń. gdzie ki lka lal Aulor pracowal na placówce misyjnej w 
Kowlu. AUlor przywoluje nam Madonny Wolynia i świętych męczen­

ników. 
Tomik opatrzony jesl i nteresującym poslowiem Henryka Radeja. 
Wymienione publikacje można zamaw i ać pod adresem: 
Ośrodek" Wolanie z Wolynia" 
Skrylka poczlowa 9 
34-520 Poronin 

Nowość wydawnicza 
Biblioteka ,,\\-'olania z Wołyn ia" t. 10 
Ks. Witold Józef Kowalów 
"Sursum corda. \V górę serca" 
Bialy Dunajec - Ostróg 1999 
• •• 
Uwadze Szanownych Czytelników "Wolania z Wolynia" pole­

camy kolejny tom naszej seri i wydawniczej. Tym razem jest to 
k s i ążk a ks. Wilolda Józefa Kowalowa pl. "Sursum corda. W gó rę 

serca". Jest to wybór a rtyku łów prasowych wołyńsk i ego kapłana 

z lal 1992-1997. Są lO arlykuly głównie publikowane na lamach 
"Wolania z Wolynia", ale lakże "Radości Wiary" (Drohobycz), 
"Gazety Lwowskiej". "Dziennika Kijowsk iego" , "Gościa Nie­
dzielnego", "Niedzieli" i innych czasopism. Ich najezęslszą lema­
tyką jest odrodzenie Kośc i oł a Kato lickiego na Wołyniu i sam 
Wolyń , na lerenie klórego ks. Kowalów pracuje od 1992 roku, 
kiedy przyjąl święcen i a kapłailskie. 

"Ukazanie się zbioru artykulów ks. Witolda Józefa Kowalowa 
( ... ) nie jesl przypadkowe. Jesl lo odpowiedź proboszcza na liczne 
listy. prośby studenlów, hisloryków dolyczące p'leszlośc i i obecnego 
Sianu Kościola Katolickiego na Wołyniu" - pisze w przedmowie do 
książki Wladyslawa Krynicka. 

Książka wzbogacona jest licznymi ilustracjami, większość któ­
rych publikowana jest po raz pietwszy. oraz podmiotową i prLedmio­
tową bibl iografi ą "Wolania z Wolynia" od numeru 1 (l) z 1994 do 
numeru 6 (19) z 1997 r. Wspomniana bibliografia obejmuje prace 
autorów, recenzentów, t ł umaczy i ważn i ej sze osoby oraz teksty o 
nich. 

Dla wszyslkich i nleresujących się Wolyni em k s i ążka stanowi 
swego rodzaju przewod nik po najnowszych dziejach diecezj i łu c­

kiej. 
Książkę "Sursum cordu. W górę sercu" można nabyć (w cenie 

[7.- zl + porlo) zamawiając pod adresem: 
Ośrodek "Wołanie z Wolynia", skr. pOCZI. 9, 34-520 Poronin O 



Lista ofiarodawców w m-cu VI-VII 99 r. (w zł) 
l. Barbara Hoszowska-Bógdal. Rybnik ......................... 10.- 7. Sylwester Kamleńsk i. Poznań . Cm. Orl. Lw.. . ... 20.-

2. Emil Hlib. Legnica. na sztandar .............................. 20.- 8. G. Grodecki. Kanada. Cm. Orl . Lw .. 200 USD~786.80 

3. Tomasz Wojciechowski. Przemyś l . Cm. Orl. Lw . .... 35.- 9. Bronislaw Ostowski. Wroelaw. Cm. Orl. Lw ......... 25.-

4. W. A. Pod oleccy. Kielce ........ ......... ........... . ............. 25.- 10. Maria Żurowska-Gangi , Toruń ...... , ........ . .......... 10.-

5. Andrzej Hanuszewski. Pyskowice. Cm. Orl. Lw ..... 30.- II . Bożena Sobolewska. Bialys tok. Cm. Orl. Lw .. ...... 50.-

6. Janina BlulTI, Wrocław .............................................. .40,-

Wszystkim Szanownym Ofiarodawcom 
składamy najserdeczniejsze podziękowania. 

Od Wydawcy 
Z wielkim zadowoleniem zawiadamiamy Państwa. że w odróżn ieniu od ubiegłego roku , wydali śmy już kalendarz 

na rok 2000. który jest równocześnie I częścią "LWOWSKICH POMN IKÓW". Prezentujemy w nim. na podstawie 
archiwalnych, unikalnych zdjęć, pomniki i tablice, których we Lwowie już nie ma. 

Oba kalendarze (1999-2000) stanowią całość tematyczną, przypominającą historię. bohaterskie czyny. fragmenty 
architektury Lwowa, świadczące o polskośc i tego miasta. Pokazują piękno i przywołują wspomnienia związane z 
miastem "Semper Fidelis", 

Z uwagi na to, że kalendarz na rok 1999 był wydany w zbyt malym nakładzie i w iele osób nie miało możli wości 

zakupu. będą mogli leraz nabyć wkładkę (bez kalendarium - jako dodatek do kalendarza 2000) zawierającą prezen­
towane tam po lskie pomniki, które dotychczas zdobią Lwów, oraz pomniki wywiez ione po wojnie do Pol ski. 

Cena kalendarza na 2000 r. - la zł 

Wkładki - pOlnniki bez kalendarium - 5 zł 
Polecamy gorąco ten lwowski dokument - kalendarz na rok 2000. 
Prowadzimy sprzedaż wysyłkową doliczając porto pocztowe. 
Wpłaty prosimy kierować na konto bankowe Fundacj i Kresowej "SF"-PKO BP IV O/Wroelaw. 
nr: 10205255-10012-270-1-111. 
Z nowości wydawniczych doszły nam nastąpujące pozycje: 
Teresa Sied lar-Kolyszko - "Od Smoleliska po Dzikie Pola" 
Teresa Sied lar-Kołyszko - "M i ędzy Dżwiną, a Czeremo"em" 
Leon Żur - "Mój Wołyliski Epos" 
Piotr Pawlina - "Ta joj . ta Lwów" 
B. Mąkarska-Kozłowska - "BurLa nad Lwowem" 
B. Mękarska-Kozłowska - "Mozaika Wspomn ieli" 
J. Surwiło - "Rachunek nie zamknię.ty" 

R. Wernik - "Nie wrócą bociany na Gran iczną" 
Krystyna Angielska - "Jesienny nokturn" - poezja wydana obecnie we Lwowie. 
Wobec w ie lu zapytań o treść kaset video z cyklu "POdrÓŻI! na Kresy" - podajemy: 
I - Kapłan z Gułagu cz. l i cz. 11, Polesia czar, N i eśw ież 

II - Kościoły Wołynia i Podola - z różnych stron. Poczajó,v. Krzemieniec 
III Buczacz, Jazłowiec, Czorlków, Ostróg 
IV Żytomierz cz. I i cz. 11. Berdyczów. Bar. 
Kasety magnetofonowe to: 
l. Lwowskie Boże Narodzen ie 
2. Lwowska Wielkanoc 
3. Ballady Kresowe 
4. Ś l iczna Gwiazdo Miasta Lwowa Maryja 
5. AK - P i eśni 

6. Kapela - Kabaret " Wesoły Lwów" 
Życzymy przyjemnego słuchani a naszych melodii! 

Dyrektor 
Fundacji Kresowej .. S F" 
Danuta Tab ińska-Juh asz 


